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Drodzy Czytelnicy 


Postać Temidy — greckiej bogini sprawiedliwości, prawa 
i porządku — zazwyczaj przedstawiana jest z symbolizują- 
cą bezstronność opaską zakrywającą oczy, najwyraźniej 
całkowicie niepotrzebne do tego, aby zważyć ciężar 
dobra i zła na wadze, która obok miecza jest jej kolejnym 
atrybutem. 

Dziennikarz jednak, chociaż również dąży do poznania 
bezstronnej prawdy i wyważenia racji pojawiających się 
w sprawach budzących jego zainteresowanie, stara się wła- 
śnie naocznie zapoznać z problematyką, którą przedstawi 
później czytelnikowi. Doświadczenie bezpośredniego 
kontaktu z opisywanymi zagadnieniami i osobami w nie 
zaangażowanymi, ich racjami i argumentami, jest tym 
ważniejsze, im większy jest uniwersalny charakter samej 
tematyki.W tyn. przypadku są to zagadnienia prawne, jakie 
w bezpośredni sposób wpływają na zdarzenia i sytuacje 
będące skutkiem podejmowanych przez środowisko poszukiwaczy przedsięwzięć eksplo- 
ratorskich. Dotyczą oczywiście również kolekcjonerów i w istocie wszystkich tych, którzy 
podejmują jakieś aktywne formy realizacji zainteresowań pozostających w sferze zabytków, 
militariów i pamiątek przeszłości. 

Co jakiś czas wydatniej eksponujemy w„Odkrywcy”tematykę prawną. Temida na okładce to 
zwiastun dziennikarskiego spojrzenia (i jednak bezstronności) na kolejne przykłady problemów 
z prawem. Czy wynikają one z niedoskonałości samego prawa, czy z błędów popełnianych 
przez uczestników opisywanych spraw, nie sposób w tym miejscu przesądzać. 

Przede wszystkim polecam same artykuły — Piotra Maszkowskiego „Cena wybuchowej 
pasji”o perypetiach Muzeum Ziemi Biłgorajskiej w związku ze zgromadzonym tam arsenałem 
oraz nasz redakcyjny, o prawnych przejściach „Sapera” - Artura Troncika, publikującym rów- 
nież u nas, znanym poszukiwaczu. Tytuł jakim opatrzony jest ten tekst, zainspirowała chyba 
Temida i grecka mitologia - wymaga kilku słów komentarza.„Boję się Greków, nawet gdy niosą 
dary..." - to chyba całkiem trafnie oddaje emocjonalną i prawną sytuację urzędnika - w tym 
przypadku dyrektora Muzeum Górnośląskiego w Bytomiu „obdarowanego” zgromadzonymi 
przez„Sapera” zabytkowymi średniowiecznym militariami. Co robi tak„uszczęśliwiony”urzęd- 
nik? Oczywiście uruchamia procedurę prawną, której ostrze wymierzone jest w darczyńcę. 
Co dalej - przeczytacie. Warto jednak już teraz uświadomić sobie jak niekomfortową sytuację 
ma człowiek, który zamiast cieszyć się darem, musi kierować się nieufnością, iz mocy samego 
prawa podejrzewać, że dar, to właśnie koń trojański, z którego wysypią się same problemy. 

Poszukiwanie prawa, które ureguluje zagadnienia w interesującym nas obszarze, nie jest 
więc mniej ważne od prawa do poszukiwań. Problemy jakie sypią się na głowy poszukiwaczy 
nie zawsze będą miały szczęśliwy finał - Temida ma również w ręku karzący miecz. 

Skoro różnorodne i przez różne kręgi formułowane postulaty liberalizacji prawa nie znaj- 
dują szerszej akceptacji — a zwłaszcza nie powodują jego zmiany - to może przyszedł czas by 
zrozumieć, że balansowanie na jego granicy przynosi same straty... Z jednej strony te bez- 
pośrednie związane z egzekucją norm i przepisów, z drugiej, te wizerunkowe, które owocują 
przedstawianiem środowiska jako zagrożenia dla zabytków, stanowiskarcheologicznych, nauki 
itd., po prostu chciwych Hunów dewastujących i grabiących co tylko ma jakąś wartość. 

Pora aby kodeks dobrych praktyk eksploratora-poszukiwacza był normą równie obowią- 
zującą co kodeks karny i cywilny. W tym kodeksie obok honoru eksploratora nie niszczącego 
historycznej przestrzeni i kontekstu, mieszczą się rozwiązania jakie umożliwia istniejące 
prawo. Zamiast je bezproduktywnie kontestować, lepiej w zgodzie z nim współpracować ze 
służbami konserwatorskimi i archeologicznymi. Dobra współpraca może być platformą dla 
ewentualnych zmian poszerzających swobodę działań poszukiwawczych. Przykłady zgod- 
nego współdziałania na gruncie istniejącego prawa nie są jednostkowe. Opisuje je Damian 
Czerniewicz w artykule „Trzy lata przed rocznicą — Tannenberg wciąż pełen tajemnic" oraz 
Robert Wit Wyrostkiewicz w materiale poświęconym poszukiwaniom na Olszynce Grochow- 
skiej. O możliwościach wypracowania ścieżki współpracy pomiędzy dwoma środowiskami: 
poszukiwaczy i muzealników, pisze też Piotr Maszkowski, relacjonując zorganizowane przez 
Muzeum Il Wojny Światowej „Forum Eksploracyjne". 

Powyżej wymieniłam kilka atrybutów Temidy: opaska, waga i miecz, ale jest też częstokroć 
róg obfitości. Może to właśnie symbol nagrody jaka przypada w udziale tym, którzy wiedzą, 
że Temida nie jest ślepa... 

Zapraszam serdecznie do lektury najnowszego numeru „Odkrywcy”. 


Hzawela, Kwieciska 


ABELA KWIECIŃSKA, PIOTR MASZKOWSKI 
ARCH. MUZEUM GÓRNOŚLĄSKIEGO W BYTOMIU 
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Boję się Greków, nawet gdy niosą dary... 


Znany w środowisku poszukiwacz Artur Troncik, kilka miesięcy temu przekazał bezinteresownie do Muzeum Górnośląskiego 
w Bytomiu, kolekcję metalowych zabytków. Miał to być precedens. Niedługo później wszczęte zostało w tej sprawie postępowa- 
nie wyjaśniające, gdyż w świetle podejrzeń dyrektora placówki, ofiarowane przedmioty mogły pochodzić z nielegalnego źró- 
dła, czytaj — z poszukiwań. Miało być więc pięknie, a wyszło jak zwykle. Tymczasem historia ta ma o wiele głębszy wymiar. 


owyższa sprawa była na początku 
Po br. szeroko komentowana 

w lokalnych i ogólnopolskich me- 
diach. Kiedy spotkaliśmy się z jej boha- 
terami, emocje obu stron sięgały zeni- 
tu, zaś doniesienia prasowe pełne były 
ocen i wyroków, jakie dość swobodnie 
ferowali głównie lokalni dziennikarze. 
Grzmieli archeolodzy, konserwatorzy 
i muzealnicy, oburzali się poszukiwacze. 
Jak można się domyślać, reakcje były 
skrajnie różne. Dzisiaj jest już spokojniej, 
zatem przypatrzmy się sprawie z odpo- 
wiednim dystansem. 

Artur„Saper”Troncik - znany jest Czy- 
telnikom „Odkrywcy” m.in. jako współ- 
autor testów wykrywaczy. Przedstawia 
się jako „zawodowy operator wykrywa- 
czy metali". Prowadzi własną firmę usłu- 
gową, najmując się do prac archeolo- 
gicznych prowadzonych przez krajowe 
instytucje naukowe. 

Trudno ustalić, kiedy doszło do po- 
znania się obu Panów. W rozmowach 
nie padają żadne daty. Zdaniem p. Do- 
minika Abłamowicza, dyrektora Mu- 
zeum Górnośląskiego do pierwszych, 
przypadkowych spotkań doszło parę lat 
wcześniej, m.in. w Urzędzie Konserwato- 
ra Zabytków w Katowicach. Były to jed- 
nak kontakty incydentalne, podczas któ- 
rych nie doszło do osobistej prezentacji. 
Równie trudno ustalić kiedy do niej do- 
szło. Zanim Artur osobiście przekazał za- 
bytki Muzeum, wcześniej prowadzone 
były na ten temat rozmowy telefonicz- 
ne oraz osobiste z dyrektorem placówki. 
- W czasie dwóch dość trudnych rozmów, 
które odbyliśmy z p. Troncikiem, uzyska- 
łem informacje, że przed złożeniem oferty 
przekazania zabytków Muzeum Górnoślą- 
skiemu, wcześniej wielokrotnie próbował 
tym tematem zainteresować inne placów- 
ki - mówi dyrektor Muzeum. — Nie we- 
ryfikowałem tych informacji, ponieważ 
stanąłem przed konkretną sytuacją wo- 
bec złożonej mi propozycji. Oczywiście, 


mogłem odmówić przyjęcia tych zabyt- 
ków, pochwalić darczyńcę albo przyjąć je 
ze wszystkimi tego konsekwencjami. Za- 
bytki zostały przywiezione do Muzeum 
7 marca br. Przejął je archeolog — pra- 
cownik Muzeum Górnośląskiego. On 
również zaczął je wstępnie inwentaryzo- 
wać. Przekazowi zabytków nie towarzy- 
szył żaden spis. Zanim jednak przejdzie- 
my do sedna sprawy, warto przytoczyć 
treść listu, wielokrotnie cytowanego 
przez lokalne media, z propozycją, którą 
„Saper” skierował do dyrektora Muzeum. 
Bowiem wbrew temu, co podawano, list 
wysłano do Muzeum, post factum... Za- 
tem nieprawdą jest, że wizyta „Sapera” 
i przekazanie zabytków było pokłosiem 
cytowanego listu. 

„Szanowny Panie Dyrektorze! 

Jestem w posiadaniu unikalnej kolek- 
cji militariów średniowiecznych oraz in- 
nych zabytków metalowych, które w swo- 
jej głównej części pochodzą z okolic 
Olkusza. W skład tej kolekcji wchodzi ok. 
50 toporów bojowych, kilkanaście kor- 
dów rycerskich, kilkanaście buław, kilka- 
dziesiąt ostróg, głowice mieczy, fragmen- 
ty uzbrojenia ochronnego, oporządzenie 
jeździeckie oraz wiele innych zabytków 
metalowych, m.in. takich jak groty, klam- 
ry, klucze i inne przedmioty. Na pozyska- 
nie tych militariów oraz zdobywanie infor- 
macji o miejscu ich zalegania poświęciłem 
swoje prywatne środki, gdyż do tej pory nie 
udało mi się nimi zainteresować żadnej in- 
stytucji państwowej. Najczęściej moim in- 
formacjom towarzyszyło niedowierzanie. 

Obecnie noszę się z zamiarem prze- 
kazania tego zbioru do Muzeum Górno- 
śląskiego w Bytomiu, mając nadzieję, że 
w tym właśnie miejscu znajdują się lu- 
dzie, którzy będą potrafili docenić niezwy- 
kłą wagę tego zbioru. Zależy mi jednak 
na tym, by zabytki te nie pozostały jedy- 
nie eksponatami muzealnymi, wraz z nimi 
chciałbym więc przekazać wiedzę, którą 
posiadam na temat tych miejsc w których 


zostały odnalezione. Bez tej wiedzy war- 
tość tych przedmiotów — mimo ich wieku, 
rzadkości, kunsztu wykonania - będzie 
znikoma. 

Kończąc zwracam się zatem z zapyta- 
niem, czy jesteście Państwo w stanie przy- 
jąć moją kolekcję, zabezpieczyć, opracować 
naukowo poszczególne przedmioty, ale co 
dla mnie najważniejsze — aktywnie podjąć 
się niezwłocznych prac mających na celu 
odtworzenie kontekstu historycznego i ar- 
cheologicznego tej niezwykłej, leśnej bitwy. 
Ponadto w moim przekonaniu na miejscu 
można odnaleźć jeszcze cały szereg dal- 
szych zabytków zalegających nierzadko tuż 
podściółką, narażonych zatem nanielegal- 
ną eksplorację. Czas ma zatem tu duże zna- 
czenie. Tak jak wspomniałem, na pozyska- 
nie tego zbioru poświęciłem znaczne środki 
materialne. Za ich przekazanie nie oczeku- 
ję niczego, poza powyższą deklaracją oraz 
zapewnieniem, że będę mógł uczestniczyć 
w pracach terenowych, i że moja skromna 
osoba nie zostanie pominięta przy ewentu- 
alnych publikacjach, o ile wiadomości (nie 
przedmioty), które przekażę będą w nich 
wykorzystane” 

„Timeo Danaos et dona ferentes" (łac. 
Boję się Greków, nawet gdy niosą dary) 
rzekł Laokoon do mieszkańców Troi, gdy 
rano zobaczyli pod murami trojańskiego 
konia. Niepomni przestróg mieszkańcy, 
jednak prezent do miasta wtoczyli. Co 
było dalej - wiemy, jeżeli nie, warto zaj- 
rzeć do „Odysei” Homera. Jest to oczy- 
wiście swoista przenośnia, niemniej do- 
skonale pasująca do wydarzeń, które 
nastąpiły w dalszej części tej historii. 

Zabytki zostały przekazane i wła- 
ściwie sprawa mogła się zakończyć, ku 
chwale obu stron. Tymczasem przybra- 
ła zupełnie inny od oczekiwań obrót... 
Kilka dni później dyrektor Muzeum skie- 
rował do Naczelnika Wydziału ds. Prze- 
stępczości Kryminalnej Biura Kryminal- 
nego KGP, Krajowego Zespołu do Walki 
z Przestępczością przeciwko Dziedzic- 
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twu Narodowemu: „Zawiadomienie o po- 
dejrzeniu popełnienia przestępstwa” na- 
stępującej treści: „Przed kilkoma dniami 
do Muzeum Górnośląskiego w Bytomiu 
zgłosił się Pan Artur Troncik (...), który za- 
oferował przekazanie do naszych zbio- 
rów około 200 metalowych zabytków 
archeologicznych, w części pochodzą- 
cych z wczesnej epoki żelaza (ok. 700-400 
p.n.e.), okresu wpływów rzymskich (I-poł. 
Vw), ponadto z okresu średniowiecza (ok. 
XII-XIII-XV w.) i nowożytnego (XVI-XVIII w.). 
W ramach zbioru znalazły się zwłaszcza 
różnego rodzaju militaria, takie jak ostro- 
gi, topory żelazne, noże. Wg informacji 
P. Troncika zostały one znalezione przez 
różne osoby w kilku miejscowościach wo- 
jewództwa śląskiego, małopolskiego, dol- 
nośląskiego i podkarpackiego, następnie 
skupione przez ofiarodawcę. W związku 
z otrzymaną kolekcją pojawia się podej- 
rzenie, iż przejęcie przez nasze muzeum 
wspomnianych, zabytkowych przedmio- 
tów musiało łączyć się z wcześniejszym, 
nielegalnym naruszeniem podziemnej 
substancji kulturowej stanowisk archeolo- 
gicznych przez osoby nieuprawnione, nie- 
legalnym pozyskiwaniem, posiadaniem 
i obrotem zabytkami archeologicznymi, 
a także innymi przepisami”. 

W rozmowie z nami Artur nie krył 
rozgoryczenia. - Chciałem pokazać po- 
szukiwaczom, że można oddawać „fanty” 
iże prawo nie jest takie złe, jak dotychczas 
się je przedstawiało. Niestety, pomyliłem 
się. Moim zdaniem Dyrektor swym działa- 
niem przekreślił wiele planowanych inicja- 
tyw innych poszukiwaczy, co gorsza, rów- 
nież swoich kolegów muzealników, którzy 
takie dary w przeszłości przyjmowali. Cóż, 
faktycznie „Saper” mógł spodziewać się 
wszystkiego, z pewnością jednak nie- 
koniecznie takiego obrotu sprawy. Nie- 
długo później spotkaliśmy się p. Domi- 
nikiem Abłamowiczem, wówczas ostro 
atakowanym na łamach lokalnej prasy. 
W związku z tym jest niezwykle ostroż- 
ny. Wyraźnie widać, że mocno przeży- 
wa istną nagonkę na siebie. Trudno się 
temu dziwić. - Jestem archeologiem, co 
stawia mnie w powyższej sprawie w od- 
miennym nieco świetle, niż gdybym repre- 
zentował każdą inną profesję. Od ponad 
dwóch lat jestem również rzeczoznawcą 
Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowe- 
go, wydawałem w podobnych sprawach 
opinie sądowe, zawsze w jak najlepszej 
wierze. Jestem wreszcie dyrektorem, jed- 
nego z największych muzeów w Polsce, 
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i największego na Górnym Śląsku — dys- 
ponujemy ok. 1,5 mln zabytków i jednym 
z bogatszych zbiorów archeologicznych 
w Polsce. W świetle pragmatyki i wycho- 
wania archeologicznego, którymi się kie- 
ruję, wyszedłem z założenia, że inaczej 
postąpić nie mogłem. Uważam, że każdy 
dyrektor muzeum, będąc na moim miej- 
scu, powinien podobnie zareagować. Nie 
wiem jakie byłyby tu możliwości łagod- 
niejszego potraktowania takiej sytuacji. 
Na pytanie, czy gdyby znał przykre dla 
niego konsekwencje swojej decyzji po- 
stąpiłby tak samo, po dłuższej chwili za- 
stanowienia odpowiada znacznie pew- 
niej: — jako archeolog zrobiłbym to samo. 
Chwilę później wyjaśnia swoje moty- 
wy: — w trakcie rozmowy z p. Troncikiem 
zapytałem go, czy zdaje sobie sprawę, że 
owe przedmioty, pochodzące de facto 
z paru województw, stanowią sporą ko- 
lekcję, w dodatku pozyskaną z nielegal- 
nie prowadzonych wykopalisk. Podzięko- 
wałem, lecz zaznaczyłem, że sprawa jest 
trudna. Poruszyłem kontekst prawny, pod- 
kreślałem, że wydobycie tych przedmio- 
tów wiązało się z bezprawnym narusze- 
niem substancji archeologicznej. Dlatego 
też, aby być w zgodzie z własnym sumie- 
niem inaczej postąpić nie mogłem. Tyle 
stanowiska obu stron. Problem jest jed- 
nak zdecydowanie szerszy i ma głębsze 
podstawy, niż nam się wcześniej wyda- 
wało. To bowiem zaledwie czubek góry 
lodowej, ponad oceanem odwiecznego 
konfliktu interesów i nadinterpretacji — 
przez obie strony — systemu prawnego. 
Spróbujmy zatem przeanalizować kilka 
zjawisk, jakie pojawiły się w ciągu minio- 
nych miesięcy, a które w tym przypadku, 
wydaje nam się, mają znaczenie. 

Od początku tego roku daje się za- 
uważyć zintensyfikowanie działań orga- 
nów ścigania wymierzonych w środo- 
wisko poszukiwaczy. Być może jest to 
ocena subiektywna, może po prostu me- 
dia elektroniczne poświęcają więcej cza- 
su tym, sensacyjnym dla dziennikarzy 
tematom... Niemniej jednak coraz czę- 
ściej wydziały prasowe poszczególnych 
komend informują o kolejnym sukcesie 
stróżów prawa w walce z przestępczo- 
ścią przeciwko zabytkom i dziedzictwu 
narodowemu. Owa eskalacja działań 
dziwnym zbiegiem okoliczności mamiej- 
sce w specyficznym momencie. W ostat- 
nim czasie podjęto bowiem kolejny już 
proces integracji środowiska eksplorato- 
rów i jego prawnej edukacji w celu prze- 


prowadzenia próby zmian przepisów 
w zakresie ochrony zabytków i ich wła- 
sności. Działania te wspierają archeolo- 
dzy, przynajmniej ta część środowiska, 
która ma doświadczenie we współpracy 
z poszukiwaczami. To oczywiście trud- 
ny i długotrwały proces, niemniej jed- 
nak odnosi się wrażenie, że te bardzo 
wstępne pomysły wywołały lekki niepo- 
kój w kręgach archeologicznych. Prze- 
jawem tego może być m.in. list otwarty 
(z 16 VI br.) Stowarzyszenia Naukowego 
Archeologów Polskich do Ministra Kul- 
*ury i Dziedzictwa Narodowego, w któ- 
ym archeolodzy wyrazili swój „stanow- 
czy sprzeciw wobec wprowadzenia do 
projektu rozporządzenia (rozporządzenie 
MKiDN, projekt z dnia 28 IV br. — przyp. 
red.) w sprawie prowadzenia prac konser- 
watorskich, prac restauratorskich, robót 
budowlanych, badań konserwatorskich, 
badań architektonicznych i innych dzia- 
łań przy zabytku wpisanym do rejestru 
zabytków oraz badań archeologicznych, 
zapisu umożliwiającego swobodne pe- 
netrowanie stanowisk archeologicznych 
przy użyciu detektorów metalu. (...) Do 
projektu rozporządzenia były już wielo- 
krotnie wnoszone uwagi, jednakże prote- 
sty archeologów i środowisk związanych 
z ochroną zabytków nie zostały uwzględ- 
nione, mimo iż opierały się o stosowa- 
ną powszechnie (zwłaszcza przez MKIDN 
i agendy jemu podległe) wykładnię pra- 
wa. Mamy więc podstawy przypuszczać, 
że nad interesem społecznym wynikają- 
cym z zachowania dziedzictwa kultury 
zwyciężyły w tym przypadku głos i korzyść 
lobby «poszukiwaczy skarbów»”. Byłaby 
to w rzeczywistości swoista rewolucja, 
jednakże zapewne obostrzona liczny- 
mi ograniczeniami. Co więcej, jej realiza- 
cja, powtórzmy to wyraźnie - jest kwe- 
stią odległej przyszłości, o ile w ogóle do 
niej dojdzie. Tym bardziej, że nie tylko 
archeolodzy, ale również i instytucje po- 
wołane do ochrony dziedzictwa narodo- 
wego twardo stoją na stanowisku raczej 
zaostrzenia przepisów, niż ich liberaliza- 
cji. W komunikacie z 4 maja br. Narodo- 
wego Instytutu Dziedzictwa (dawny KO- 
BiDZ) czytamy: „(...) Instytucja -zwraca 
również uwagę na zjawisko «poszukiwa- 
czy skarbów» uważanych czasem — abso- 
lutnie niesłusznie — nawet za społecznych 
opiekunów zabytków. Tymczasem 0so- 
by parające się wykopywaniem artefak- 
tów bez kontekstu archeologicznego czy- 
nią sporo szkód. (...) Problem dostrzegli 


urzędnicy zajmujący się dziedzictwem kul- 
turowym. W strukturach podległych Mini- 
strowi Kultury i Dziedzictwa Narodowego 
do działań zmierzających do opanowania 
sytuacji przystąpiły wspólnie Narodowy 
Instytut Muzealnictwa i Ochrony Zbiorów 
(dawniej OOZP — przyp. red.) i NID przy 
ścisłej współpracy z policją”. Oba komuni- 
katy i stanowiska są zrozumiałe... 

„Sprawa bytomska” jest przykładem 
funkcjonowania poważnej luki w syste- 
mie prawnym, dotyczącym zasad szero- 
ko rozumianej ochrony dziedzictwa na- 
rodowego przez powołane do tego celu 
instytucje. Istniejące przepisy i ich sto- 
sunkowo dowolna interpretacja dopro- 
wadzają często do kuriozalnych sytuacji. 
Wina jednak leży ewidentnie po obu 
stronach - z jednej strony obowiązujące 
prawo jest niestety często ignorowane 
przez poszukiwaczy. Zarówno świado- 
mie, lecz również z powodu braku jego 
znajomości. Szkodliwa jest także, np. 
działalność domorosłych, komputero- 
wych „prawników”, którzy na łamach for 
internetowych tworzą iluzję możliwości 
obejścia konkretnych przepisów usta- 
wy. W efekcie siedząc bezpiecznie za 
klawiaturą, podpowiadają błędne roz- 
wiązania, narażając na problemy głów- 
nie innych... Z drugiej strony, prawo jest 
nadinterpretowane przez odpowied- 
nie instytucje i organy ścigania. Czę- 
sto niestety, kierujące się np. chęcią 
„poprawienia” statystyk i wykaza- 
niem się dobrymi wynikami. Wszy- 
scy zdają sobie sprawę z głębi 
tego problem, jednak mało kto 
podejmuje próby zdefiniowa- 
nia go i wypracowania rozwią- 
zań. A rozwiązanie może mieć 
miejsce jedynie na drodze 
wypracowania _ spójnego 
systemu ochrony zabytków. 
| wszyscy powinni zgłaszać 
gotowość do uczestniczenia 
w tym procesie. 

Dyrektor Muzeum Górno- 
śląskiego w Bytomiu postąpił 
zgodnie ze swym sumieniem 
i wiarą w zasadność działania pod kątem 
obowiązujących przepisów. Prawdopo- 
dobnie miała na to również wpływ po- 
lityka instytucji podległych Ministrowi 
Kultury prowadzących jednolitą i precy- 
zyjnie określoną strategię wobec szero- 
ko rozumianych zagrożeń dla dziedzic- 
twa kulturowego, a także wytycznych 
realizowanych przez instytucje ochro- 


POGLĄDY/OPINIE 


ny dziedzictwa. Jednym z nich jest oczy- 
wiście działalność pseudoposzukiwa- 
czy. Innym, niestety, jest nieznajomość 
prawa przez eksploratorów, nawet re- 
alizujących pasję zgodnie z czystymi in- 
tencjami. Jednak np. NID, mimo swej 
rozległej oferty edukacyjnej dla różnych 
grup społecznych, niewiele robi, aby co- 
kolwiek w tej kwestii zmienić, i poza na- 
kładaniem restrykcji, opracować metodę 
przeciwdziałania niepożądanej działa|- 
ności poszukiwaczy - choćby również 
przez odpowiednią ofertę edukacyjną. 
Bo skoro w społeczeństwie jest genera|l- 
nie niska świadomość obowiązujących 
przepisów, to tendencja ta dotyczy rów- 
nież eksploratorów. Może 
więc warto w końcu do- 
strzec to środowisko jako 
kolejną grupę docelową? 
Skierować np. odpowied- 
nio skonstruowaną ofertę 
edukacyjno-szkoleniową 
dla poszukiwaczy, połączo- 
ną z kampanią informacyj- 
ną promującą działania 
zgodne z obowiązujący- 
mi przepisami. Aby działa- 
nia te były skuteczne nale- 
żałoby jednak, po 


pierwsze, dotrzeć z tymi treściami do jak 
największej części środowiska, po dru- 
gie, konsekwentnie uświadamiać o nie- 
uchronności kary za łamanie prawa. Cały 
mechanizm zadziała jednakdopierowte- 
dy, gdy opracowane zostaną skutecz- 
ne metody jego egzekwowania. Tym- 
czasem o takich rozwiązaniach nikt nie 
mówi. Pójdźmy krok dalej... Może war- 
to też zastanowić się nad podjęciem de- 


cyzji o ujawnieniu pełnej listy stanowisk 
archeologicznych, o których eksplorato- 
rzy dowiadywali by się, np. w momencie 
składania wniosków na legalne poszu- 
kiwania? Mając tę wiedzę, trudno by- 
łoby tłumaczyć się brakiem świadomo- 
ści o ich występowaniu. A łamanie tego 
prawa bezwzględnie karać. 

Warto na koniec zwrócić uwagę na 
jeszcze jeden aspekt — na znalezisko ar- 
cheologiczne pozyskane przypadkowo, 
w wyniku prac ziemnych czy rolnych, 
zgłoszone odpowiednim organom. Zna- 
lazca za swój czyn najczęściej zostaje na- 
grodzony. To nie są wcale jednostkowe 
przypadki. Odpowiednie statystyki pro- 
wadzi MKiDN. Gorzej, gdy w grę wchodzą 


To tylko niewielka część przekazanych 
do Muzeum w Bytomiu zabytków. 


przedmioty wykopane w wyniku po- 
szukiwań, z użyciem sprzętu elektro- 
nicznego, a już szczególnie w postaci 
popularnych wykrywaczy metali. W ta- 
kim przypadku, choćby znalazca miał 
najczystsze intencje, kierował się uczci- 
wością i postawą obywatelską, chcąc 
znaleziony przez siebie przedmiot prze- 
kazać, np. do muzeum, naraża się co naj- 
mniej na nieprzyjemności. Bo zgod- 
nie z ustawą o ochronie zabytków, 
po pierwsze poszukiwania z wyko- 
rzystaniem urządzeń elektronicz- 
nych wymagają stosownych pozwo- 
leń wydawanych przez odpowiedni 
urząd Wojewódzkiego Konserwatora 
Zabytków. Zgodę na badania musi rów- 
nież wydać właściciel terenu. Wszyst- 
kie przedmioty odnalezione w wyni- 
ku prowadzonych prac muszą zostać 
udokumentowane przez nadzorujące- 
go badania archeologa. Powyższe, moc- 
no uproszczone w swym przekazie za- 
sady obowiązują od dawna i każdy, kto 
zechce się trzymać przepisów,* będzie 
postępował zgodnie z nimi. Istnieją dzie- 
siątki przykładów na to, że można działać 
legalnie. Kwestią jest dobra wola i chęci. 
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przekonanie o możliwości obejścia prawa, tudzież jego 
dość dowolnej interpretacji, dzięki czemu powstaje złud- 
ne wrażenie, że poszukiwać z wykorzystaniem wykrywa- 
czy można bez pozwoleń, zaś to co zostanie odnalezione 
niekoniecznie należy do Skarbu Państwa. W takim wypad- 
ku, w sytuacjach spornych, o tym kto miał rację decyduje 
sąd. Prawo oczywiście nie jest idealne, wręcz przeciwnie — 
jest wręcz restrykcyjne, ale póki co obowiązuje. 
„Poszukiwacze skarbów” - są zjawiskiem znanym od 
tysięcy lat, walka z ich nielegalną działalnością była od 
wieków nieodłączną częścią walki z przestępczością. Przy- 
pomnijmy jednak, ze historia zna wiele przypadków sank- 
cjonowania takich działań instytucjonalnie przez wład- 
ców i państwa, gdy eksploracja odbywała się w imię ich 
nadrzędnych interesów. Tym bardziej więc w wieku XXI 
warto byłoby dostrzec liczną grupę pasjonatów szla- 
chetnego nurtu poszukiwań, których przecież nie braku- 
je. Liczne stowarzyszenia i ich społeczny zakres działa|- 
ności są tego najlepszym przykładem. Przykładem takim 
jest również „Saper”, lecz system w swej ślepocie i igno- 
rancji tego nie dostrzegł. Na szczęście ten sam system zre- 
flektował się i oczyścił ofiarodawcę z zarzutów - zwycię- 
W ofercie także przedłużacz 3m do boroskopu: AX-BC3. żył zdrowy rozsądek, czego najlepszym przykładem jest 
EREGG ih aaocoE WATY odpowiedź rzecznika prasowego Komendy Miejskiej Poli- 
cji w Bytomiu, aspiranta szt. Adama Jakubiaka: „Informuję, 
że wszczęte przez KMP w Bytomiu w dniu 30 maja br. docho- 
dzenie z art. 108 ust. 1 ustawy o ochronie zabytków i opie- 
ce nad zabytkami, dotyczące przekazanych do Muzeum Gór- 
nośląskiego w Bytomiu zabytków archeologicznych, zostało 
umorzone ze względu na brak cech przestępstwa. Oznacza 
to, że prowadzący postępowanie śledczy, w zachowaniu oso- 
by wskazanej w zawiadomieniu o popełnieniu przestępstwa, 
nie stwierdzili popełnienia czynu zabronionego. Postano- 
wienie w sprawie umorzenia dochodzenia w dniu 13 czerw- 
ca 2011 r. zostało zatwierdzone przez Prokuratora, który jed- 
nocześnie stwierdził, że nie wymaga ono uzasadnienia". 
Mimo pozytywnego dla Artura Troncika zakończenia 
tej historii należy podkreślić jeszcze jedną istotną kwestię. 
Dochodzenie prowadzone przez bytomską policję nie to- 
czyło się przeciwko „Saperowi”. Nie zostały przedstawio- 
ne mu zarzuty, nie był oskarżonym, a jedynie świadkiem 
w sprawie. Nie można więc uznać, że podobne przypad- 
ki mogące mieć miejsce, zakończą się tak samo. „Nie ule- 
ga wątpliwości, iż dla pozyskania zabytków przekazanych 
do Muzeum w Bytomiu, trzeba naruszyć stanowiska arche- 
ologiczne, w tym też wpisane do rejestru zabytków (np. gro- 
dziska, zamki średniowieczne). Jest kwestią wiary i ufności, 
że p. Troncik, będący «zawodowym operatorem wykrywa- 
czy metali, który prowadzi własną firmę usługową» skupo- 
wał latami całość przekazanej kolekcji od anonimowych 
osób na targach np. staroci” — napisał w komentarzu skie- 


KUUIIIIIIME 


AX-B250 


+ kamera o średnicy 17mm 

na elastycznym przewodzie (1m) 
+ automatyczne ustawianie ostrości 
+ automatyczne wyłączanie 
+ wbudowane diody LED 
+ slot na karty: Flash (8GB), SD (32GB) 
+ wbudowana pamięć 65Mb 
+ zapis w formacie JPEG, 3GP (30FPS) 
+ interfejs USB 


TME autoryzowanym dystrybutorem 
firmy FLIR Systems AB 


FLIR i3 


+ mała i lekka (340g) 

+ oszczędna (4h pracy) 

+ łatwa w użyciu 

+ polskie menu 4 

+ oferowana w cenie dobrej 
klasy pirometru 


W ofercie także inne kamery termowizyjne: 
seria I, seria B, seria E, seria T. 


pełna oferta na: rowanym do redakcji p. Abłamowicz. 
Dopóki obecna ustawa o ochronie zabytków obowią- 
www.t me m pl zuje, bez spełnienia stosownych formalności i uzyskania 


pozwoleń nie mamy prawa przeszukiwać stanowisk arche- 
ologicznych, pozyskiwać z nich zabytków i przede wszyst- 
kim dowolnie nimi dysponować. Jeżeli ktoś w to wątpi, za- 
Ustronna 41. 93-350 Łódź, Polska wsze przekonać się może o tym na własnej skórze. . 
tel.: 42 645 55 35, fax: 42 645 54 96 
narzedziaQtme.pl _ www.tme.pl 
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części broni, 
óre nie zosta- 
zarekwirowane 


wybuchowej pasji 


PIOTR MASZKOWSKI 
ZDJĘ CIA: ARCHIWUM REDAKCJI 


mojszczyzny o niezwykle burzliwej histo- 

rii. Szczególnie Il wojna światowa odcisnę- 
ła tu swoje piętno, czego świadectwa widoczne 
są do dzisiaj. Przede wszystkim „rzuca się w oczy” 
wwiększości powojenna zabudowa. To efekt bom- 
bardowań Luftwaffe z września 1939 roku oraz in- 
tensywnych walk, jakie toczyły się tu do końca 
Wojny Obronnej. Dzieła zniszczenia dopełnił póź- 
niej okupant w starciach z aktywnie działającymi na terenie po- 
wiatu oddziałami partyzanckimi, mieszkańcy zaś poddani zostali 
intensywnemu terrorowi i represjom. W efekcie 80% miasta legło 
w gruzach, a połowa ludności straciła życie. Dziś, poza pasjona- 
tami, niewiele osób o tym pamięta, ludzie żyją jak wszędzie co- 
dziennymi problemami. Chociaż na początku br. owa dramatycz- 
na przeszłość dała o sobie pośrednio znać raz jeszcze. W styczniu 
media obiegła sensacyjna informacja wygenerowana przez ze- 
spół prasowy lubelskiej Komendy Wojewódzkiej Policji: „Prawie 
44 kilogramy materiałów wybuchowych, bomba lotnicza, pociski 
artyleryjskie, granaty, amunicja oraz blisko 300 sztuk broni różnego 
kalibru — taki arsenał zabezpieczyli funkcjonariusze CBŚ. Zatrzyma- 
nych zostało pięciu mężczyzn, którzy zajmowali się odzyskiwaniem 
materiałów wybuchowych z okresu Il wojny światowej. Zdecydo- 


B= spokojne, urokliwe miasteczko Za- 


Ą Zwykle w kontekście podob- 
4. nych spraw występują poszuki- 
> wacze. Tym razem jest inaczej. 
Zarzut? W środowisku dość ty- 
powy: nielegalne przechowywa- 
nie broni, amunicji i materiałów 
wybuchowych. Być może w tej hi- 
storii nie byłoby nic nadzwyczajne- 
go, gdyby nie drobny szczegół. Otóż 
śledztwo prowadzone jest nie prze- 
ciwko eksploratorom, a... dyrekto- 
rowi muzeum regionalnego i jego 
współpracownikom. 


NY 


wana większość arsenału ukryta była 
pod podłogą Muzeum Ziemi Biłgoraj- 
skiej”. Lokalne media chętnie podję- 
ły tak nośny temat, z Centralnym Biu- 
rem Śledczym, militariami i muzeum 
regionalnym w roli głównej. Przy- 
znajemy, że i nas sprawa od samego 
początku zaintrygowała, gdyż boha- 
terami tej historii, niestety negatyw- 
nymi, nie byli, do czego zdążyliśmy 
się już przyzwyczaić, poszukiwacze, 
a dyrektor wspomnianej placówki 
wraz z kilkoma współpracownika- 
mi, o czym grzmiały kolejne tytuły 
z pierwszych stron miejscowych ga- 
zet: „Nielegalny arsenał pod podłogą 
muzeum” (Gazeta Biłgorajska), „Niebezpieczny arsenał pana dy- 
rektora” (Dziennik Wschodni). Leady krzyczały: „Partyzanci z Bił- 
goraja byli gotowi na odparcie ataku, względnie na prowadzenie 
działań zaczepnych. Mieli pistolety i karabiny maszynowe, granaty, 
a jakby zaszła taka potrzeba, mogli odpalić bombę lotniczą. Mate- 
riałów wybuchowych wystarczyło do unieszkodliwienia kilku solid- 
nych czołgów lub wyburzenia osiedla” (Kronika Tygodnia). 

Muzeum Ziemi Biłgorajskiej składa się z niezbyt obszer- 
nych (właściwie ciasnych) pomieszczeń wystawowych w pod- 
piwniczonej części miejskiego ratusza. Placówka posiada kilka 
działów, zaledwie jednym z wielu są militaria. Jednak to one 
sprawiły, że o Muzeum stało się głośno. 

Pół roku to wystarczający czas, by przyjrzeć się sprawie, która 
jest nadal w toku, z wystarczającym dystansem. Z pewnością na- 
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brały go również i zaangażowane strony. Zdecydowanym przy- 
czynkiem do naszej wizyty w Biłgoraju stała się też dymisja, jaką 
złożył w czerwcu br. dyrektor Muzeum Jerzy Waszkiewicz. Mimo 
zawirowań wokół swojej osoby i podległej placówki, pozostał 
jednak na stanowisku Starszego Kustosza. Kiedy umawiamy się 
z nim na spotkanie, chętnie przystaje na propozycję, obiecując 
zaprosić również swoich współpracowników. Twierdzi, że nie ma 
nic do ukrycia, zdaje sobie również sprawę z błędów, które popeł- 
nił - jednak nie wszystko za błąd uznaje. Rozmawia otwarcie, choć 
argumentacja niektórych działań jest zaskakująca. Pracuje w Mu- 
zeum od 30 lat, kierował nim od 10 i, jak podkreśla, militaria są 
jedną z wielu jego pasji, z pewnością nie najważniejszą. Działa na 
terenie specyficznym, gdzie broń nie jest egzotycznym znalezi- 
skiem, a niemal częścią tutejszego krajobrazu przeoranego przez 
wrześniowe boje i partyzanckie potyczki. Kryje ją ziemia, lasy, jest 
również przechowywana z dziada pradziada w piwnicach i na 
strychach. Znajdowana po latach, mniej lub bardziej przypadko- 
wo, często oddawana była do Muzeum. Czasami za symbolicz- 
ną opłatą, przeważnie, ze zrozumiałych względów, anonimowo. 
Broni było w pewnym momencie tyle, że nie zawsze ewidencjo- 
nowano ją w muzealnych księgach inwentarzowych. To nieste- 
ty błąd i zaniedbanie, które się zemściły. Cel był jednak szczytny 
— zachowanie dla potomnych, często unikatowych egzemplarzy 
z odtworzoną historią właściciela, czasami udokumentowaną na 
kliszy fotograficznej. Intencje w przypadku przechowywania spo- 
rej ilości materiałów wybuchowych do szczytnych zaklasyfikować 
z pewnością już nie można. Podobnie jak samodzielną dezakty- 
wację poszczególnych egzemplarzy bomb i pocisków w piwnicz- 
nym warsztacie pod „Zagrodą Sitarską” na potrzeby rozbudowy 
kolekcji amunicji historycznej. Z czasem, też i zawartości owych 
rozbrajanych ładunków nagromadziło się całkiem sporo, bo jakby 
nie spojrzeć na różne wersje podawane w mediach, ok. kilkudzie- 
sięciu kilogramów. To dużo za dużo, zresztą niedopuszczalna jest 
jakakolwiek ilość tego typu substancji przechowywana w miej- 
scu do tego całkowicie nie przystosowanym. Znane są przykła- 
dy, kiedy nawet doświadczonym amatorom tego typu „rozrywek” 
zdarzają się tragiczne wypadki. Dlatego też prowadzący sprawę 
prokurator klasyfikuje ją z całą surowością, zarówno jako przed- 
stawiciel prawa, jak i mieszkaniec Biłgoraju. W tym przypadku 
konsekwencje byłyby katastrofalne. Z zarekwirowaną bronią sytu- 
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drewnianych zabudowań z początku XIX w., jeden z nie- 
licznych, które przetrwały w mieście do naszych czasów. 


Zagroda Sitarska"="będt 


acja jest nietypowa o tyle, że w Muzeum nie prowadzono na 
bieżąco ksiąg ewidencyjnych i inwentarzowych. W tej chwili są 
prowadzone czynności dowodowe, które pozwolą na ustale- 
nie, które jednostki broni nie były ujęte w ewidencji muzealnej 
— mówi kierujący śledztwem prokurator Zbigniew Reszczyński, 
szef Prokuratury Rejonowej w Biłgoraju i dodaje, — były dyrektor 
twierdzi, że są to jednostki skupowane na potrzeby Muzeum od osób 
prywatnych, część była pozyskiwana w wyniku poszukiwań wykry- 
waczami metalu, inne zostały nieodpłatnie przekazane przez osoby 
prywatne lub zostały od nich zakupione. Tylko jak można kupować 
broń od kogoś, kto nie ma prawa do jej sprzedaży? - zadaje pyta- 
nie wyraźnie zirytowany i podkreśla, - ktoś kto posiada broń bez 
stosownego zezwolenia popełnia przestępstwo, ktoś kto znajdu- 
je broń palną jej elementy i amunicję zobowiązany jest do jej nie- 
zwłocznego przekazania najbliższej jednostce policji. Dziwię się, że 
wykształceni pracownicy Muzeum popełniali tak karygodne zanie- 
dbania. Jednak już przejawem skrajnej nieodpowiedzialności było 
przechowywanie materiałów wybuchowych ibomby na terenie obu 
obiektów muzealnych. Wg saperów przedmioty te stanowiły bezpo- 
średnie zagrożenie i po zabezpieczeniu ich próbek zostały zniszczo- 
ne na poligonie za zgodą Sądu Rejonowego w Biłgoraju. Staramy 
się uwzględnić w naszych ocenach niewątpliwą pasję muzea|- 
ników, starania o zachowanie wartości historycznej eksponatu, 
i część idei im przyświecających. Nie chcieli źle, działali w ten spo- 
sób od lat i nikt im nie przeszkadzał. Nikt nie zwrócił uwagi na za- 
niedbania. Mało tego, przez wiele lat lokalni włodarze, policjanci, 
korzystali ze zbiorów militarnych Muzeum przy okazji organiza- 
cji historycznych rocznic... Działalność tego typu placówek jest 
ściśle regulowana przepisami, powinna być nadzorowana przez 
jednostkę nadrzędną, a w przypadku przechowywania i obrotu 
bronią, kontrolowana przez miejscową komendę. Powyższa spra- 
wa niezależnie od dalszego jej toku pokazuje również negatyw- 
ne zjawisko, które dotyczy już nie tylko środowiska poszukiwa- 
czy, ale co gorsza, regionalnej placówki muzealnej. Instytucja ta 
powinna stać na straży praworządności w obrębie swych dzia- 
łań statutowych. Dyrektor w rozmowie z nami podkreślał, że eks- 
ploracja jest dla Muzeum jednym z narzędzi do pozyskiwania no- 
wych eksponatów. Tym bardziej więc placówka powinna „strzec 
jak oka w głowie” obowiązujących przepisów, promując je w jak 
najszerszym zakresie. Również bezpieczeństwa. Tymczasem sta- 
ło się dokładnie odwrotnie. Śledztwo jest jednak w toku, więc nie 
wydawajmy wyroków zbyt wcześnie. Dochodzenie zakończy się 
w ciągu najbliższych 6 miesięcy. O jego wyniku z pewnością po- 
informujemy. 


Co kryje podziemny Lubań (cz. 1) 
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iele miejscowości na Śląsku czy Łu- 
W: miało w swojej historii epizo- 
dy związane z poszukiwaniem rzad- 
kich minerałów i metali. Również i Lubań w XVI 
i XVII w. dotknęła „gorączka złota”, a jej miejscem 
stała górująca nad miastem Kamienna Góra (Ste- 
inberg). I bynajmniej nie chodziło o „czarne zło- 
to', jakim był dla Lubania wydobywany tu od śre- 
dniowiecza bazalt, lecz o poszukiwanie metali 
szlachetnych i kolorowych. Czego tak napraw- 
dę szukali lubańscy mieszczanie? Jaki był wynik 
tych poszukiwań? 
W „Kronice Lubania” J, G. Griindnera (1846), 
a także międzywojennych zeszytach „Rund um 
Lauban” autorstwa Rektora Pliischke, znajdują 
się ciekawe wzmianki o poszukiwaniach cennych 
metali w Lubaniu. Choć są ogólne i lakoniczne, 
mówią, jak mieszkańców ogarnęła lubańska„go- 
rączka złota”, Generalnie szukano wówczas me- 
todą prób i błędów, licząc na trafienie rudono- 
śnego złoża. Tak też było i w tym przypadku. 
W roku 1577 wiadomo, iż jeden z mieszczan uzy- 
skał cesarski przywilej na założenie kopalni na 
zboczu Kamiennej Góry. Próby znalezienia cen- 
nych rud metali były jednak daremne. W 1704 
roku po drugiej stronie Kamiennej Góry wyko- 
nano nowy szurf poszukiwawczy (rodzaj tunelu, 
początkowo może być to odkryty wykop, dalej 
zagłębiający się, inaczej tzw. kopalnia upadowa). 
Poszukiwania były również bezowocne. Dwóch 
górników (Kirbriider) straciło przy tym ży- 
cie, prawdopodobnie podczas tąpnięcia tune- 
lu (być może J. G. Griindner pomylił daty i cho- 
dziło o wydarzenie z 1701 roku). W 1701 roku 
podczas robót, przy źródle, wysięku (tzw. Rau- 
mung) przed Bramą Bracką, zauważono bar- 
dzo kolorową ziemię. Po tym odkryciu, miesz- 
kańcy proponowali, by założyć jedną próbną 
sztolnię na stoku Kamiennej Góry. Wykonano 
sztolnię, którą spływała woda również wska- 
zująca na możliwość obecności rud. Zachęciło 
to do dalszych działań. Zdecydowano się wy- 
konać wówczas analizę rudy w Urzędzie Górni- 
czym we Freibergu. Do czasu przeprowadzenia 
badań znaleziono sztygara. Posłaniec po dro- 
dze do Freibergu — w Budziszynie — spotkał do- 
świadczonego pana von Tschirnhausa z Kieslin- 
gwalde, który wezwał chemika, aby obejrzał 
kruszec. Po tej próbie von Tschirnhaus zapew- 
nił mieszczan na piśmie i to pod przysięgą, że 
nie jest to nawet ruda miedzi, lecz kawałek so- 


POSZUKIWANIA | 
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Kamienna Góra — wzgórze w Lubaniu. Jest pozostałością trzeciorzędnych 
wulkanów. Na jej szczycie pośród bazaltowych kamieniołomów w II poł. 
XIX w. założono 14 hektarowy park. Można w nim spotkać ciekawe formy 
geologiczne — bomby wulkaniczne, czy słupy bazaltowe o wysokości 10-15 
metrów. Na Kamiennej Górze wytyczono ścieżki dydaktyczne „Szlakiem Wy- 
gasłych Wulkanów i Szlakiem Pomników Przyrody Ożywionej”. W parku znaj- 
duje się amfiteatr oraz tzw. Dom Górski (obecnie Zameczek, siedziba Szkoły 
Muzycznej) z 1824 r. przebudowany w 1909 r. Tyle na dzisiaj podaje polsko- 
języczna Wikipedia. Czy za sprawą ostatniego odkrycia trzeba będzie po- 
ważnie zmienić tę definicję? Wszystko wskazuje, że tak. A dotychczas za- 
słyszane opowieści o podziemnym Lubaniu, sprawnie funkcjonującym 
podczas Il wojny światowej nabierają nowego znaczenia. I co najważniej- 
sze — znajdują potwierdzenie w dokumentach i zachowanych relacjach Za- 
cznijmy jednak od początku... 


REKLAMA 
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Wycinek mapy geologicznej oraz przekrój dla rejonu Ka- 
miennej Góry w Lubaniu (Instytut Geologiczny, 1956). Kolo- 
ry: zgniła zieleń - bazalty, fioletowy - fyllity, ciemna zieleń 
- łupki graptolitowe, żółty — iły mioceńskie. 


lidnego metalu albo minerału. Ten ślad 
miedzi („kwiat miedzi” - zapewne mogło 
chodzić o jakieś wykwity) może być tyl- 
ko wskazówką, że w głębi góry znajdo- 
wać się może jej więcej. Jednak koszty 
byłyby o wiele większe niż wartość owej 
rudy, która się tam znajduje. 

Wydobyta i przesłana w 1701 roku 
próba trafiła do Ehrenfrieda Waltera von 
Tschirnnhaus 1651-1708). Był on wybit- 
nym uczonym europejskim, intereso- 
wała go filozofia, pedagogika, chemia, 
mineralogia, hutnictwo. Był pierwszym 
nie-Francuzem, który został członkiem 
Francuskiej Akademii Nauk. W 1679 roku 
założył w Sławnikowicach koło Zgorzel- 
ca Akademię Nauk „Muzeum którą — na 
wzór francuskiej - chciał przekształcić 
w saską instytucję państwową. We wsi 
uruchomił hutę szkła, prowadząc wie- 
le eksperymentów, w tym nad soczew- 
kami, chcąc wynaleźć palące zwiercia- 
dła. W końcu wynalazł soczewkę, która 
ponoć topiła wszystkie wówczas znane 
metale. Współpracował z największymi 
ówczesnymi naukowcami Europy — filo- 
zofem Benedyktem Spinozą (wydał jego 
dzieła) czy matematykiem Gottfredem 
Wilhelmem Leibnizem. Przedsiębiorczy 
mieszczanie lubańscy nadal oczekiwa- 
li wzbogacenia się ze znalezienia rudy 
miedzi i towarzyszących im innych me- 
tali, wciąż rozmawiano o złotej górze. 
Dla upewnienia się i potwierdzenia jego 
obecności, górnicy dalej rozbudowywa- 
li kopalnię. Źle prowadzony wykop spo- 
wodował, iż w końcu dom górnika zaczął 
się rozpadać. Aby zapobiec jego zapada- 


KAMIENNA GÓRA 


niu się, dosypywa- 
no ziemi. W nocy 
doszło do wypad- 
ku i życie stracili 
wszyscy górnicy. 
Marzenia lubania- 
ków o złocie i sre- 
brze dobiegły 
końca. 

Rudy metali na 
Kamiennej Górze? 
W powszechnym 
przekonaniu uwa- 
ża się, iż jest ona 
zbudowana ze 
skał bazaltowych, o bardzo dużej twar- 
dości, masywnej budowie a ewentual- 
ne spękania związane są ze stygnięciem 
magmy i ułożone przeważnie prostopa- 
dle do powierzchni ziemi (znane kolum- 
ny, chociażby z tzw. „kociołka, poniżej 
Domu Górskiego, zwanego „Zamecz- 
kiem”). Te cechy powodują, iż w ska- 
łach bazaltowych drążenie sztolni jest 
bardzo trudne. Co najważniejsze, bazalt 
nie zawiera bogactw w postaci rud me- 
tali. Bazalt jest skałą pochodzenia wul- 
kanicznego. Lawa, z której powstał, po- 
siadała wysoką temperaturę stygnięcia 
i była dość rzadka, przez co rozlewała 
się na dość dużej powierzchni, tworząc 
platformy wulkaniczne. Tak też w przy- 
padku Kamiennej Góry, będącej prze- 
dłużeniem dużego trapu bazaltowego, 
ciągnącego się od Liściastej Góry w Wiel- 
kim Lesie Lubańskim. Na tym dużym ob- 
szarze lawa wylewała się z wielu małych 
szczelin i kominów na powierzchnię 


Najstarszy za- 
chowany plan 
Kamiennej 
Góry z 1856 r. 
(ze zb. Archi- 
wum Państwo- 
wego w Luba- 
niu). 
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trzeciorzędowego lądu. Procesy te miały 
miejsce około 27 mln lat temu, w okresie 
ruchów górotwórczych w Sudetach. 
Lubański bazalt był eksploatowany 
od XIII wieku, gdy zaczęto z niego bu- 
dować pierwsze budynki miejskie. Był 
materiałem drogim acz solidnym, stąd 
przede wszystkim powstawały z niego 
kościoły, budynki publiczne, mury miej- 
skie z basztami, ratusz, spichlerze (w tym 
Dom Solny), więzienie, a później także 
budynki mieszkalne bogatych kupców 
czy folwarki. Początkowo wydobywa- 
no kamień wprost ze szczytu, zmniej- 
szając stopniowo wysokość Kamiennej 
Góry. Dopiero później zaczęto wcinać 
się w jej wnętrze. Od początku XIX wie- 
ku rozpoczęto zalesianie Kamiennej 
Góry w związku z powstaniem wspo- 
mnianego już Domu Górskiego (1824). 
Na początku XX wieku zaprzestano osta- 
tecznie wydobycia kamienia, dołączając 
wnętrze kamieniołomu do stworzonego 
parku miejskiego. W XIX wieku zbudo- 
wano do gromadzenia górniczych środ- 
ków wybuchowych tzw. Dom Prochowy 
(Pulver Haus). W miejscu tym w. latach 
30. XX wieku zbudowano prawdopo- 
dobnie altanę. Do dzisiaj zachowały się 
szczątki tego budynku. Obiekt ten dał 
w latach 30. nazwę pobliskiej ulicy - Am 
Pulverbusch, obecnie ulicy Parkowej. 
Należy wyjaśnić, w jaki sposób (tzn. 
na jakie skały) rozlewała się lawa bazal- 


eksploa towane kamieniok 
w kamieniołomach Księgi 


towa. Lubań leży geologicznie na ska- 
łach tzw. metamorfiku kaczawskiego, 
a więc na zniszczonych i zrównanych 
przez erozję skałach Gór Kaczawskich. 
W samym mieście odsłaniają się one 
w kilku miejscach (np. wapienie karboń- 
skie w kamieniołomie za Osiedlem Wil- 
lowym czy czarne łupki sylurskie z grap- 
tolitami w wykopie 
kolejowym przy ul. 
Dąbrowskiego). Na- 
tomiast pod samą 
Kamienną Górą roz- 
ciąga się dość duży 
fragment ordowic- 
kich łupków kwar- 
cytowych (tzw. fylli- 
ty). Na tym podłożu, 
w młodszym trze- 
ciorzędzie, w zbior- 
nikach wodnych 
osadziła się cienka 
warstwa iłów, a na- 
stępnie przykryły je 


właśnie utwory wulkaniczne. Central- 
ną część miasta zajmują szerokie dolina 
rzek Kwisy i Siekierki, które skutecznie 
wcięły się w starsze skały. W najwyższym 
miejscu — koło „Zameczku” — wzniesie- 
nie osiąga współcześnie 283,5 m n.p.m. 
Pokrywa bazaltu przy ul. Parkowej koń- 
czy się na poziomie około 250 m n.p.m., 


= Pozyskiwanie Bak 

na Kamiennej cie na. 

zXX wieku. W tle widókna Lebdó. 
|(ze zb. Janusza Kulczycki 


na podobnej wysokości kończy się po 
drugiej stronie góry przy ul. Strzelec- 
kiej, także wewnątrz tzw. „kociołka” eks- 
ploatacja praktycznie doszła do jej spą- 
gu. Miąższość skał bazaltowych osiąga 
dziś maksymalnie około 30 metrów. Ska- 
ły bazaltowe Kamiennej Góry stano- 
wią wyłącznie cienką „polewę” starszych 
skał, jednak na tyle 
twardą i odporną 
na erozję, iż spowo- 
dowały zachowanie 
wyraźnego  wznie- 
sienia pośród do- 
lin rzecznych Kwisy 
i Siekierki. 
Analizując geo- 
logię Kamien- 
nej Góry można 
stwierdzić, iż lu- 
bańscy górnicy po- 
szukiwali złóż rud 
metali oczywiście 
nie w wylewnej ska- 
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le wulkanicznej, lecz skałach me- 
tamorficznych. Gdzie więc wydrą- 
żono górnicze sztolnie? Brak było 
jak dotąd informacji o dokładnej 
ich lokalizacji. Z geologicznego 
punktu widzenia większe praw- 
dopodobieństwo znalezienia 
rud miedzi wiązałoby się z łupka- 
mi graptolitowymi, które wystę- 
pują właśnie w rejonie dawnego 
Przedmieścia Brackiego - przed 
Bramą Bracką. Skały te jednak praw- 
dopodobnie po raz pierwszy odkryto 
w drugiej połowie XIX wieku podczas 
budowy przekopu kolejowego linii Lu- 
bań-Zgorzelec. Nie można wykluczyć 
jednak, iż skoro z historycznych kronik 
wynika, iż dwie sztolnie znajdowały się 
po przeciwnej stronie góry - mogły być 
drążone w skałach fyllitowych, co jed- 
nak zmniejszało szansę na mineraliza- 
cję miedziową, natomiast zwiększało 
szansę na drobinki złota. Jedna z lu- 
bańskich legend, spisana w XIX wieku, 
potwierdza pośrednio istnienie sztolni 
pod Kamienną Górą. Otóż, w czasach, 
gdy jeszcze istniała lubańska kaplica 
św. Jerzego (St. Georg Kapelle, wybu- 
rzona w 1588 r.), której fragmenty na- 
dal widoczne są w fundamentach stare- 
go gimnazjum, a po II wojnie światowej 
liceum ekonomicznego przy dzisiej- 
szym PI. Lompy, z jej krypty znajdującej 
się w miejscu określanym mianem „Ter- 
tia" (środkowa część dawnego liceum), 
wychodziło podziemne przejście w kie- 
runku Wysokiego Lasu (Hohwald). 
Można było stąd iść aż ponoć godzinę 
(a więc około 2,5-3 km?). Kapłan kaplicy 
św. Jerzego miał je zrobić w jakimś ta- 
jemnym celu. Tunel prowadził wzdłuż 
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Alejka do dawnego 
Pulver Haus (Domu 
Prochowego) na 
zboczu Kamiennej 
Góry... i ta sama 
alejka na przedwo- 
jennej pocztówce 
„Am Pulverbusch” 
(ze zb. Janusza Kul- 
czyckiego). 


murów, dalej ogrodem klasztoru fran- 
ciszkanów i dalej przez Kamienną Górę. 
W relacji-legendzie zapisano, iż „jesz- 
cze dziś znajduje się na Kamiennej Gó- 
rze zapadlisko, pod którym coś dźwięczy. 
W miejscu tym leży ponoć skarb”. Czyż- 
by miała ona w domyśle wskazywać na 
kosztowności z kaplicy św. Jerzego?! 
Niestety, marzenie lubańskich 
mieszczan o czerpaniu bogactwa z gór- 
nictwa metali nie ziściło się. Budowa 
geologiczna pogranicza śląsko-łużyc- 
kiego jest tak skomplikowana, iż nawet 
bliskie sąsiedztwo z terenami zasobny- 
mi w bogactwa mineralne, nie gwaran- 
tuje powtórzenia sukcesu. Wiele miast 
Dolnego Śląska w dobie poszukiwania 
tzw. produktu regionalnego, sięgnę- 
ło po pozostałości dawnej działalności 
górniczej w celach turystycznych. Już 
w okresie przedwojennym, np. w Bole- 
sławcu odtworzono wejście do starej 
kopalni złota jako atrakcję turystyczną. 
Również i dziś w kilku miejscach w Su- 
detach udostępniono niewielkie odcin- 
ki starych sztolni, organizowane są im- 
prezy plenerowe i wyrabiane pamiątki 
nawiązujące do gwareckich tradycji. 
Sam Lubań takich tradycji nie ma. Bo 
najpierw trzeba sobie odpowiedzieć na 


pytanie — co stało się z lubańskimi sztol- 
niami, czy uogólniając — podziemiami? 
Czy w okolicach lubańskiej Kamiennej 
Góry pozostały świadectwa działalno- 
ści górniczej mieszczan, może jeszcze 
istnieją widoczne ślady po dawnych 
sztolniach? 

Wśród mieszkańców Lubania od 
dawna krążą opowieści o tajemniczych 
lochach pod Kamienną Górą. O ile le- 
gendy o sztol- 
niach złota nie 
zostały przeję- 
te przez polską 
ludność po 1945 
roku, o tyle po- 
jawiły się nowe 
opowieści otune- 
lach, które miały- 
by być związane 
z militarną dzia- 
łalnością Ill Rze- 
szy. Nierzadko 
sami. spotykamy 
się z tego typu 
opowieściami, 
dając im ponie- 
kąd nieco wiary, 
chociażby pene- 
trując kilka takich obiektów w mieście 
i na samej Kamiennej Górze, a także 
wczytując się w relacje z walk o Lubań 
na przełomie lutego-marca 1945 roku. 
Same pytania o tunele nierzadko wzbu- 
dzały uśmiech na twarzy i niedowierza- 
nie. Z opowieści tych ukształtował się 
jednak pewien obraz, że „coś musi być 
na rzeczy” a istnienie tajemnych sztol- 
ni nie jest wyssane z palca. Kto wie, czy 
pozostałości po górniczych dokona- 
niach sprzed wieków nie zostały wyko- 
rzystane znacznie później? (Cdn) b 


Przypis: 

Haupt Karl „Sagenbuch der Lausitz” Leipzig 1862 
(Sammlug von Schón. No. 61 Mscr.). Friedrich 
Schón — nauczyciel z Nieder Neudorf nad Nysą Łu- 
życką, który zebrał wiele legend z Łużyc i Dolnego 
Śląska w końcu XVIII w. 


«6 __ Tomasz Bernacki 

Z zawodu geolog. Działacz Stowarzyszenia Miłośników 
Górnych Łużyc w Lubaniu, pasjonat historii Łużyc, Na- 
czelnik Wydziału Ochrony Środowiska i Gospodarki Prze- 
strzennej UM Lubań. 

ś/__ Janusz Skowroński 

Wieloletni współpracownik „Odkrywcy Autor książek 
i artykułów o tajemnicach Il wojny światowej na Dol- 
nym Śląsku. Pisze o relacjach polsko-niemieckich w na- 
stępstwie wojny. 


Poszukiwania na Olszynce Grochowskiej 


TEKST: ROBERT WIT WYROSTKIEWICZ 
ZDJĘCIA: WIKTOR MAJEWSKI 


chodzącą burzę. 29 czerwca br. w kalendarzu członków 

Mazowieckiego Stowarzyszenia Historycznego „Explo- 
ratorzy.pl', które zrzesza pasjonatów historii został zakreślony 
jako dzień przełomowy. Te nieco patetyczne słowa tłumaczo- 
ne są niecodziennym faktem — uzyskaniem urzędowej zgo- 
dy na poszukiwania zabytków. Centrum kraju stanowiło jedną 
z„czarnych dziur” na mapie Polski. Do niedawna. Mowa o War- 
szawie, która jest stolicą Mazowsza, ale z konserwatorskie- 
go punktu widzenia stanowi osobny pion administracyjny. 18 
maja z upoważnienia prezydenta Warszawy, pani Hanny Gron- 
kiewicz-Waltz, Stołeczny Konserwator Zabytków, pani Ewa Ne- 
kanda Trepka wydała decyzję Nr 46 A/11, w której przeczyta- 
liśmy: „Po rozpatrzeniu wniosku Mazowieckiego Stowarzyszenia 
Historycznego «Exploratorzy.pl> (...) w sprawie wydania pozwole- 
nia na przeprowadzenie poszukiwań (...) mających na celu zba- 
danie i udokumentowanie materialnych pozostałości terenowych 
iruchomych na terenie bitwy pod Olszynką Grochowską (...) orze- 
kam: pozwolić Mazowieckiemu Stowarzyszeniu Historycznemu 
«Exploratorzy.pl» na przeprowadzenie poszukiwań (...)”. W decy- 
zji pani Konserwator sprecyzowała, że „Celem prac poszukiwaw- 
czych jest odnalezienie zabytków ruchomych (elementów broni 
i umundurowania) oraz pozostałości terenowych pochodzących 
z bitwy pod Olszynką Grochowską w 1831 r. Badania będą prze- 
prowadzone z użyciem wykrywaczy metalu i georadaru. Pozyska- 
ne w trakcie poszukiwań zabytki zostaną przekazane do Państwo- 
wego Muzeum Archeologicznego w Warszawie, które jednocześnie 
sprawuje opiekę nad projektem”. Teraz powracamy do parnego 
dnia 29 czerwca i na miejsce bitwy grochowskiej. 


CG: duszny, pogodny dzień wróżył niechybnie nad- 


Przed dotknięciem sap: 

Członkowie MSHE spotkali się na Olszynce. W zielonej tecz- 
ce wiceprezesa Stowarzyszenia Adriana Kłosa są pozwolenia od 
właścicieli terenów — PKP Inter City i Lasów Państwowych, mapki 
geodezyjne, decyzja konserwatora i cała korespondencja w spra- 
wie. Zanim wyruszyliśmy w teren, archeolog z Państwowego Mu- 
zeum Archeologicznego w Warszawie omówił z nami metody 
prowadzenia badań z zakresu archeologii pól bitewnych. Cześć 
z nas współpracowała już z archeologami przy wykopaliskach 
w Polsce iWielkiej Brytanii. Uzbrojeni w wykrywacze, GPS ikoper- 
ty na znaleziska wysłuchaliśmy cennych rad archeologa. Wśród 
nas jest Sławek, członek MSHE, historyk i znawca Powstania Listo- 
padowego, który wiele czasu poświęcił badaniu lokalizacji mo- 
gił żołnierskich zbitwy grochowskiej. Z wykrywaczem w ręku stoi 
pan Leszek Wilgat, jeden z najstarszych poszukiwaczy w Polsce, 
który wraz z innym członkiem honorowym MSHE, panem Hen- 
rykiem Smętkowskim, konstruktorem legendarnego „Smętka 
przychodził na Olszynkę z detektorem już w latach 70.! Wówczas 
nie obowiązywało tak restrykcyjne ustawodawstwo, a poszuki- 
wacze-detektoryści byli w Polsce nieliczni. Członkowie honoro- 
wi naszego Stowarzyszenia być może jako pierwsi przeszukiwa- 
li wykrywaczami metalu pole bitwy... Tak więc eksploracja Anno 
Domini 2011 połączyła stare i nowe. 
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Guziki jak relikwie 

Dookoła sami pasjonaci. Wszyscy ubrani w odblaskowe ka- 
mizelki z logo MSHE, dla którego wzorem był oficerski guzik 
grenadierski z okresu Powstania Listopadowego. W końcu nad- 
szedł nasz czas. Ruszamy! Wchodzimy na teren kolejowy należą- 
cy do PKP Inter City. Teren jest koszmarnie zaśmiecony, podob- 
nie jak pobliski rezerwat i jego otulina. Im dalej od zabudowań, 
tym więcej magii dawnego pola bitwy. Wystarczy zamknąć 
oczy, by zobaczyć jak słynni „Czwartacy” ruszają na bagnety na 
przeważające siły wroga i spychają go z pozycji. Wystarczy spoj- 
rzeć do góry przez konary rosnącej do dzisiaj na miejscu olszy- 
ny, żeby zobaczyć oczami wyobraźni lecące race kongrewskie. 
Tak oddział rakietników wystrzeliwując w stronę szarży kawa- 
lerii rosyjskiej race, powstrzymał atak rosyjskiej jazdy i spłoszył 
konie wroga, które nigdy nie widziały tej dziwnej i nowoczesnej 
na owe czasy broni. Po godzinie poszukiwań Przemek odsłania 
prawosławną ikonę podróżną. Piękną, dużą, dobrze zachowa- 
ną, chociaż z zerwanym uszkiem. Możliwe, że urwanym 25 lute- 
go 180 lat temu... To święty z ikony, Mikołaj Cudotwórca, miał 
ocalić rosyjskiego żołnierza od śmierci na polu bitwy. Co chwi- 
lę odnajdywane są ołowiane kule karabinowe. Wiele z nich jest 
zniekształconych na skutek uderzenia w drzewo, broń, a może 
w... człowieka? Robi się coraz bardziej parno, w końcu spada 
rzęsisty deszcz, grzmi i błyska. Ulewa, która w kilkadziesiąt se- 
kund czyni człowieka przemoczonym do suchej nitki zdarza się 
rzadko. Tym razem taki wodospad z nieba spadł na krótko przed 
zakończeniem poszukiwań i błądzących jeszcze po lesie zapę- 
dził do samochodów. Wysuszona do niedawna ziemia łapczy- 
wie pochłania strugi wody. 
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Część z nas wznawia poszukiwania, bowiem deszcz po kil- 
kunastu minutach pada już mniej intensywnie. — GPS, koperta 
i aparat — wołam pochylając się nad guzikiem pułku czwarte- 
go. Współrzędne znaleziska naniesione zostają na mapę. Kru- 
chy, cynowy guzik należał niegdyś do żołnierza któregoś pułku 
czwartego, bowiem w Olszynce walczyły dwa pułki znumerem 
4 - piechoty liniowej, czyli słynni „Czwartacy” i strzelców pie- 
szych, który w tej bitwie stracił 42% stanu. Ten relikt przeszłości 
pozostał tam prawdopodobnie w wyniku działań wojennych 
i krwawych walk. Pozostał w ziemi, aby dać świadectwo śmierci 
tysięcy żołnierzy, a pośród nich wielu „Czwartaków, którzy sły- 
nęli z brawury, odwagi i woli walki. Na dzisiaj kończymy. 

Wznowienie prac nastąpiło po kilku dniach. Tym razem 
m.in. Piotrek Pałys odnalazł przepięknie zachowaną kulę ar- 
matnią. W otworze grantu wciąż tkwiła skamieniała drewnia- 
na tuleja. W środku zapewne nadal znajduje się proch. Przed 
nami jeszcze ponad dwa miesiące poszukiwań, bowiem o taki 
czas wystąpiliśmy do Stołecznego Konserwatora Zabytków. 
Wszystkie odnalezione przedmioty posiadające wartość hi- 
storyczną zostaną przekazane Państwowemu Muzeum Arche- 
ologicznemu, które wymaga od poszukiwaczy sporządzenia 
dokumentacji, dzięki której można będzie dokładniej odtwo- 
rzyć obraz tamtych dni. Wspólne przedsięwzięcie ma zakoń- 
czyć wystawa znalezisk z pobojowiska. 


Ziemi. [I 

W ubiegłym roku spacerowaliśmy po terenie bitwy grochow- 
skiej z red. Adamem Sikorskim (członkiem honorowym MSHE), 
autorem programu „Było... nie minęło" Opowiadaliśmy o miej- 
scach, które należy sprawdzić za pomocą georadaru w celu loka- 
lizacji ewentualnych mogił z 1831 r. Cennymi radami wspomaga 
nas również inny członek honorowy MSHE, pan Krzysztof Łaziuk 
z Collegium Suprasliense, który był jednym z inicjatorów ekshu- 
macji mogiły powstańczej partyzantów Zaliwskiego w Kopnej 
Górze koło Supraśla i utworzenia tam cmentarza wojenne- 
go. Podczas Mszy świętej w kościele w Supraślu, gdzie poże- 
gnano 46 małych trumienek ze szczątka- 
mi polskich żołnierzy, pan Łaziuk 
poinformował zebranych, że na 
Mazowszu powstała podobna 
inicjatywa, a o odnalezienie 
szczątków poległych 
i ich godny po- 
chówek stara  „ 
się MSHE. 


Nadszedł czas, aby o wynikach prac jednego z naszych kolegów 
poinformować historyków, archeologów, instytucje samorządo- 
we i Radę Ochrony Pamięci Walk i Męczeństwa, w nadziei, że ze- 
brane informacje i badania terenowe pozwolą na weryfikację 
hipotez dotyczących miejsc pochówku poległych. Według Sła- 
womira Zielińskiego na pobojowisku grochowskim znajduje się 
wiele zbiorowych mogił poległych. Uważamy, że nadszedł czas, 
aby zweryfikować te ustalenia poprzez zbadanie zachowanych 
fragmentów pobojowiska z użyciem georadaru. Jesteśmy prze- 
konani, że żołnierze grzebani byli w obrębie pobojowiska. Au- 
tor pamiętnika „Za moich czasów”, mjr Leon Drewnicki, wspania- 
ły żołnierz i niezwykły człowiek, którego barwne wspomnienia 
powinien przeczytać każdy poszukiwacz, napisał (pogrubie- 
nia w cytatach — R.W.): „Przechodziłem pobojowiska, gdzie jeszcze 
dosyć leżało obdartych polskich trupów. Moskale swoich zako- 
pali... przechodziłem pobojowisko, gdzie 2. pułk ułanów niezwy- 
ciężonych kirasjerów wykłuł. Zdziwiło mnie to bardzo, że Moskale 
kirasjerów zakopali, a żelazne kirasy po polu rozrzucone zostawili”. 
Dalej wspomina ,(...) czekając na wysłanych poruczników chodzi- 
łem i oglądałem leżących polskich trupów. Jedni byli obdarci, dru- 
dzy nie. Broni dużo leżało, tornistry próżne... W Warszawie dowie- 
dziano się, że na Pradze nie ma już Moskali. Tysiące ludu wyszło na 
Pragę i za Pragę. Zbierali broń, kule ico znaleźli. Drudzy znośili tru- 
py, kopali doły i chowali z płaczem”. Inny pamiętnikarz z epoki, 
ppłk Marcin Smarzewski opisuje swój przejazd traktem przez po- 
bojowisko następującymi słowami: „młodocianym liściem wesoło 
zieleniały się olszowe zarośla... ana otaczających jełąkach, wio- 
sennymi ubarwionych kwiaty, gęste świeżo poległych bielały 
się marglowym pokryciem mogiły... Fosy około gościńca zarzu- 
cone złomkami łożysk broni, lanc, siodłami, kaszkietami, ładowni- 
cami (...)”. Informacje zebrane przez Zielińskiego wskazują na to, 
że jedno z cmentarzysk poległych znajduje się wokół pomnika 
budowniczych szosy brzeskiej przy ul. Grochowskiej. Zbiorowa 
mogiła poległych w bitwie kirasjerów rosyjskich znajdowała się 


przy ul. Grochowskiej, w pobliżu skrzyżowania z ul. 
Terespolską. Do lat 30. XX w. stała tam prawosław- 
na kapliczka, która została prawdopodobnie roze- 
brana na skutek zbombardowania tego rejonu we 
wrześniu 1939r. Otym, że informacje natematkwe- 
stii pochówków z bitwy można znaleźć wszędzie, 
nasz kolega przekonał się czytając wspomnienia 


z Il wojny mieszkańca Wawra, pana Juliana Majew- 
skiego. Wspomina on, że „nieopodal skrzyżowania 
ulic Okularowej i Szpaczej, po południowo-wschodniej 
stronie tej drugiej, Niemcy ulokowali kilka dział i stop- 
niowo kopali dla nich stanowiska w ziemi. W pobliże 
jednej z takich ziemianek uderzyła bomba lub pocisk 
znacznych rozmiarów i powstał spory lej, odsłaniając 
grubą warstwę kości. Czyich — nie wiadomo”. Należy 
dodać, że w pobliżu tego miejsca przebiegał stary 
trakt litewski i miały miejsce walki w 1831 roku. 

Wiedza zebrana przez MSHE pozwala na wyty- 
powanie jeszcze innych miejsc. Co ciekawe, jedyna 
mogiła na Olszynce oznaczona krzyżem, znajdująca 
się nakońcu Alei Chwały, uznawana powszechnieza 
miejsce pochówku polskich żołnierzy —- może skry- 
wać również kości Rosjan. W jednym z przedwojennych czaso- 
pism jest wzmianka, że Rada XVII Okręgu Warszawy „Chciała. .. 
postawić krzyż pamiątkowy na mogile żołnierzy z 1831 r., tworzą- 
cej pagórek położony w pobliżu dawnej drogi rembertowskiej. Pa- 
górek ten od dziesiątków lat otaczany był szacunkiem przez miesz- 
kańców Grochowa. W 1912 r. ówczesny dzierżawca Grochowa, 
Zalewski, otoczył pagórek żywopłotem i zaczął stawiać krzyż, lecz 
żandarmi rosyjscy nie pozwolili mu na to, grożąc zesłaniem na Sy- 
berię. W 1916 r. Rada XVII Okręgu, chcąc się upewnić, że to mogiła 
poległych żołnierzy polskich, zwróciła się do najlepszego znawcy, 
dyr. Gembarzewskiego, który przybył do Grochowa i orzekł, że to 
mogiła poległych Rosjan. W 1919r. ministerium robót publicznych 
rozpoczęło budowę kanału obwodowego między Bluszczami i Pel- 
cowizną. Kanał ten przekopał mogiłę rosyjską, rozsypując czaszki 
i kości, które złożono do piwniczki (mauzoleum) magistrackiej”. 
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Poszukiwania na polu bitwy z użyciem wykrywaczy metalu 
oraz nieinwazyjne badania za pomocą georadaru, dzięki przy- 
chylności p. Ewy Nekandy Trepki, Stołecznego Konserwatora 
Zabytków i pasji uczestników projektu mogą przyczynić się do 
odkrycia na nowo historii tej najkrwawszej bitwy Powstania 
Listopadowego, w której zginęło i zostało rannych wiele tysię- 
cy żołnierzy polskich i rosyjskich. Oby ta współpraca rozwija- 
ła się i potwierdziła potrzebę współdziałania archeologów, hi- 
storyków i poszukiwaczy. » 


„Ś__ Robert Wit Wyrostkiewicz 

Z zawodu dziennikarz. Prezes Mazowieckiego Stowarzyszenia Historycznego „Explora- 
torzy.pl” i wiceprezes Katolickiego Stowarzyszenia Dziennikarzy. Z wykształcenia poli- 
tolog. Zajmuje się historią miejscowości Okuniew w okresie Królestwa Polskiego i Po- 
wstania Listopadowego. 


REKLAMA 


WYKRYWACZA JUŻ NIE SZUKAJ... WŁAŚNIE GO ZNALAZŁEŚ! 


RUTUS Optima 


Wykrywacz projektowany 
bez kompromisów. 

Ściśle specjalizowany 

do biżuterii, monet 


i innych drobnych obiektów. 
Wyjątkowo szybki, głęboki, 
bardzo skuteczny. 


* Częstotliwość pracy 16 kHz 
regulowana w 5 skokach 

* Automatyczne strojenie do gruntu 

* Możliwość ręcznej korekty automatu 

* Identyfikacja cyfrowa 

* Dyskryminacja klasyczna i wybiórcza 

* Możliwość konfiguracji ilości tonów: 
1 ton, 3 tony, 2 programy użytkownika 

* Praca dynamiczna i jednoczesna 

* Regulacja sygnału wiodącego 

* Filtr kamieni magnetycznych 
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Trzy lata przed rocznicą — Tannenberg wciąż pełen tajemnic 


"TEKST: DAMIAN CZERNIEWICZ 
MAPA: ARCH. AUTORA 


Wasza mapa tajemnic Tannenbergu, to odkrywanie nie znanych epizodów tej bitwy, to często drobne ślady 

zagubionych, rozbrajanych i rozbrajających się jednostek. To wciąż mało rozpoznane historie bitewne, których 

nikt w księgach nie zapisał. Opowieść o skarbach Armii Narew, zagubionych na olbrzymim obszarze, odkrywanych 

z pasją już od kilkudziesięciu lat, jest zbiorem przede wszystkim Waszych doświadczeń, które pozwalają na postawienie tezy, że 


chociaż tak wiele już odkryto, to dzięki odkryciom właśnie i pasjonatom takim jak Wy, wszystko jeszcze jest do odnalezienia... 
eśli rzeczywiście tak jest, to zweryfikujemy dzisiaj ową 
J „mapę odkryć Tannenbergu, którą serwowałem Wam 
w numerze specjalnym „Odkrywcy” (2006). Pamiętamy, 
iż od kilkudziesięciu lat, a może wcześniej, rozpoczęły się tutaj 
nowożytne poszukiwania. Szukali bowiem jeszcze sami uczest- 
nicy tej tragicznej dla Rosjan i naszych przodków bitwy, prze- 
czesywali lasy z nadzieją na odnalezienie mitycznych kilkuset 
kilogramów złotych rubli gen. Samsonowa. Zapewne wszyst- 
kie włosy w brodzie prostowały się legendarnemu dowódcy, 
gdy zniebios patrzył na tropiących to złoto opętańców. Ale pa- 
sją, która gnała pionierów przez wykroty i zarastające łęgami 
kanały melioracyjne zapomnianych pastwisk, była także chęć 
rozpoznania oddalającej się, niejasnej, już legendarnej histo- 
il. Wędrówki szerokimi łąkami byłego poligonu rozpoczyna- 
ły się od tropienia jakichkolwiek sygnałów, na które rzeczywi- 
ście można było trafić gdzieś na odległych mokradłach. Zbiór 
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4 ptaka wyzyda 

Pozycja Ariegardy XIII krp 2908. 
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m. Miejsca poddawania się Rasjen 2908 
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— kerunek nerszu wychodzących z walki jedrastek 


Miejsce naclegu XIII, XV krp i 2 dyw. w racy ne 3008 
„Odwrót 


pierwszych danych stanowiły jak zwykle podkowy, czasem 
strzemię, stalowy orczyk lub zapyziały koński munsztuk. Duży 
sygnał to duży przedmiot lub coś znajdującego się głębiej. Ta- 
kie znaleziska wzbogacały dzisiejszą wiedzę o tym co i gdzie 
wydarzyło się po bitwie. Szczyty sztandarowych drzewców od- 
najdywane od Ruskowa po Mierki, czekały ukryte głęboko po- 
między złomem pełnym pocisków do „prawosławnych” armat. 
To nie jedynie kwestia dziewiczego terenu czy nietkniętych 
„miejscówek” decydowała o znaczniejszych odkryciach. Suk- 
cesy przyniosła wytrwała wędrówka wąskimi ścieżkami wielu 
osób, Dzisiaj, lasy i łąki dyskryminowane często przez szukają- 
cych śladów uciekającej armii, wciąż skrywają niejedną tajem- 
nicę. Tak pisałem, kiedy rozmawialiśmy niegdyś o mapie od- 
kryć Tannenbergu. Minęło kolejne 5 lat, okrągła, gdyż już setna 
rocznica tej bitwy zbliża się coraz bardziej. Przypomnijmy za- 
tem, co udało Wam się dokonać przez ten czas i co jeszcze cze- 
ka na wszystkich pasjonatów carskich tajemnic w „głębinach” 
ulubionego leśnego kotła i nie tylko. 

Wiedza jaką przyniosły odkrycia, już pokoleń poszuki- 
waczy, jest nieoceniona także dla przyszłych badań. Trze- 
ba raz jeszcze przyznać, że przy użyciu wysokiej klasy 
urządzeń, wydając niebagatelne pieniądze, to Wy prze- 
mierzacie dziesiątki kilometrów pól bitewnych Tannen- 
bergu, ciesząc się z każdego odnalezionego „gaciaka”. 
Trudne to i niewykonalne zadanie, dla kilku pracowni- 
ków i jednego czy dwóch archeologów zatrudnionych 
przy urzędzie. Wielokrotnie już przestawiałem wszystkim 
zainteresowanym odkrycia przedmiotów, które podkre- 

ślam, z całą pewnością nigdy nie ujrzałyby światła dzien- 


piegi nego, gdyby nie poszukiwania prowadzone przez tzw. 


laików. Niech łamy „Odkrywcy”, po raz kolejny staną 
się pomostem ułatwiającym współpracę zaintereso- 
wanym stronom, prowadząc do, co niewątpliwe... 
zmian zapisów nieszczęśliwej ustawy lub uchwa- 
lenia całkowicie nowej i do solidnej współpracy 

z urzędami. Tak też się dzieje w województwie 
warmińsko-mazurskim. Powstały liczne stowa- 
rzyszenia, wielu poszukiwaczy działa legalnie, 
dysponując zezwoleniami ulubionej przez 
wszystkich, olsztyńskiej Konserwator Za- 
bytków, pani Barbary Zalewskiej. Nie da 
się ukryć, iż wiele osób wyrusza „pod Tan- 
nenberg” motywowanych właściwą pa- 

sji poszukiwaczy tajemnic tej bitwy idee 

fix —- odnalezieniem prawdziwego skar- 
bu. Przy okazji tropienia osławionej kasy, 
odkrywane są kolejne, fascynujące skar- 


by 2. Armii, które cieszą swoich znalazców, nie mniej, niż ma- 
giczny żółty metal cieszył odkrywców nowego świata. Nadal 
są nimi guziki, żołnierskie klamry, szable czy zakrzywione be- 
buty, bagnety, zniszczone karabiny, żołnierskie żetony, stru- 
chlałe siodła i rozdeptane bączki carskich, żołnierskich czapek. 
Tych nie chcą nawet oglądać w urzędzie, często instruując, co 
macie faktycznie przynosić. Wytrwali odnajdują swoje pierw- 
sze pułkowe odznaki czy znaczniejsze medale. A tych jest co- 
raz więcej. Pokusiwszy się o długą, wieloletnią kwerendę w tej 
kwestii, skonstatowałem, że takich skarbów odnaleziono już 
ponad dobrą setkę. Obok wspominanych z rozrzewnieniem 
a niedocenianych podków, w ziemi wciąż zalegają odłamki, ta- 
śmy wiodące artyleryjskich pocisków i łuski karabinowej amu- 
nicji. To wszystko Wiecie, ale ponownie przypominam o tym 
dlatego, aby zwrócić Waszą uwagę na fakt, iż te skarby najczę- 
ściej znajduje się stosunkowo blisko powierzchni. Pisałem tak 
5 lat temu, a teraz korzystając z czasu jaki upłynął, i odkryć we- 
ryfikujących tamte zapiski, posiłkuję się także tamtymi, kośla- 
wymi zdaniami, aby kolejny raz przemycić tezę, że to dzięki 
Wam, tajemnice Tannenbergu odkrywane są coraz częściej. 

„(...) Tam, gdzie nie ma wydawałoby się nic, spodziewać się 
można «prawdziwych» skarbów. Święty Krzysztof wspomógł po- 
szukiwacza, który odnalazł sztandar rosyjskiego 144. Pułku, od- 
dając świadectwo ostatnich chwil dowódcy i kilku pozostałych 
przy życiu żołnierzy. W bezpośredniej odległości od miejsca od- 
krycia, również płytko, zalegały zużyte karabinowe łuski obu sys- 
temów”. To miał być wyjątek od reguły, mówiącej, iż tak znaczą- 
cych odkryć nie należy spodziewać się zbyt „płytko” i za blisko 
pola walki. Sztandar zagrzebany w pośpiechu w leśnym humu- 
sie, porzucony przez ochraniających go żołnierzy, nie był wszak 
obiektem, który traktowano z taką lekkomyślnością. Żołnierze 
walczyli do końca i do końca próbowali unieść sztandar z zagro- 
żonego terenu, Od miejsca, gdzie cały 144. Kaszyrski Pułk roz- 
strzeliwany był przez pruską artylerię, do miejsca odnalezienia 
sztandaru była spora przestrzeń... kilku kilometrów. A sztan- 
dar porzucono kilkadziesiąt metrów od pozycji. Zaraz na zaple- 
czu okopów, tuż przy polnej drodze, za skarpą dzielącą ją od 
płytkiego jaru. Żołnierze skoczyli w bok, kilka metrów od dro- 
gi i schroniwszy się za wznoszącą się tu skarpą, wcisnęli drzew- 
ce owinięte płótnem, kłując ściółkę pysznym grotem. Gdzie to 
dokładnie było? Na południe od wsi Mierki, tam szukajcie, może 
siedzi tam jeszcze jakiś „Maksim'. Miejsca ostatnich walk rozbi- 
tych jednostek, od miejsca ukrycia ważnych dla nich obiektów, 
w przypadku Tannenbergu dzielą często dziesiątki kilometrów. 
Umówmy się, że ww. wydarzenie jest wyjątkiem potwierdzają- 
cym regułę. Jak w takim wypadku szukać kolejnych pułkowych 
skarbów? Dotychczasowe wieloletnie odkrycia, kwerendy no- 
wych materiałów, regularne przeszukiwanie wytypowanego 
obszaru i oddział pasjonatów, mogą być dobrym sposobem na 
odnalezienie kolejnego świadka tamtym dni. 

Cuda, czyli sztandary, pojawiły się także między zbieracza- 
mi łusek, zmieniających się automatycznie w tuzów poszuki- 
wań. Szkoda, że nadal półgębkiem opowiadają swoje historie. 
Niegdyś był to grot sztandaru 22. Niżegorodzkiego Pułku, od- 
naleziony przez początkującego „szukacza, nieświadomego 
co znalazł. A że ten nosił ślady przebywania w ogniu, nijak nie 
chciało się łączyć tego„fantu” ze sztandarem. No bo jak... sztan- 
dar do pieca? Jednym ze świadectw, iż sztandar został spalony 
przez żołnierzy pułku jest zeznanie złożone w 1914 roku przed 
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komisją badającą przyczyny tannenberskiej klęski. Odnalezio- 
ny w pobliżu wsi Sadek, niedaleko zrujnowanego siedliska, po- 
twierdził sposoby i metody używane przez ukrywających, dro- 
gę jaką resztki pułku przebyły do punktu rozbrojenia i wzięcia 
ich do niewoli, oraz wersję grotu, jaki posiadał sztandar tego 
pułku, jedyny taki zresztą w całym, zagubionym w lasach korpu- 
sie. W przypadku innych jednostek jest podobnie. Zatem dane 
zawarte niegdyś w „tabeli sztandarów” (nr specjalny „Odkryw- 
cy”), zebrane na podstawie dokonanych odkryć i rosyjskich do- 
kumentów sprzed lat, wydają się całkiem wiarygodne. 

Dzięki uprzejmości dyrektora Muzeum Wojska Polskiego 
w Warszawie, p. prof. Janusza Ciska, dotarliśmy do przechowy- 
wanego w muzealnych magazynach płótna 30. Połtawskiego 
Pułku Piechoty. Gdyby sztandar tego pułku nie został ponow- 
nie„odkryty"w MWP kilkadziesiąt lat po jego właściwym odkry- 
ciu przez żołnierzy LWP w pewnym sensie nie byłoby wiadomo, 
gdzie można próbować szukać kolejnych. Sztandar odnalezio- 
ny w latach 70. na poligonie pod wsią Chwalibogi, ukryty został 
w cynkowej skrzynce na głębokości około 1,5 metra; w odległo- 
ści 15 m od brukowanej drogi, kilka metrów od ruin mazurskie- 
go siedliska, pod korzeniami trzech starych brzóz. Szczyt sztan- 
daru, Niżegorodzkiego Pułku został odnaleziony 30 cm pod 
leśną darnią, kilka metrów od spalonej chałupy, między frag- 
mentami kaflowej kuchni. Najnowszego odkrycia, grotu sztan- 
daru 30. Pułku dla przypomnienia, dokonano w obszarze nieist- 
niejącej wsi Chwalibogi, czyli tak jak grot 22. Pułku, także ukryty 
został w pobliżu obecnie leśnej drogi, kilka metrów od ruin 
siedliska, na dodatek pomiędzy dwoma wiekowymi drzewa- 
mi. Niegdyś, opierając się na relacji leśników sądziłem, że było 
to tuż obok, gdzie trzy stare brzozy miały skrywać tajemnicę 
sztandaru. „Metoda” ukrywających, jak już teraz wiemy, i w tym 
przypadku podyktowana była potrzebą umiejscowienia skrytki 
— w pobliżu odmiennego od reszty i charakterystycznego ele- 
mentu otoczenia. Było to najbliższe sąsiedztwo już wtedy zruj- 
nowanych siedlisk, na ślady których, jak mogli zakładać ukry- 
wający, będzie można trafić jeszcze długo po... Tak też się stało 
w przypadku sztandarów ww. pułków. Dodatkowo, oba znale- 
ziska spoczywały w korzeniach wiekowych drzew, które najczę- 
ściej rosły tuż przy domostwie, albo wprost na jego dziedzińcu. 
Poszukiwania kolejnych fragmentów sztandaru 24. Symbirskie- 
go Pułku miały miejsce w rejonie na zachód od Wielbarka, na 
obrzeżach rozbrojenia resztek korpusów, które zapuściły się 
pod granicę zaborów. Grot tej jednostki także zdobi już czyjąś 
ścianę... Dlaczego piszę o tym jeszcze raz? Były i takie przecież 
odkrycia, jak ołtarz polowy jednego z pułków, do którego wiódł 
strumień rozbrojenia wymieszanych jednostek XV i XIII Korpu- 
su, odnaleziony pomiędzy osadą Kiliszki i wsią Głuch. Porzu- 
cony, w żaden sposób nie zabezpieczony, wymieszany zespół 
przedmiotów liturgicznych, wydobyty został z głębokości około 
1 metra. Ukryte w ostatniej chwili, nocą 30VIII 1914 r. odnalezio- 
ne zostały dzięki „przypadkowej współpracy” wielu osób, czyli 
formalnego najazdu na „miejscówkę; o której informacje, cho- 
ciaż nikt pary z gęby nie puszcza, rozeszły się z prędkością więk- 
szą od elektronicznej poczty. Te najprawdziwsze „skarby w po- 
staci pułkowych odznak, czy dostojnych pieczęci wojskowych 
dokumentów, albo nagrodowych zegarków, odkrywane co ja- 
kiś czas w miejscach, gdzie żołnierze poddawali się do niewo- 
li, to przykłady często delikatnych śladów pamiątek prowadzą- 
cych niejednokrotnie do odkryć o jakich rozprawiamy. 
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Pierwsi odkrywcy dopadali łupów w zdobytych rosyjskich 
pułkowych taborach. Porzucali wszystko, co nie miało dla nich 
większego znaczenia. Szukali finansów rozbitych jednostek oraz 
ich symboli. Przesłuchując jeńców starano się podkreślić zwycię- 
stwo zdobyczami tak bardzo pożądanych sztandarów. Odznaki 
pułkowe skrzętnie odkręcane i wciskane pod kępy sierpniowej 
trawy, miały uchronić ich posiadaczy przed identyfikacją, w kon- 
sekwencji miały uchronić także sztandary i pułkowe pieniądze. 
Wświetle zapisów dotyczących zasobów jakie zabrano na wojnę 
oraz opisów przejętych przez Niemców pułkowych kas, dowie- 
dzieliśmy się, że szukając tu skarbów, możemy mieć do czynie- 
nia ze srebrnymi monetami. Być może właśnie dlatego złotego 
skarbu generała Samsonowa nie ma w ogóle. W świetle odkryć 
wiemy, że były to miedziaki i drobne, srebrne monety. Dlacze- 
go więc szukając tego skarbu wciąż oczekujemy zagrzebanych 
w lesie, legendarnych kilkuset kilogramów złota? Śmieje się ten, 
który czytając te słowa, odnalazł pod płotem leśniczówki Uścia- 
nek coś tak nieprawdopodobnego, że wiejąc leśną drogą, zgu- 
bił owe słynne i jedyne jak dotąd odnalezione „pod Tannenber- 
giem' złote 5 rubli. Niech będzie... kasa na pewno wciąż czeka, 
gdzieś tam, po drodze do niewoli, całkiem niedaleko od linii pru- 
skiego okrążenia. Jednakże wracając do najnowszych odkryć, 
warto od razu zdać sobie sprawę, że złoto, jakie odkryła tu nowa 
armia poszukiwaczy, to, na razie, nic innego jak guziki, odznaki, 
bączki i wszechobecne, mosinowskie dupki. 

Przeździęk, to mała wieś na obrzeżach leśnego kotła znaj- 
dująca się wówczas właśnie na linii pruskiego okrążenia. Jak 
w Puchałowie, czy na głuchowskich łąkach, pod Wielbarkiem 
czy nawiedzanym od lat Ruskowie, także tutaj niedawno po- 
wstało zagłębie sypiące pułkowymi odznakami. Tutaj dotar- 
ły jednostki generała Prieżencewa, kierującego ucieczką tzw. 
lewej kolumny rozbitych korpusów, wędrującej północnymi 
ostojami lasu. Przebijająca się do granicy grupa, osaczana kilka 
razy, pozostawiła za sobą liczne ślady między wsią Wały i Piec. 
Zakopy pełne artyleryjskiego oporządzenia, zrzuty uprzęży, łu- 
sek armat prawosławnych, nosideł, munsztuków, bagnetów, 
a nawet nieźle zachowanych szyneli i pagonów z numeracją 
pułkową, opowiadały kto tamtędy wędrował. Grupa zaginęła 
gdzieś za wsią Mała Małga. Nikt nie wspominał o niej w zapi- 
skach z tego czasu, nie wiadomo było o niej nic w komisjach 
śledzących przyczyny klęski. Kamień w las. Jedynie poszuki- 
wacze, coś, gdzieś, raz na jakiś czas odnajdywali na domnie- 
manym kierunku jej dalszej wędrówki. O Przeździęku napiszę 
również dlatego, że obecnie trudno tam cokolwiek, obok guzi- 
ka, znaleźć. Poczta pantoflowa była szybsza ode mnie... Mam 
jeden taki guzik, leżał na samym wylocie duktu, co to wiecie, 
gdzieś za wsią wychodzi do asfaltu. Piękny, artyleryjski, oficer- 
ski i takiego jeszcze nie wiedziałem. Ten był na pewno ostatni. 
Teraz czas już na najwytrwalszych, bo i tam, tuż przed niewo- 
lą, chłopcy zagrzebali coś, co zdaje się być, obok innych ukryć 
o jakich mówi kpt. Żołądkowski, zaginionym sztandarem. Ofi- 
cer polskiego pochodzenia, ranny, wędrował z rozbitą armią 
aż do niewoli. Żeby nie było za łatwo, zanim w następnej czę- 
ści dowiecie się, jaki i gdzie schowano sztandar pod szturmo- 
wanym przez zainteresowanych Przeżdziękiem, spróbujcie od- 
naleźć inne miejsce, które kpt. Żołądkowski opisuje w swoich 
wspomnieniach. Wiem, że nikt tam jeszcze nie szukał. To znaczy 
w miejscu, które pięknie opisał kapitan „Tymczasem noga za- 
czyna nieznośnie boleć. Opaska przesączona krwią. Muszę zmie- 
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nić opatrunek. Wracam do wsi, lecz punktu opatrunkowego już 
tu nie ma. (...) Skręcam na szosę prowadzącą do wsi Waplewo - 
tam, wedle wskazówek, poszły nasze punkty opatrunkowe. Z obu 
stron szosy ciągnie się las. Nic nie widać, kompletnie cicho. Bar- 
dzo rzadko pojawiają się pojedynczy żołnierze. W jednym miejscu 
od wschodniej strony szosy, las nagle przerywa szeroka przesieka. 
Przez nią widzę pole i poruszających się po nim ludzi i furmanki. 
To cofające się nasze wojsko. Poruszają się po kącie, utworzonym 
przez dwie szosy: Olsztynek-Pawłowo i Pawłowo-Waplewo. Wi- 
docznie na Olsztynek iść już nie wolno. Nagle, natykam się na ba- 
talion Muromskiego Pułku. Batalion spiesznie okopuje się po obu 
stronach szosy frontem na południe lub południowy wschód. (...) 
Okazuje się, że wystawiony został jako osłona, wedle wiadomości 
sztabu dywizji, który obszedł już jezioro Mielno z południa. «A na 
przodzie was naszych już nie ma?» — pytam. «Nie wiemy, posłali 
zwiad, prawdopodobnie nie ma tam nikogo». Nie wierzę, przecież 
tam powinny być jednostki XXIII Korpusu. Jadę dalej, mimo ostrze- 
żeń Muromców. Przejechałem tak wiorsty. (...) Znów widzę jakiś 
ruch. Las rozchodzi się tu na dwie strony. Łagodnie położony stok, 
długi na dwie wiorsty, spada do rzeki, a tam, dalej, widać już stro- 
my i kilka razy wyższy, przeciwny jej brzeg. Ostrożnie posuwam 
się naprzód. Prędko dowiem się od swoich, że to nasz Połtawski 
Pułk. Jakiś porucznik z zachwytem krzyczy w moim kierunku «Po- 
patrzcie, jak zrobiliśmy Niemców». Oglądam się. W ziemniacza- 
nym polu widać biegle zamaskowane okopy. Z nich wypadają 
Połtawcy, zbierając się w kolumny. Na przodzie po stoku do rzeki 
masa ciał zabitych i pełzający, kuśtykający, ranni Niemcy. Nasi sa- 
nitariusze z noszami chodzą i dobierają rannych. W lewo znowu 
odchodzi szosa, skręcam na nią i podjeżdżam do skraju lasu, nie- 
daleko widzę baterie 8. art. brygady, występujące z pozycji. Na pe- 
ryferiach lasu dostrzegam punkt opatrunkowy Czernigowskiego 
i Połtawskiego Pułku. Złażę z konia i proszę aby mnie opatrzono. 
Opatrują natychmiast. Skraj lasu zawalony przez rannych Niem- 
ców, tak na oko jakieś 300-400 ludzi. Na samej szosie zebrana gru- 
pa jeńców; obliczam - będzie od 600 do 700 ludzi. Przysłuchuję 
się rozmowom... 1. brygadzie 8. Dywizji, dzisiaj, tzn. 15 VIII rano, 
rozkazano przybyć do wsi Waplewo i zatkać wyrwę, która utwo- 
rzyła się wskutek odwrotu części XXIII korpusu. Połtawski okopał 
się w ziemniaczanym polu. Czernigowski zaś pozostawiono w re- 
zerwie. Dywizjon artylerii zajął pozycję za lewą flanką Połtawców 
tak, aby przeciwnika, nacierającego na nich, brać pod ogień flan- 
ki. Brygada niemieckiej piechoty, bez wystarczających środków 
ogniowych, nieostrożnie w kolumnach przeszła rzekę i natknęła 
się na pozycję Połtawców, którzy podpuścili przeciwnika na bliski 
dystans. «Żaden nie odszedł w tył» — opowiada dalej oficer. «Do- 
wódcę ich dywizji zabito, dowódca brygady został raniony i po- 
szedł do niewoli. Jedną kolumnę jeńców, jakieś 800 ludzi już wy- 
słaliśmy do tyłu. A to już druga. Widzicie ilu tu rannych, a ile ich 
jeszcze leży tam na polu, zabitych. Wykończyliśmy brygadę. Od- 
płaciliśmy za Orłowo». Nasze straty prawie żadne. Wśród żołnie- 
rzy bojowe nastawienie, lecz między oficerami znać zaniepokoje- 
nie. Pułki spiesznie formują się w kolumnę i rozpoczynają marsz. 
Mówią, że idą do Olsztynka, gdzie coś niedobrego wisi w powie- 
trzu. Położono mnie na lazaretowy wóz. Ni to słabnę, ni to zasy- 
piam (...)”. Miejsce obiecujące, prawda? Cdn. » 


«6 _ Damian Czerniewicz - 
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Jest ostatnia dekada grudnia 
1944 roku. Pewnego mroźne- 
go popołudnia, w górnej czę- 
ści wsi Ubocze pojawia się gru- 
pa niemieckich oficerów. Mają 
za zadanie dopilnować, aby 
grupa naukowców rozpoczęła 
przygotowania do styczniowej 
ewakuacji. Trzeba się spieszyć, gdyż ist- 
nieje realna obawa rychłego nadejścia 
Sowietów. Pracujący tutaj jeńcy wojen- 
ni zapełniają wielkie skrzynie cennym 
ładunkiem. Po zdemontowaniu ostat- 
nich maszyn i załadowaniu ich na kolej- 
ne ciężarówki, najtajniejsza część fabry- 
ki zostaje wysadzona. Niewykluczone, 
że tak właśnie wyglądały ostatnie ty- 
godnie funkcjonowania dolnośląskiego 
kompleksu „Argus” Motoren Werke. 


bocze to duża wieś położona pod 
Us" Śląskim, której histo- 

ria sięga co najmniej 1305 roku. 
Po raz kolejny malownicza miejscowość 
została wspomniana w dokumentach 
przy okazji przejścia na własność zna- 
nego w okolicy rodu von Spiller. Rodzi- 
na ta posiadała Ubocze niemal trzy stu- 
lecia, a dokładniej, do śmierci Hartunga 
von Spillera w 1649 roku. W okresie ko- 
lejnych kilkunastu lat majątek w górnej 
części wsi stanowił własność Augustyna 
Tannera, burmistrza z niedalekiego Lu- 
bomierza. Po nim górne Ubocze należa- 
ło kolejno do: von Haina, Hansa Christo- 
pha von Schónaich, hrabiego Otto von 
Nostitz, cesarskiego pułkownika Chri- 
stiana Vollrata von Ende i wreszcie Jo- 
hanna Wilhelma von Liebeneck. 

W pierwszej połowie XVIII stulecia 
wsią zainteresował się przedstawiciel jed- 
nego z najzamożniejszych rodów na Ślą- 
sku, hrabia Hans Anton von Schaffgotsch. 


Fabryka w Uboczu na początku XX w. Zb. Zbigniewa Madurowicza. 


Niestety, syn hrabiego Karl Gotthard był 
innego zdania i w 1743 roku sprzedał 
Górne Ubocze radcy handlowemu Jo- 
hanowi Karolowi Prenzelowi. Mimo spo- 
rych możliwości finansowych ówcześni 
właściciele nie zdecydowali się na więk- 
sze inwestycje we wsi. W efekcie, w poło- 
wie XVIII wieku w Górnym Uboczu, poza 
kilkudziesięcioma miejscowymi chłopa- 
mi, w majątku zatrudniano zaledwie paru 
rzemieślników. Po najbogatszym kupcu 
gryfowskim majątek odziedziczyła córka, 
Euphrosine Agnette. Większe zmiany na- 
stąpiły po zawarciu związku małżeńskie- 
go właścicielki wsi z Carlem Ludwigiem 
Hoffmannem (1792). Nowy dziedzic za- 
czął zmieniać powoli charakter swego 
dominium. W Dolnym i Górnym Ubo- 


eberei von Wilhelm 


POSZUKIWANIA 


TEKST: SZYMON WRZESIŃSKI 


czu zaczęto coraz więcej inwestować. 
Efektem tych działań było funkcjonowa- 
nie w 1840 roku: wapiennika, cegielni, 
3 młynów wodnych, browaru i 9 zajaz- 
dów. Ponadto, z powodzeniem, działały 
23 warsztaty płóciennicze, gdzie zatrud- 
niono 33 rzemieślników. Dla nas naj- 
ważniejsze będzie to, iż rozwój tkactwa 
chałupniczego stanie się podstawą do 
powstania kolejnej i zarazem najwięk- 
szej inwestycji. 


z folwarkiem oraz pozostałych zabudo- 
wań w Górnym Uboczu stał się drezdeń- 
ski bankier Robert Thóde. Na miejscu 
prac doglądał jego zarządca, Zobel. Dwa 


Fabryka w Uboczu, zanim stała się wła- 
snością „Argus” Motoren Werke. Zb. Zbi- 


gniewa Madurowicza. 
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Mapa Ubocza z 1937 r. 
zzaznaczoną fabryką. 


lata później majątek 
kupił Wilhelm Róssler, 
który zbudował kilka- 
set metrów od folwar- 
ku tkalnię mechanicz- 
ną: „W 1872 roku radca 
handlowy nabył górny 
majątek Schosdorf i wy- 
budował na tym terenie 
wielką fabrykę. Miejsce 
nowopowstałych zabu- 
dowań znajdowało się 
(...) w pobliżu skrzy- 
żowania z wiejską dro- 
gą, nieopodal gospo- 
dy «Pod szarym wilkiem»” - pisze Walter 
Krause.' Inny pasjonat przeszłości Janusz 
Buca sądzi, że spore znaczenie mógł 
mieć miejscowy kataklizm: „Początek fa- 
bryce dało zakupienie majątku w Górnym 
Uboczu przez radcę komercyjnego Wilhel- 
ma Rósslera. Być może pożar (15.10.1872) 
folwarku sprawił, że właściciel porzucił po- 
mysł pracy na roli i wybudował budynki 
dla nowoczesnej tkalni i szwalnię”.ż Moim 
zdaniem, na podjęcie decyzji o powsta- 
niu fabryki włókienniczej znacznie więk- 
szy wpływ miały inne czynniki. Pierw- 
szym było wieloletnie doświadczenie 
miejscowych rzemieślników, drugim, 
poprowadzona kilka kilometrów od fa- 
bryki linia kolejowa łącząca ją ze stacją 
w Gryfowie. Dzięki temu gotowe pro- 
dukty można było rozwozić szybko i ta- 
nio w kierunku na Lubań i Jelenią Górę. 
Dodatkowo zwiększeniu eksportu miej- 
scowych towarów służyło położenie no- 
wych torów w Górnym Uboczu (linia 
Gryfów-Lwówek) i zbudowanie we wsi 
przystanku kolejowego: „W szczytowym 
okresie zatrudniano tam między 400-500 
robotników. Na 350 warsztatach tkackich 
(czytaj: maszynach - przyp. Sz. W.) wy- 
twarzano len (...), z których wykonywano 
pościel - pisze Walter Krause. Po powięk- 
szeniu firmy „(...) rocznie wytwarzano tu 
do 3 milionów metrów tkaniny. Obaj rad- 
cy, ojciec i syn, wraz ze swymi żonami, byli 
nastawieni prosocjalnie, dlatego ich pra- 
cownicy i robotnicy otrzymywali (...) pod 
koniec roku dodatkowe wynagrodzenie. 
(...) podarunki dawano najbiedniejszym 
w gminie z okazji świąt bożonarodzenio- 
wych. (...) Do fabryki należały także domy 
mieszkalne, które wybudowano dla pra- 
cowników, powstały też dwie wille: jedna 
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na terenie fabryki, w której mieszkała ro- 
dzina Rósslerów i druga położona około 
600 m w kierunku na Gryfów, w pięknym 
parku, należącym również do górnego 
majątku. Od 1890 roku mieszkał tam naj- 
pierw współwłaściciel fabryki Karl Kóthen, 
zięć Rósslera, potem wprowadził się sta- 
rosta Breithaupt ożeniony z najstarszą 
córką z drugiej generacji Rósslerów”.> Po 
Wilhelmie fabryką kierował jego syn Gu- 
staw Róssler. Po śmierci tego ostatnie- 
go w 1911 roku, rodzinny zakład prze- 
jęła córka Charlotte wraz z mężem mir. 
Breithauptem: „Oprócz typowych zajęć 
związanych z funkcjonowaniem fabryki, 
właściciele znajdują czas na działalność 
społeczną - otaczają różnorodną pomo- 
cą dzieci wsi, dla najbiedniejszych kupu- 
ją książki i wyposażenie szkolne, finansują 
działalność sióstr zakonnych. Po I wojnie 
światowej fabryce nie wiedzie się najle- 
piej, właściciele sprzedają część majątku 
na spłatę długów”.* Nowy właściciel fa- 
bryki nie potrafił niestety tak umiejęt- 
nie zarządzać firmą jak jego poprzed- 
nicy. Dowodzi tego fakt, iż w latach 
1924-29 gdy na Starym Kontynencie na- 
stąpiła prosperita gospodarcza, zwłasz- 
cza w Niemczech, gdzie tempo rozwoju 
było największe spośród innych krajów 
europejskich, fabryka włókiennicza nie 
podołała konkurencji: „Starosta Breut- 
haupt objął zakład po śmierci ostatniego 
właściciela, ale niestety pod jego zarzą- 
dem fabryka podupadła i została przeję- 
ta przez firmę Teichgrdbera”.> Pozostaje 
jednak pytanie, dlaczego właśnie firma 
Winkler, prowadzona przez Hermana 
Teichgrabera, zdecydowała się w 1934 
roku na wykupienie zadłużonej fabry- 
ki włókienniczej? Pewną podpowiedzią 


może być miejsce siedzi- 
by koncernu, która znaj- 
dowała się w niedalekim 
Gryfowie Śląskim. 


„Argus” Motoren Werke 

Pierwszym, który pu- 
blicznie wyjawił wojen- 
ną tajemnicę Ubocza był 
wspomniany już Walter 
Krause. W swym niemiec- 
kojęzycznym opracowa- 
niu z 1993 roku poświę- 
conemu dziejom Ubocza, 
wspomniał lakonicznie: 
„W 1941/42 powstał tu za- 
kład zbrojeniowy, produku- 
jący części do V-Waffen"5 
Pozostało zatem dowiedzieć się czegoś 
więcej. Pierwszym „poszukiwaczem” wo- 
jennych tajemnic Ubocza został Janusz 
Buca, któremu udało się w końcu usta- 
lić kilka faktów: „Na przełomie 1941/1942 
firmę przejął koncern Motoren-Werke «Ar- 
gus» z myślą uruchomienia w Uboczu pro- 
dukcji zbrojeniowej. Maszyny po byłej tkal- 
ni wywieziono i rozlokowano w pobliżu 
wsi. Po niezbędnej modernizacji budyn- 
ków i unowocześnieniu parku maszyno- 
wego, rozpoczęto produkcję części do 
silników samolotowych”. Autor oparł te 
słowa na odnalezionych powojennych 
sprawozdaniach władz gminnych z Ubo- 
cza oraz relacjach byłych niemieckich 
mieszkańców wsi i robotników przymu- 
sowych. Nader cenną okazała się relacja 
ówczesnej mieszkanki Ubocza: „Ta pierw- 
sza fabryka była własnością rodziny Rós- 
sler. Została jeszcze przed wojną przejęta 
przez firmę Winkler. W czasie wojny oko- 
ło 1942 roku budynki przejęły Zakłady «Ar- 
gus». (...) maszyny tkalnicze i szwalnicze 
zostały rozwiezione do pobliskich miejsco- 
wości i tam złożone. (...) Ta druga fabry- 
ka zmieniła swe otoczenie. Cały ten teren 
był dokładnie ogrodzony płotem o wy- 
sokości dwóch metrów. Tam składowa- 
no V-Waffen, a nawet produkowano. Ja 
przypuszczam, że składowano napęd i te- 
stowano tą broń, bo ten piekielny hałas na 
to wskazywał. Nic więcej nie mogę na ten 
temat pisać, bo to wszystko było ściśle taj- 
ne. (...) Jak wspomniałam ta produkcja 
uzbrojenia należała do Koncernu «Argus». 
(...) Ten ogrodzony teren ciągnął się w kie- 
runku wsi Oleszna Podgórska, ale tam bro- 
ni nigdy nie odpalano”3W tym czasie mia- 
no uruchomić drugi przystanek kolejowy 
w Górnym Uboczu, nieopodal fabryki 


zbrojeniowej. Niewykluczone, że pomię- 
dzy Górnym Uboczem a Olszyną Pod- 
górską powstało też niewielkie lotnisko. 
Niestety, nadal nie da się odpowiedzieć 
co wytwarzano w Uboczu. Niewykluczo- 
ne, że były to różnego rodzaju silniki sa- 
molotowe. Być może modernizowano 
stosowane dotychczas w różnych samo- 
lotach, bądź sprawdzano zupełnie nowe 
konstrukcje. Firma „Argus” wytwarzała 
bowiem części do ponad trzydziestu ro- 
dzajów samolotów. Wśród nich nie za- 
brakło takich, jak: Arado (Ar 66, Ar 76, Ar 
77, Ar 96, Ar 199, Ar 396), Dornier (Do 12), 
Fieseler (Fi 156), Flettner (Fl 339), Focke- 
Wulf (Fw 56, Fw 186, Fw 189), Gotha (Go 
145, Go 149), Heinkel (He 63, He 74), Hen- 
schel (Hs 121, Hs 125), Horten (Ho VII), 
Messerschmitt (Me 108, Me 163, Me 208, 
Me 328), Junkers (Ef 126), Klemm (Kl 36, 
KI 151), Siebel (Si 201, Si 204). Wydawać 
by się mogło, że zagadka „tajnej broni” 
została rozwiązana. Nic bardziej mylne- 
go! Powtarzające się przekazy o wytwa- 
rzaniu tutaj broni oznaczonej symbolem 
V oraz informacja o „piekielnych dźwię- 
kach; skłaniają do zastanowienia. Przyj- 
rzymy się zatem ówczesnej działalności 
„Argus” Motoren Werke. Okazuje się, że 
od drugiej połowy lat 30. niemiecki kon- 
cern prowadził prace nad stworzeniem 
silników odrzutowych. Jednym z zatrud- 
nionych we wspomnianej firmie lotniczej 
był dr inżynier Fritz Gosslau, który wpadł 
na nietypowy pomysł wykorzystania sil- 
nika odrzutowego. Marzeniem konstruk- 
tora było bowiem stworzenie „latającej 
bomby”, czyli pierwszego pocisku ma- 
newrującego: „Zamierzał wykorzystać 
do napędu swej «bomby» prosty i tani sil- 
nik odrzutowy, jakim był silnik pulsacyjny, 


Jedne z ostatnich zabudowań. 
Fot. Sz. Wrzesiński. 


skonstruowany w jego firmie w 1939 roku 
na zlecenie Ministerstwa Lotnictwa. Był 
to silnik charakteryzujący się dużym jed- 
nostkowym zużyciem paliwa, ale prostota 
i brak konieczności zastosowania deficy- 
towych materiałów to były zalety w wa- 
runkach wojny kluczowe — twierdzi Igor 
Witkowski. Silnik zbudowany był bez wir- 
nika, to znaczy bez sprężarki i turbiny. Był 
oparty, podobnie jak silnik tłokowy o cykl 
sprężania, spalania i wydechu, tyle tylko, 
że odbywało się to w zupełnie inny spo- 
sób. (...) W silniku Argus As-109 cykl po- 
wtarzany był 40-45 razy na sekundę, dając 
efekt dźwiękowy podobny jak w przypad- 
ku głośno pracującego silnika tłokowego- 
*2 Ciężki i wibrujący silnik firmy „Argus” 
z jednej strony wymagał dalszych po- 
prawek, z drugiej, zastosowania specjal- 
nej konstrukcji. Zwłaszcza, iż głównym 
celem „latającej bomby” miało być prze- 
noszenie jednotonowego ładunku. Gos- 
slau przygotował zatem wstępny pro- 
jekt, w którym stalową ramę kadłuba 
i skrzydeł uzupełniały liczne drewniane 
elementy. Z myślą o obniżeniu wagi po- 
szycie przygotowano z cienkiej stalowej 
blachy. Ponieważ „Argus” Motoren We- 
rke, jako producent silników, miał ogra- 
niczone zdolności do produkcji poszcze- 
gólnych części, pod koniec 1939 roku 
zdecydowano się na podjęcie wspólnych 
prac z Lorentz AG i Arado Flugzeugwer- 
ke. Z kolei na początku 1942 roku pod- 
pisano dodatkową umowę z firmą Hein- 
kel. Efektem współpracy było stworzenie 
projektu noszącego roboczą nazwę „Fie- 
seler Fi 103”. 5 czerwca 1942 roku przeka- 
zano go do oceny departamentowi tech- 
nicznemu Ministerstwa Lotnictwa. Po 
przegranej „wojnie o Anglię" i naciskach 
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Hitlera na stworzenie rozmaitych broni 
odwetowych, poprawnie wykonany pro- 
jekt „Argus” Motoren mógł otrzymać tyl- 
ko najwyższy priorytet. Jeszcze tego sa- 
mego miesiąca nakazano przystąpić do 
kolejnego etapu prac. Dla zmylenia czuj- 
ności aliantów i zarazem utajnienia pro- 
wadzonych prac, projektowi nadano 
oznaczenie wojskowe Flak-Zielgerat-76 
(FZG-76). Z czasem znacznie popular- 
niejszą stało się jednak oznaczenie V1. 
| tak oto wracamy do naszego Ubocza, 
w którym od końca 1941 roku najpraw- 
dopodobniej pracowano nad jedną z kil- 
ku wersji „samolotowego pocisku” Nie 
wyklucza to przeprowadzania rozma- 
itych badań nad innymi silnikami do po- 
szczególnych samolotów. 


Tajemniczy pracownicy 

Kto dokładnie prowadził badania, 
którzy z niemieckich naukowców spę- 
dzali kolejne godziny nad udoskonale- 
niem silników dla Luftwaffe, tego nie 
wiadomo. Prace były bowiem ściśle taj- 
ne, a sam zakład został zlikwidowany 
kilka miesięcy przed nadejściem fron- 
tu. Nim jednak do tego doszło, w„Argus” 
Motoren Werke wykorzystywano tanią 
siłę roboczą. Kim byli ci ludzie? „W za- 
kładzie «Argus» w Górnym Uboczu były 
zatrudnione polskie i ruskie siły robocze. 
Mieszkali w barakach, ale czy ruskie byli 
jeńcami wojennymi, tego nie wiem” - pi- 
sze Walter Krause.'* Nieco inne wiado- 
mości przytacza Janusz Buca: „Obsługę 
fabryki stanowili mieszkańcy okolicznych 
miejscowości, belgijscy i rosyjscy jeńcy 
wojenni oraz pracownicy przymusowi”." 
Wśród kilkuset pracowników znaczną 
część stanowili zapewne jeńcy wojenni 
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Pod płytą znajduje się mały i zasypany. kanał. - 


Fot. Sz, Wrzesiński: 


ze Stalagu VIII A w Zgorzelcu. Na podsta- 
wie zachowanych dokumentów wiado- 
mo, że kilka komand ze zgorzeleckiego 
Stalagu zostało umieszczonych w róż- 
nych miejscach na terenie wsi Ubocze. 
Pod koniec 1944 roku funkcjonowały 
we wsi co najmniej dwa komanda — nr 
661 i 662. Niestety, nie udało się usta- 
lić jakiej narodowości były poszczegó|- 
ne oddziały robocze. Wiadomo tylko, 
że pod koniec wojny, w dolnym mająt- 
ku przebywali jeńcy francuscy, a w są- 
siednich Rząsinach, przez pewien czas, 
Włosi. Nie ułatwia to zadania, albowiem 
Niemcy mogli celowo zmieniać zatrud- 
nionych jeńców. Ponadto część okolicz- 
nych komand mogła wykonywać prace 
w innych zakładach. Należy pamiętać, że 
dane o jeńcach dotyczą drugiej połowy 
1944 i początków 1945, a więc okresu, 
kiedy „Argus” Motoren Werke w Górnym 
Uboczu powoli kończył swą działalność. 
Czy w takim razie rację miał Walter Krau- 
se wspominając jedynie o polskich i ro- 
syjskich pracownikach? 

Pozostając na chwilę przy temacie 
Stalagów, warto przytoczyć opis prze- 
marszu przez Ubocze jeńców alianckich 
z ewakuowanego Stalagu VIII B w Łam- 
binowicach na Opolszczyźnie. Jednym 
z nich był irlandzki oficer, który pozosta- 
wił po sobie interesujący zapis: „Sobota 
3 II 1945 (...). Pobudka o 6:00. Śniadanie. 
Sucho w gardle. Kakao z mlekiem. Podział 
chleba. Otrzymuję 2/5 bochenka. Wyjście 
08:15. Trzydziestu dwóch chorych załado- 
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Tajemniczy tunel pod placem. Górne Ubocze 


VI 2011. Fot. Sz. Wrzesiński. 


wano na samochód w kierunku na Zgorze- 
lec. Otrzymujemy na drogę kawałek mięsa, 
mleko, herbatę, chleb. Droga sucha. Świe- 
ża zamieć. Podnosimy marudera — Żyda 
Kahna. Pniemy się na wzgórze w kierunku 
Lwówka, dalej wspinając się pod komen- 
dą kapitana Baumgarta co najmniej 6 ki- 
lometrów. Pchamy konny wóz. Pięknie za- 
lesiona sceneria marszu. Zatrzymujemy 
się we wsi Rząsiny. Kawa i chleb w gospo- 
dzie. Zimny powiew wiatru. Wychodzimy. 
Na drogę rozrzedzona zupa jęczmienna. 
Kolacja herbata, 1/5 puszki mięsnej (...) 
2 jabłka. Deszcz. Przygnębieni o godzi- 
nie 21:00 idziemy dalej. Wieś Ubocze. Nie- 
przyjemna gospodyni. Dziś dystans 31-33 
kilometrów”.? Czy w podobny sposób 
potraktowano jeńców z „Argus” Moto- 
ren Werke, gdy ewakuowano uboczań- 
ski zakład? Czy może zostali wsadzeni 
do pociągów i wywiezieni do jednego 


z obozów, a tam uśmierceni? Tego nie 
dowiemy się już chyba nigdy. 


w Uboczu 

Pierwsze jednostki radzieckie mia- 
ły pojawić się we wsi rankiem 16 Il 1945 
roku. Po dotarciu do gospody „Szary 
Wilk” oddział rozpoznawczy 7. Korpu- 
su Pancernego Gwardii opuścił okolicę 
po niemieckim kontrataku. Czy Rosjanie 
wówczas zdawali sobie sprawę z cha- 
rakteru funkcjonującego kilka tygo- 
dni wcześniej zakładu? Biorąc pod uwa- 
gę późniejsze, średnie zaangażowanie 
się wojsk rosyjskich w zajęcie Górnego 
Ubocza, chyba należy wykluczyć tę hi- 
potezę. Niemcy, którym na Uboczu zale- 
żało, w tym czasie głównie z racji prze- 
biegającej tędy linii kolejowej, 
ustawili w okolicy liczne zapo- 
ry przeciwpancerne. Dodatkowo 
przygotowano wiele stanowisk 
strzeleckich, artyleryjskich oraz 
zaminowano kilka pól i łąk: „Na 
szosie Lwówek Śląski-Gryfów Ślą- 
ski powstały zapory przeciwczoł- 
gowe, obsadzone przez Volkssturm 
uzbrojony głównie w panzerfausty 
i przestarzałe karabiny. Jedna z ta- 
kichzapórznajdowała się tużprzed 
Uboczem - piszą autorzy książki 
o działaniach militarnych w Doli- 
nie Bobru. Na przedpolach Gryfo- 
wa Śląskiego, zwłaszcza w rejonie 
Ubocza, Rząsin, na Wzniesieniach 
Gradowskich, pośpiesznie kopano 
okopy i przygotowywano stano- 
wiska bojowe, które obsadziły jed- 
nostki niemieckie”.'* W okresie kolejnych 
kilkunastu tygodni we wsi miał miejsce 
spory ruch rozmaitych jednostek hitle- 
rowskich zmierzających na wyznaczo- 
ne odcinki frontu. W drugiej połowie 
lutego pojawiły się czołgi i inne pojaz- 
dy 8. Dywizji Pancernej. 16 marca mieli 
w Uboczu krótki czas przebywać żołnie- 
rze elitarnej 1. Dywizji Spadochronowo- 
Pancernej „Herman Góring zaś w kwiet- 
niu krótko stacjonowały elementy 
21. Dywizji Pancernej, 88. ciężki batalion 
niszczycieli czołgów. W dniach 6-7 maja 
grupa nazistowskich oficerów zarządziła 
ewakuację miejscowej ludności w okoli- 
ce Mirska i Świeradowa-Zdroju. „W rano 
lub w południe 6 maja, od domu do domu 
Kolonii chodził patrol niemiecki z karabi- 
nami gotowymi do strzelania - wspomi- 
nała po latach polska robotnica przy- 
musowa. Kazali wszystkim mieszkańcom 


się ewakuować w kierunku na Proszówkę. 
Kto tego nie posłucha, miał być rozstrze- 
lany. Pamiętam tylko, że byli na czarno 
ubrani, byli to chyba esesmani. W domu 
gdzie wówczas mieszkaliśmy, też byli i ka- 
zali Niemcom opuścić dom. O robotnikach 
przymusowych nic nie mówili"'* Nocą z 7 
na 8 maja rozpoczęto wycofywanie ze 
wsi jednostek niemieckich, tj. 6. Dywizji 
Grenadierów Ludowych i Volkssturmu. 
Wkrótce potem do Ubocza wkroczyły 
pierwsze oddziały radzieckie 31. Armii, 
pod dowództwem generała lejtnan- 
ta Pawła Szafranowa z | Frontu Ukraiń- 
skiego: „W środowe południe 9 maja 1945 
roku, od strony Rząsin wkroczyli pierwsi 
żołnierze radzieccy. W tyralierze, nieufni, 
rozglądający się za przeciwnikiem. Jako 
pierwsza przywitała wyzwolicieli Ukrain- 
ka mieszkająca w domu nr 164 - twierdzi 
Janusz Buca. Po kilku godzinach plac ma- 
jątku na Kolonii zaroił się od radzieckiego 
wojska i sprzętu artyleryjskiego, oddano 
nawet kilka salw w kierunku południo- 
wym. Wojska radzieckie wkroczyły też do 
wsi od strony Uboczańskiego Lasu, wo- 
bec braku oporu udały się do Gryfowa Ślą- 
skiego. Jeszcze w maju wyjeżdżają ze wsi 
wszyscy robotnicy przymusowi”. Wyją- 
tek stanowi Ludwika Karpińska i jej cór- 
ka Barbara (po mężu Polak). Ta ostatnia 
zapamiętała kilka interesujących wyda- 
rzeń: „7 maja Niemców cywilów (...) nie 
było, robotnicy przymusowi doili krowy, 
dawali paszę. Sporo było wojska niemiec- 
kiego w parku, widziałam też czołgi na 
drodze w kierunku do źródła. Po nocy z 7 
na 8 maja (...), rankiem omal nie zosta- 
liśmy rozstrzelani przez Rosjan. (...) Usły- 
szeliśmy ich rozkazy i musieliśmy podnieść 
ręce do góry. Ukrainka (będąca we wsi na 
robotach przymusowych — przyp. Sz.W.) 
coś poszwargotała i za chwilę wszyscy by- 
liśmy ściskani przez żołnierzy rosyjskich” '5 

Warto na chwilę zatrzymać się przy 
innym świadku tamtych wydarzeń, który 
pozostawił po sobie interesującą relację: 
„Fabrykę w górnej części wsi likwidowano 
w grudniu 1944 i w styczniu 1945 roku, ale 
nie wierzę, aby wywieziono stamtąd wiele 
gotowych wyrobów. Personel opuścił ten 
teren razem z likwidacją (...). Dokąd się 
udali tego niestety nie wiem. Natomiast, 
wkrótce potem, na terenie tej fabryki było 
wiele wybuchów i eksplozji. Po wojnie Ru- 
scy (...) wojskowi wszystko wywieźli. Wia- 
domo dokąd”.'” Kilkanaście lat później 
dawny niemiecki mieszkaniec Ubocza 
powtórzył wcześniejszą relację, doda- 


jąc kilka szczegółów: „Po 1945 r. rosyj- 
scy zdobywcy rozebrali budynki fabryki 
i wywieźli wszystkie urządzenia i maszy- 
ny do Rosji”.'$ W rzeczywistości Rosja- 
nie zdemontowali tylko te urządzenia, 
które uznali za niezbędne do wytwarza- 
nia i przeprowadzania prób na silnikach 
samolotowych. W międzyczasie anali- 
zowali pozostawione elementy, prze- 
słuchali świadków i sporządzili odpo- 
wiednią dokumentację. O powojennej 
sytuacji w górnej części wsi informuje 
krótki meldunek Konrada Rapackiego, 
wójta wsi Ubocz (pierwsza polska nazwa 
wsi): „We wsi istniała fabryka samolotów 
pod nazwą «Argus», część maszyn wy- 
wieziono w 1945 roku, a pozostałe latem 
1946 roku”. Opuszczoną fabrykę lokalne 
władze kazały pilnować.” Chodziło bo- 
wiem o uchronienie przed szabrownika- 
mi budynków i znajdujących się w nich 
materiałów (m.in. sklejki łukowato pro- 
filowanej) oraz urządzeń, np. tokarek. 
Przetrwały nieliczne. 


jemni. nel 

W kolejnych latach poniemiecką 
i częściowo zniszczoną fabrykę wyko- 
rzystywano m.in. na siedzibę Kółka Rol- 
niczego, Spółdzielni Usług Rolniczych, 
bazę paliw i betoniarnię oraz magazy- 
ny Gminnej Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska” Dziś, poza jednym budyn- 
kiem mieszkalnym znajdującym się przy 
szosie, zachowały się fragmenty jesz- 
cze dwóch innych budynków gospodar- 
czych. Plac jest zaniedbany, zarośnięty 
i niczym nie przypomina tego, co dzia- 
ło się tu kilkadziesiąt lat temu. Pozosta- 
ją jedynie domysły, że pod ziemią znaj- 
dują się tajne laboratoria i montownia 
silników do V1. Czy wspomniane przez 
świadków informacje o wybuchach po 
opuszczeniu zakładu należy wiązać z ce- 
lowym zakamuflowaniem wejść do pod- 
ziemnych kondygnacji? Nie można tego 
wykluczyć zwłaszcza, że w centralnej 
części placu zostało niedawno odkopa- 
ne „wejście” do nieznanego wcześniej 
tunelu! Zdaniem wrocławskiej histo- 
ryk sztuki p. Małgorzaty Stankiewicz tu- 
nel wygląda na wzniesiony pod koniec 
XIX wieku, a więc w okresie powstania 
fabryki Rósslera. Nieco więcej informa- 
cji dostarczył mi miejscowy regionalista 
Przemysław Gajdosz: „To kanał technicz- 
ny służący do przeprowadzania wody ze 
studni do najprawdopodobniej mokrych 
prządek (jeden z etapów produkcji Inu). 


POSZUKIWANIA 


Większość instalacji wodnej została wycię- 
ta. Instalacja wodna była rozprowadzona 
pod posadzkami w fabryce. Znajduje się 
tam także sieć odpływowa. Tunel ma oko- 
ło 1 m szerokości, 140 cm wysokości i 30m 
długości. Zakończony jest studnią, która 
do dziś jest czynna i pobierana jest z niej 
woda do pobliskiego budynku. Od pozio- 
mu gruntu do lustra wody jest kilkanaście 
metrów. Studnia posiada średnicę około 
200 cm”.* Pozostałości wspomnianej in- 
stalacji wodnej można znaleźć zaledwie 
kilka metrów dalej. Pozostaje jednak py- 
tanie, czy do tych samych celów tunel 
służył Niemcom podczas Il wojny świa- 
towej i co jeszcze można odszukać na 
terenie dawnej fabryki „Argus” Werke? 
Z całą pewnością historia tego miejsca 
kryje jeszcze wiele tajemnic, zwłaszcza 
na zalesionym i dotychczas słabo prze- 
badanym obszarze... » 


Za pomoc w przygotowaniu artyku- 
łu dziękuję: pani Małgorzacie Stankie- 
wicz (autorce książki „Gościszów. Dzie- 
je zamku”) oraz panom: Januszowi Bucy 
(www.ubocze66.republika.pl) i Przemy- 
sławowi Gajdosz. 
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Kontynuując opowieść o powojennych dziejach złotostockiej 
kopalni, nie sposób pominąć wątku o domniemanych skar- 
bach, zawalonych sztolniach i ukrytych bogactwach. Część 
z tych faktów rzeczywiście miała miejsce, ale nie one stano- 
wią o wartości starodawnej kopalni. A jednak wiele osób nad- 
stawia ucho właśnie na opowieści o skarbach, które są tylko 
epizodem w spokojnej historii kopalni w Złotym Stoku. 


Ciuchy w sejfie 

Pierwszymi tropicielami kosztowności na Śląsku w 1945 r. 
były specjalne oddziały Armii Czerwonej, zwane brygadami 
trofiejnymi. Złotostockie zakłady arsenowe znajdowały się 
pod radziecką jurysdykcją przez 3 miesiące. Moment przeka- 
zania Polakom fabryki arsenu firmy Wilhelma Gittlera nastąpił 
2 VIII 1945 r. Tego dnia przedstawiciel Sztabu Zarządu Trofe- 
ami, radziecki mjr Jeremiasz Rawicz przekazując zakład, zabrał 
„na pamiątkę” 2 sztabki złota, 1 złotą przykrywę do tygla oraz 
grudki złota ważące 30 gramów. Zostało to zapisane w proto- 
kole przekazania, który zachował się dla potomnych. Niedługo 
potem, w „poszukiwaczy skarbów” zabawiło się kilku pracow- 
ników przemysłu arsenowego. Trudno dzisiaj powiedzieć któ- 
ty z nich wpadł na pomysł, aby odszukać schowek z kosztow- 
nościami byłego właściciela huty i kopalni Wilhelma Giittlera. 
Może spodziewali się, że Giittler przed swą ucieczką z terenu 
Ziem Odzyskanych pozostawił w ukryciu dużą fortunę, biżu- 
terię, lub akcje swej spółki? Wiadomo, że śmiałkowie swój za- 
mysł zrealizowali 19 X 1946 r., odnajdując w budynku dyrekcji 
przy Rynku nr 1 pomieszczenie z sejfem. Akcją kierował Sta- 
nisław Olejarczyk, Franciszek Czapiga pomógł przewieźć bu- 
tle z gazem i aparat potrzebny do rozprucia kasy pancernej, 
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chodzącej z 1956 r. byłej komorz: 
materiałów wybuchowych. 


o, 


Zawał w bocznej odnodze sztolni „Czarnej Dolnej” Stan 
z 25 VIII 2006 r., kilka godzin po przebiciu się na drugą stro- 
nę rumowiska. 


a samą kasę pancerną rozpruł Tadeusz Król. W skoku uczest- 
niczył także Jan Rogoż - portier gmachu, w którym dokonano 
włamania, Franciszek Giza i Franciszek Czapiga - pracownicy 
Wydziału Aprowizacyjnego zakładów arsenowych oraz Zbi- 
gniew Borowski — sekretarz związku zawodowego. Jak wynika 
z raportu sytuacyjnego Milicji Obywatelskiej, rabusie znaleźli 
w kasie pancernej m.in. ubrania. Dziś możemy się uśmiechnąć, 
ale w czasie powojennych niedoborów wszystkiego, było to 
jakże cenne znalezisko. Część łupów żona St. Olejarczyka, pani 
Maria wywiozła do Łodzi i tam sprzedała. Z resztą kosztowno- 
ści uciekli majster fabryczny Marian Strzelecki, robotnik Stani- 
sław Robak i pracownik związków zawodowych Józef Siwak. 
Sprawę przez kilka dni utrzymywano w tajemnicy, wkrótce 
jednak wszystko wyszło na jaw za sprawą anonimowego infor- 
matora, który przekazał dyrekcji zakładów poufną wiadomość 


Boczna odnoga sztol- 
ni „Czarnej Dolnej” 
po odgruzowaniu 

i uporządkowaniu. 


o włamaniu do sejfu. Ta zaś, 28 X 1947 r. złożyła w złotostockim 
posterunku Milicji Obywatelskiej stosowne doniesienie. War- 
tość skradzionego mienia oszacowano na około ćwierć milio- 
na złotych w cenach z... 1939 r., co pośrednio świadczyło o nie 
wymienialności powojennej złotówki. 

W jednym z czasopism turystycznych w latach 70. opubli- 
kowano reportaż ze Złotego Stoku. Przywołano w nim zabaw- 
ny epizod z 1948 r., dość charakterystyczny dla powojennej 
gorączki poszukiwania skarbów. Otóż jeden z mieszkańców 
miasteczka — Kazimierz Goszlar spo- 
rządził na pergaminie, pismem go- 
tyckim, a być może szwabachą, wska- 
zówki dotyczące miejsca ukrycia... 
fikcyjnego skarbu. Pergamin włożył 
do butelki, butelkę zaś do kasy pan- 
cernej zakładów arsenowych. Tak 
spreparowaną instrukcję odnalazł je- 
den z inżynierów. Nie namyślając się 
długo, dobrał sobie trzech kompa- 
nów gotowych ponieść trud poszu- 
kiwania. Przez dwie noce bezskutecz- 
nie rozkopywali ziemię przy murze 
cmentarza. Niczego nie znaleziono... 


Ciężarówki szersze od sztolni 

Gdy jedni podejmowali działania 
na własną rękę, inni, powodowani 
obywatelskim obowiązkiem zgłaszali 
posiadane informacje organom pań- 
stwowym. Nie inaczej było w mia- 
steczku u podnóża Gór Złotych. Jo- 
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anna Lamparska w 2001 r. pisała: „W Komisji Badania Zbrodni 
Hitlerowskich we Wrocławiu znajdują się zeznania Aleksan- 
dra Kajdaka, który twierdzi, że jesienią 1944 roku na stację ko- 
lejową w Złotym Stoku przyjechał pociąg wyładowany jakimiś 
skrzyniami. Przewieziono je na ciężarówkach do jednej z oko- 
licznych sztolni”. Marek Lubicz-Woyciechowski w swej pracy 
na temat Przedsiębiorstwa Poszukiwań Terenowych przytacza 
fragment sprawozdania PPT za okres od sierpnia do grudnia 
1948 r., dotyczący m.in. zgłoszenia z kopalni arsenu ze Złotego 
Stoku. Według informacji autochtonów, niemieckie jednostki 
wojskowe zwoziły pod specjalną ochroną i w ścisłej tajemni- 
cy, zamykając drogi leśne, różne przedmioty, m.in. depozyty 
banków miasta Wrocławia. Przy pracach ukrywania zatrudnio- 
na miała być grupa 400 Żydów, którzy po zakończeniu prac 
zostali pomordowani. Gdzie dokonano egzekucji i gdzie ich 
pochowano - tego nie wiadomo. Na podstawie uzyskanych 
planów z archiwum kopalni przystąpiono do przeszukania 
starych chodników kopalni, natrafiając w kilku miejscach na 
zamaskowane sztolnie. Dalej jest mowa o tym, że z uwagi na 
koszty poszukiwania przerwano, czekając, aż podejmą je ko- 
palniani geolodzy. Osobom, które nigdy nie były w czynnej 
kopalni należy się wyjaśnienie co do zamaskowanych sztolni. 
Czymś normalnym jest, że zbędne wyrobiska, w których nie 
prowadzi się wydobycia, przeznacza się do otamowania. Cza- 
sem powodem jest wydobywający się tam gaz lub wzbierają- 
ca woda, kiedy indziej robi się to ze względu na spękany strop 
lub zawały. Możliwe, że inspektor penetracyjny PPT nie posia- 
dał wykształcenia górniczego, stąd mógł odnieść wrażenie ce- 
lowego zamaskowania sztolni. Druga rzecz jaka zwraca uwagę 
w sprawozdaniu, to informacja, że w przywiezionym do Złote- 
go Stoku ładunku znajdowały się depozyty banków z Wrocła- 
wia. Obraz przedstawiony w raporcie PPT mógł być zlepkiem 
kilku niezależnych od siebie wydarzeń, Wiadomo, że ze stacji 
kolejowej w Złotym Stoku do kopalni arsenu prowadziła wą- 
skotorowa linia kolejowa. Dalej zakładowa wąskotorówka bie- 
gła w głąb sztolni,Gertruda"i sztolni„Czarnej Dolnej”. Dowolny 
ładunek można więc było przywieźć do Złotego Stoku i dalej, 
koleją w głąb kopalni. Nie było po- 
trzeby przeładunku na ciężarów- 
ki. Potrzebny był jedynie przeładu- 
nek na stacji kolejowej i potem na 
terenie kopalni. Niezależnie od tego 
mógł przyjechać jakiś inny trans- 
port ciężarówek. Ktoś mógł widzieć 
w miasteczku kolumnę Żydów. Mo- 
gło się to potem ułożyć w powyż- 
szą opowieść. Oczywiście mogło 
być też inaczej... Zastanówmy się, 
czy w ogóle możliwy był, pod ko- 
niec Il wojny światowej, wjazd cię- 
żarówek do złotostockiej kopalni 
arsenu. Z rozważań od razu można 
wykluczyć sztolnię „Książęcą” w Zło- 
tym Jarze. Jest tak wąska, że mógł- 
by do niej wjechać co najwyżej czło- 
wiek na motocyklu, a i tak byłby to 
wyczyn bez mała cyrkowy. Świad- 
kowie mogli mieć na myśli którąś 
z niedostępnych obecnie sztolni, co 
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jest już nie do sprawdzenia. Weźmy pod uwagę sztolnię „Ger- 
truda', stanowiącą główną drogę ruchu w głąb wyrobisk pola 
Góry Krzyżowej. Zacznijmy od porównania wymiarów wyrobi- 
ska z gabarytami ciężarówek. Wykonana pod koniec XX wieku 
inwentaryzacja „Gertrudy” wykazała, że szerokość sztolni wy- 
nosi od 2 do 2,7 metrów przy spągu, zaś wysokość waha się od 
2 do 2,2 metrów. Szerokość używanej m.in. przez Wehrmacht 
ciężarówki Opel Blitz to 2,26 m; wysokość — 2,17 m. Inna nie- 
miecka ciężarówka z czasów Il wojny światowej, czyli Krupp 
Protze miała 1,93 m szerokości i 1,96 m wysokości. Jak widać, 
pojazdy te nie zmieściłyby się w sztolni i bardzo szybko utknę- 
łyby w nich. Sztolnia „Czarna Dolna” ma podobne wymiary co 
„Gertruda”. Czy trzeba dalej przekonywać? 


Ucho złotego osła 

Gdy minęły czasy niepewności pierwszych lat powojen- 
nych a nastały mroczne lata stalinizmu, złotostoccy robotni- 
cy więcej niż o poszukiwaniu ukrytych dóbr zaczęli myśleć 
o przekraczaniu norm produkcyjnych i doganianiu osiągnięć 
przodowników pracy. Kiedy w 1961 r. zakłady arsenowe za- 
przestały dotychczasowej produkcji, ludzie pozbawieni pracy 
mieli inne problemy na głowie niż penetrowanie sztolni. Wą- 
tek skarbów powracał później w formie karykaturalnej w prze- 
kręconych opowieściach. Jak choćby w tej o złotym ośle, jaką 
zasłyszała w miasteczku, a następnie przedstawiła na łamach 
prasy w grudniu 1976 r. dziennikarka Krystyna Filcek. W skró- 
cie: w jej wersji osła — całego ze złota — spotkali kiedyś gwarko- 
wie w jednym z szybów. Poszukiwali go od dawna, więc rzucili 
się za nim w pogoń. Zwierzak im się wyrwał i uciekł, ale jed- 
nemu z gwarków zostało w dłoni złote ucho. Po jego sprzeda- 
niu uzyskano pieniądze, za które zbudowany został Złoty Stok. 
W jakim celu przytaczam tę bajeczkę? Jako przestrogę, aby 
ostrożnie podchodzić do ustnych opowieści o domniemanych 
skarbach. Bo można czasami wyjść na... osła. W przypadku 
Złotego Osła było tak: w 1612 r. pochodzący z Prudnika praw- 
nik i fizjograf Nikolaus Henelius von Hennenfeld napisał „Sile- 
siographię”, będącą opisem Śląska. W dziele zamieścił wzmian- 
kę o górze zwanej Złoty Osioł, położonej w pobliżu Złotego 
Stoku. Zdaniem Heneliusa śląscy właściciele złotostockich ko- 
palń mieli przydomek Zjadaczy Osła, co odbierano jako aluzję 
do chciwości górników, zakończonej tragicznym zawałem szy- 
bu Złoty Osioł. Widać teraz jak bardzo legenda o Złotym Ośle 
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Budynki zakładów prochu czarnego, na dole bu- 
dynek dyrekcji kopalni, ok. 1910. 


w wersji z 1976 r. różni się od swego pierwowzoru. 
Podobnie swoim życiem żyją, a nawet rozwijają 
się, przekazywane z ust do ust opowieści o skar- 
bach w zaminowanych sztolniach. 


Buty z zawału 
Po dziesięcioleciach, w których złotostocka ko- 


palnia nie budziła większych emocji, pod koniec 

XX wieku ponownie zainteresowano się możliwo- 
- ścią ewentualnego odkrycia w niej jakichś bliżej 

niesprecyzowanych skarbów. W 1996 r. otwarta zo- 

stała podziemna trasa turystyczna, a nie tak dawna 

kopalnia arsenu przemianowana została na Kopal- 

nię Złota. Szczególną uwagę nowych gospodarzy 
kopalni przyciągała sztolnia „Czarna Dolna” W 1996 r. podczas 
prac udostępniających wyrobiska do potrzeb ruchu turystycz- 
nego natrafiono na zawał, którego nie udało się wtedy prze- 
bić. Pomimo, iż wydobyto kilkaset metrów sześciennych kamie- 
nia, korytarz w dalszym ciągu zasypywany był skalnym gruzem. 
Prace więc wstrzymano, rezygnując czasowo z udostępnienia 
„Czarnej Dolnej” turystom. Potem skromnymi siłami i z udzia- 
łem różnych ekip kontynuowano przebieranie zawału w la- 
tach 1998, 1999 i 2000. Sprowadzeni do Złotego Stoku fachow- 
cy-górnicy orzekli, że należy w tym miejscu wydrążyć chodnik 
obejściowy w litej skale, co kosztowałoby krocie. Z powodu bra- 
ku funduszy, nie skorzystano z oferty. 

Pod koniec 2000 r. za żmudną robotę w zawale w „Czarnej 
Dolnej” zabrali się czterej speleolodzy: Ryszard Budzisz i Hen- 
ryk Nowacki z Wrocławia, Piotr Słupiński z Warszawy i Wiesław 
Wilk z Krakowa. Ponad dziesięć miesięcy odgruzowywali wyro- 
bisko. Pod koniec lipca 2001 r. przeszli przez liczący około 40 m 
długości zawał, ale go nie usunęli. Naturalnie nie było za nim 
żadnych mitycznych skrzyń, ciekawszymi znaleziskami okaza- 
ły się tylko dwa buty oraz tory kopalnianej kolejki wąskoto- 
rowej w spągu. Dalej sztolnia „Czarna Dolna" rozgałęziała się. 
Idąc wprost, po pewnym czasie natrafiało się na kolejny zawał. 
Natomiast w prawo, w kierunku zachodnim prowadził boczny 
chodnik. Widać było tylko ceglaną futrynę bez drzwi, za któ- 
rą również widniał zawał. Po czasie okazało się, że tędy prowa- 
dzi drugie, dolne dojście w stronę szybu, którym dochodzi się 
do komory z podziemnym wodospadem. Uznano, że warto się 
tamtędy przekopać w celu częściowej zmiany kierunku zwie- 
dzania kopalni. Łatwo powiedzieć, ale jak to zrobić? Należało 
wybrać i wyczyścić dwa zawały: ten, przez który w 2001 r. prze- 
dostał się Henryk Nowacki z ekipą oraz drugi zawał, w bocz- 
nym korytarzu za futryną. Zadania tego podjął się sztygar Ta- 
deusz Gotkowski. Towarzyszyło mu dosłownie kilka osób. 
W 2004 roku rozpoczęto prace przygotowawcze, rok później 
ułożono w sztolni torowisko, aby móc wywozić skały wago- 
nikami. W sierpniu 2005 r. rozpoczęto prace w pierwszym za- 
wale, który udało się przekopać 14 Il 2006 r. Sztolnię na tym 
odcinku zabezpieczono obudową stalową. W kwietniu 2006 r. 
przystąpiono do wybierania drugiego zawału, tego w chodni- 
ku za futryną. Pierwszy sukces osiągnięto 25 VIII 2006 r., gdy 
przez niewielki otwór dało się przejść na drugą stronę. W na- 
stępnych tygodniach uprzątnięto sztolnię. Naturalnie i ten 
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ot sztolni „Czarnej Dolnej”: Kwiecień 2007. 


zawał zabezpieczono obudową stalową ŁP (łuki po- 
datne). Urobek z prac górniczych w obu zawałach wy- 
wożony był na powierzchnię wagonikami. W sumie na 
powierzchnię wyjechało około 2600 ton skał. Nadzwy- 
czajnych znalezisk nie było. Żadnych skrzyń, żadnych 
ciężarówek, czy też — biorąc pod uwagę przekrój szto|- 
ni - żadnych rowerów nie znaleziono. Niestety. 

W sierpniu 2006 r. mieszkałem w Złotym Stoku i na 
bieżąco śledziłem rozwój prac w sztolni. Nie było czuć 
rozczarowania, wręcz przeciwnie. Ważniejsze było to, 
że wreszcie będzie można włączyć do trasy zwiedza- 
nia odcinek sztolni „Czarnej Dolnej”. Co oczywiście 
nie przekreśla szans na znalezienie jakichś ciekawych 
przedmiotów w którymś z opuszczonych korytarzy 
czy chodników. Do przebrania jest chociażby zawał 
w sztolni „Gertruda” uniemożliwiający dojście do wy- 
robisk pola górniczego Białej Góry. Obecnie nie da się 
autorytatywnie odpowiedzieć na pytanie, czy w nie- 
dostępnych od pół wieku wyrobiskach kryją się, czy 
też nie kryją wartościowe eksponaty. Trzeba cierpliwo- 
ści. Trzeba kopać dalej... 

Literatura i źródła: 
Raport $ 
listopada 
3. Lubicz-W yski M z Ć 4 __ Tomasz Rzeczycki 
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rowania Karpat i Sudetów w czasach PRL. 
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Saksońskie ślady poznańskich skarbów 


KI 
WSKI, ARCH. AUTORA 


W planach ewakuacji części zbiorów z wielkopolskich muzeów, pałaców, zamków i kościołów, które podczas Il wojny światowej 
znalazły się w gestii Kaiser-Friedrich Museum w okupowanym Poznaniu, ważną rolę wyznaczono Saksonii. Zaś leżącą na wschód 
od Drezna niepozorną wioskę, do której planowano przywieźć Bursztynową Komnatę, wyznaczono na miejsce koncentracji nie- 


mieckich pracowników KFM po ich ucieczce z Poznania. 


Kaiser-Friedrich Museum w okupowanym Poznaniu na widokówce zpo- 


czątku lat 40. 


"e vmą 


Barokowy 
pałac w Rein- 
hardtsgrimma. 


frieda Riihlego, dyrektora działającego w Posen Muzeum 

Cesarza Fryderyka (Kaiser-Friedrich Museum), zatele- 
fonował nadinspektor Blume z Inspekcji Umocnień Wschod- 
nich (Inspektion der Ostbefestigungen). Wszystko wskazuje, 
że tego samego dnia Blume zadzwonił też do doktora Ericha 
Weisego, dyrektora poznańskiego Archiwum Rzeszy (Reichs- 
archiv in Posen), lub też do jego przełożonego urzędującego 
w Tajnym Pruskim Archiwum Państwowym w Berlinie-Dah- 
lem. Dla swych rozmówców nadinspektor nie miał dobrych 
wiadomości, o czym wiemy ze sporządzonej przez dyrektora 
KFM jeszcze tego samego dnia „Adnotacji do akt” (Aktenver- 
merk), który to dokument, wraz z wieloma innymi z lat 1940- 
1944, zachował się do dzisiaj. Riihle opisał w nim przebieg 
rozmowy telefonicznej, ale zanim my ją odtworzymy, trze- 
ba przypomnieć, że najważniejsze instytucje kulturalne Kraju 
Warty swe najcenniejsze zbiory zmagazynowały w komorach 
podziemnych na terenie Ufortyfikowanego Frontu Łuku Od- 
ry-Warty, zwanego dzisiaj Międzyrzeckim Rejonem Umocnio- 
nym. Z niemieckich dokumentów wiadomo, że skarby kultury 
przechowywano w czterech komorach amunicyjnych baterii 
pancernej numer 5 (to dzisiejsza „Pętla Boryszyńska”) w syste- 
mie podziemnym MRU oraz w schronie bojowym (Pz.W.) 701, 
który wraz z całą grupą warowną „Kórner” zlokalizowany był 
już poza ciągnącym się kilometrami systemem podziemnym 
fortyfikacji międzyrzeckich. 


B: poniedziałek, 24 IV 1944 roku. Tego dnia do dr. Sieg- 
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Transport do Grasleben. 

Na wstępie rozmowy telefonicznej Blume oznajmił Riih- 
lemu, że w sprawie wykorzystywania komór podziemnych 
w fortyfikacjach międzyrzeckich na magazyny skarbów kultu- 
ry, nie zapadła jeszcze żadna ostateczna decyzja. „Tymczasem 
jednak nie jest możliwe zwożenie dalszych dzieł sztuki” — streścił 
Riihle ten fragment rozmowy w swej „Adnotacji do akt" | do- 
dał, że Blume poinformował go, iż w tej sprawie należy skon- 
taktować się z Berlinem — albo z radcą krajowym o nazwisku 
Otto, albo z pułkownikiem Roosem z Naczelnego Dowództwa 
Wojsk Lądowych — „i tam zapytać, czy magazynowanie w tych 
pomieszczeniach będzie nadal możliwe i czy możliwe będzie 
dalsze zwożenie dzieł sztuki”. Niespełna cztery miesiące póź- 
niej, bo 7 VIII 1944 roku, administrująca fortyfikacjami mię- 
dzyrzeckimi placówka Festungs-Dienststelle w Zielenzig (Su- 
lęcinie), w piśmie do Kaiser-Friedrich Museum podpisanym 
przez kpt. Dybilasza poinformowała, że z przyczyn wojsko- 
wych do obiektów Ufortyfikowanego Frontu Łuku Odry-War-- 
ty nie będą przyjmowane kolejne transporty. „Trzeba się liczyć 
także — napisał Dybilasz — z koniecznością opróżnienia pomiesz- 
czeń. W tym przypadku odpowiednio wcześniej zostanie przysła- 


ne zawiadomienie”. Na początku września w Berlinie zapadła 
decyzja o ewakuacji dóbr kultury przechowywanych w forty- 
fikacjach międzyrzeckich w głąb Niemiec. Podczas rozmów 
z udziałem przedstawiciela rządu Rzeszy dr. Roberta Hiec- 
ke'go, sekretarza stanu w Ministerstwie Nauki, Wychowania 
i Oświaty Ludowej, dyrektorów muzeów berlińskich i dyrek- 
tora Siegfrieda Riihlego, ustalono, że zbiory z okolic Meseritz 
(Międzyrzecza) trafią do podziemnych wyrobisk kopalni soli 
w Grasleben w środkowych Niemczech. Muzealników poin- 
formowano, że w obliczu działań Armii Czerwonej, która za- 
trzymała się nad Narwią i Wisłą, fortyfikacje łuku Odry-Warty 
są rozbudowywane i wojsko chce odzyskać zajęte na magazy- 
ny skarbów komory amunicyjne. W pierwszej kolejności Riihle 
polecił opróżnić trzy podziemne pomieszczenia w Pz.W. 701, 
gdzie przechowywano m.in. unikatowe zabytki ze skarbca ka- 
tedry gnieźnieńskiej. 38 skrzyń przewieziono na stację kolejo- 
wą w Starpel (Staropolu), gdzie załadowano je do dużego wa- 
gonu towarowego. W nim Riihle polecił umieścić także duży 
krzyż i 82 monstrancje w futerałach. Doktor Weise, z podziem- 
nych komór w baterii pancernej numer 5, przywiózł na sta- 
cję w Starpel 30 skrzyń z archiwaliami. Załadowano je do wa- 
gonu, który tę stację opuścił 17 X 1944 roku, by po czterech 
dniach dotrzeć na stację Weferlingen koło Grasleben. Tam też 
miały wkrótce dotrzeć inne zabytki zmagazynowane w pod- 
ziemiach owej baterii, w tym unikatowa kolekcja antycznych 
waz z Gołuchowa, która jednak po latach odnajdzie się w... 
Muzeum Sztuk Pięknych im. Puszkina w Moskwie. Dzisiaj bo- 
wiem wiemy, że poza wspomnianym transportem paździer- 
nikowym, niczego więcej z okolic Meseritz do Grasleben nie 
wywieziono, a na to, co zostało w żelbetowych komorach for- 
tyfikacji międzyrzeckich, w połowie marca 1945 roku natrafił 
mjr Siergiej Sidorow z operującej na tyłach wojsk 1. Frontu Bia- 
łoruskiego, tzw. brygady trofiejnej Komitetu do spraw Sztuki 
przy Radzie Komisarzy Ludowych ZSRR. Skarby te załadowa- 
no do 22 wagonów wojskowego pociągu specjalnego i wy- 
wieziono do Moskwy. 


Odkrycie słynnych Drzwi Gnieźnieńskich 

W połowie 1944 roku, kiedy to dla wartych jeszcze zabez- 
pieczenia skarbów kultury zamknięte zostały podziemia MRU, 
trzeba było szukać innych miejsc składowania. | w tej sytu- 
acji z pomocą pospieszyło Ministerstwo Nauki, Wychowa- 
nia i Oświaty Ludowej Rzeszy, któremu KFM podlegało pod 
względem merytorycznym (właścicielem Muzeum był samo- 
rząd Kraju Warty). Wiceminister Hiecke, który zajmował się 
muzeami, wyznaczył dyrekcji KFM dwa rejony, dokąd należało 
kierować kolejne transporty ze skarbami. Były to szeroko poję- 
te okolice Drezna i sąsiadujący z Saksonią Dolny Śląsk. 

Latem 1944 roku kustosze poznańskiego Kaiser-Friedrich 
Museum ruszyli w teren, by na prowincji Kraju Warty szukać 
dzieł sztuki, którymi dyrekcja poznańskiego Muzeum nie za- 
interesowała się w pierwszych miesiącach wojny, uznając je 
za niewiele warte. Teraz zamierzano wciągnąć je do ewiden- 
cji i ewentualnie wywieźć z Kraju Warty. Z dostępnych doku- 
mentów wiadomo, że kustosz Franz May w czerwcu odwiedził 
Kościan, w lipcu, w towarzystwie dr. Eschego był w Gostyniu, 
a w listopadzie — w Szamotułach. We wrześniu przedstawicie- 
le KFM w Kaliszu oglądali dzieła sztuki skonfiskowane ludności 
polskiej i żydowskiej, by po kilku dniach odwiedzić Wrześnię 
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i Gniezno. Jak pisze Czesław Łuczak w pracy „Dzień po dniu 
w okupowanym Poznaniu”: „(...) dopiero podczas tej podróży 
znaleźli oni ukryte przez Polaków słynne Drzwi Gnieźnieńskie”. 
Ten unikatowy zabytek Niemcy zamierzali wywieźć z Gniezna 
do Saksonii, do leżącej koło Drezna Miśni (Meissen), ale reali- 
zację tego zamierzenia otacza nimb tajemniczości, a przynaj- 
mniej dwuznaczności. Faktem jest, że Drzwi Gieźnieńskie od 
lat zdobią katedrę na Wzgórzu Lecha w Gnieźnie, więc sprawę 
można uznać za zamkniętą. Można, gdyby nie hitlerowski do- 
kument, który wskazuje, że ten romański zabytek z XII wieku 
przewieziono do Miśni. Natomiast opiekujący się skarbami ka- 
tedry księża gnieźnieńscy twierdzą, że Drzwi nigdy nie zosta- 
ły wywiezione z miasta, chociaż taką ewakuację Niemcy przy- 
gotowywali. Tymczasem profesor Łuczak we wspomnianym 
wyżej kalendarium pod datą 6 XII 1944 roku napisał: „Władze 
niemieckie poinformowały w urzędowej korespondencji, że wy- 
wiozły do Miśni w Saksonii część gnieźnieńskich zabytków, mię- 
dzy innymi Drzwi Gnieźnieńskie, tablicę nagrobną arcybiskupa 
Jakuba Swinarskiego, gotycką Madonnę z XVI wieku, srebrny sar- 
kofag świętego Wojciecha”. Niedoskonałe przetłumaczenie lub 
niewłaściwa interpretacja odnalezionego w archiwach doku- 
mentu niemieckiego? A może w sytuacji, gdy wszystko w Rze- 
szy już się waliło, któryś z niemieckich urzędników niejako na 
zapas opisał coś, do czego miało dojść lada dzień, ale w ostat- 
niej chwili zaplanowaną ewakuację odwołano? W każdym ra- 
zie pod koniec wojny do Saksonii wysłano przynajmniej dwa 
transporty wielkopolskich skarbów kultury. 


Mieli uciekać do Grossgrabe 

Wśród wielu dokumentów niemieckich opisujących wojen- 
ne losy dóbr kultury, poszukiwaczy skarbów od dawna intere- 
suje pismo, które 23 listopada 1944 roku urzędnik saksońskiej 
administracji kulturalnej Arthur Graefe wysłał do swego szefa 
Martina Mutschmanna, namiestnika Rzeszy w Saksonii i drez- 
deńskiego gauleitera NSDAP. Graefe zaproponował, by obok 
już nieco wcześniej wybranych kilku zamków saksońskich 
uwzględnić także dwór (Herrenhaus) w miejscowości Gross- 


* Zamek Weesenstein 
w leżącym na południe 
od Drezna Miiglitztal. 
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grabe, gdzie będzie można zmagazynować skrzynie z Burszty- 
nową Komnatą po ewakuacji tego arcydzieła sztuki barokowej 
z Prus Wschodnich. Wkrótce potem do leżącej na terenie po- 
wiatu Kamenz wioski Grossgrabe przyjechał sam królewiecki 
opiekun komnaty — dyrektor tamtejszego muzeum zamkowe- 
go Alfred Rohde. Podczas swej służbowej podróży po Saksonii 
odwiedził kilka miejsc, wstępnie przewidzianych na magazy- 
ny depozytowe dla skrzyń z komnatą, która — jak się wkrótce 
okaże — nigdy nie opuści już Królewca. I w zajętym przez Armię 
Czerwoną Kónigsbergu zabytek ten spłonie w pożarze wznie- 
conym najprawdopodobniej w nocy z 10 na 11 IV 1945 roku 
w ruinach pokrzyżackiego zamku. 

W czasie trwających przez lata poszukiwań Bursztynowej 
Komnaty (to, że spłonęła ona w Królewcu udowodniono dopie- 
ro niedawno) jej wywodzący się głównie z NRD tropiciele bardzo 
poważnie traktowali ślady wiodące do Saksonii. I tak się składa- 
ło, że gdy bliżej się nimi interesowali, trafiali na ślady nie komna- 
ty, ale... poznańskich skarbów. O wymienionej w piśmie Arthu- 
ra Graefego miejscowości Grossgrabe mowa jest także i w tym 
dokumencie. To sporządzony wkrótce po wojnie przez pracow- 
ników ówczesnego Muzeum Wielkopolskiego w Poznaniu krót- 
ki, obejmujący niespełna kartkę maszynopisu, spis ostatnich 
transportów ewakuacyjnych z Kaiser-Friedrich Museum. Otwie- 
ra go (autorzy spisu nie zachowali chronologii wydarzeń) zapis 
o eksponatach wysłanych do miasta Schlegel w Górach Sowich 
na Dolnym Śląsku pod koniec 1944 roku. To dzisiejszy Słupiec, 
który od lat jest dzielnicą Nowej Rudy. Niżej znajduje się nastę- 
pujący zapis sporządzony na poniemieckiej maszynie z czcion- 
kami bez polskich znaków diakrytycznych: „Grosgrabe pow. 
Kamenz 19.12.44. — wywoz prawdopodobnie zbiorow miasta Po- 
znania”. Chociaż w spisie pominięto jedno „s” z nazwy wioski, 
to nie ulega wątpliwości, że chodzi tu o to Grossgrabe, na któ- 
re gauleiterowi Saksonii zwrócił uwagę Graefe. Wkrótce w Po- 
znaniu udało się ustalić więcej szczegółów. Do Grossgrabe - jak 
czytamy w „Wykazie przedmiotów muzealnych i dokumentów 
wywiezionych przez Niemców i według informacji przejętych 
przez wojska radzieckie” — 11 | 1945 roku miano ewakuować 
głównie zbiory Muzeum Miejskiego w Pozna- 
niu, w tym ponad 100 obrazów i 150 grafik, do- 
kumenty i rzeźby oraz 23 skrzynie map z ko- 
lekcji Biblioteki Raczyńskich w Poznaniu. Czy 
w przeddzień rozpoczęcia wielkiej ofensy- 


Meissen została wytypowana na miejsce 
ewakuacji Drzwi Gnieźnieńskich. 
Na współczesnym zdjęciu wzgórze 
zzamkiem Albrechts- 
burg i katedrą 
w Miśni. 


wy radzieckiej na froncie wschodnim możliwa była taka ewa- 
kuacja? A może prawdziwą datę podał sporządzony przez pra- 
cowników Muzeum Wielkopolskiego spis transportów? Tak czy 
siak, różnica jest niewielka, bo zaledwie trzytygodniowa, cho- 
ciaż w tamtym czasie liczył się każdy dzień. 

Interesującą informację o Grossgrabe podał też Giinter 
Wermusch w wydanej w 1991 roku w Niemczech książce „Die 
Bernsteinzimmer-Saga" (Saga o Bursztynowej Komnacie). Otóż 
wioskę tę wyznaczono na punkt zbiorczy pracowników po- 
znańskiego Kaiser-Friedrich Musem po ich ucieczce z przygo- 
towującego się do obrony Posen. W czasach NRD Wermusch 
był redaktorem wydawnictwa, które przygotowało do druku 
niezwykle popularną w drugiej połowie lat 80. w Niemczech, 
książkę Paula Enkego „Bernsteizimmer-Report". Ten wschodnio- 
niemiecki poszukiwacz komnaty, podający się za emerytowa- 
nego urzędnika Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, faktycznie 
był pracownikiem Ministerstwa Bezpieczeństwa Państwowe- 
go NRD, czyli STASI. Szukając komnaty, Enke wielokrotnie na- 
trafiał na materiały dotyczące poznańskiego KFM i jej ewaku- 
owanych w głąb Rzeszy skarbów. Zmarł nagle pod koniec 1987 
roku na ulicy w Leipzig (Lipsku). Materiały, które Enke nie mógł 
lub nie chciał opublikować w swej książce, już w zjednoczonych 
Niemczech wykorzystał Wermusch. W tym również i tę infor- 
mację, którą zamieścił tuż po zdaniu o przyjeździe pracowni- 
ków Kaiser-Friedrich Museum do Grossgrabe: „Skarby muzeum 
poznańskiego przewieziono w 1945 roku do zamku Weesenstein, 
skąd radziecka komisja do spraw trofeów, wbrew prawu między- 
narodowemu, przetransportowała je do Związku Radzieckiego 
jako dobra zdobyczne”. 


Składnica w zamku Weesenstein 
| oto on. Weesenstein w Miiglitztal. Perła wśród saksońskich 
zamków. Ten liczy sobie około 700 lat i po raz pierwszy wy- 
mieniony został w dokumencie z 17 XII 1318 roku. Początko- 
wo była to warownia obronna, przez następne lata wielokrot- 
nie rozbudowywana. Nic zatem dziwnego, że w murach zamku 
zachowały się (podobnie jak w zamku Książ w Wałbrzychu) wy- 
raźne wpływy od gotyku przez renesans i barok po klasycyzm. 
W końcu kwietnia 1945 roku, jeszcze przed zajęciem znisz- 
czonego przez alianckie bomby dwa i pół miesiąca wcze- 
śniej Drezna, czerwonoarmiści okrążający stolicę Sak- 
sonii od południa, na peryferiach Miiglitztalu starli 
się z esesmanami broniącymi starego zamku. Po 
zwycięskiej potyczce żołnierze ra- 
dzieccy rozbiegli się po najbliż- 
szej okolicy. Gdy jedni spraw- 
dzali pobliski tunel kolejowy, 
inni wchodzili do zamku. 
Niespodziewanie pojawił 
się przed nimi mężczyzna 
w cywilnym ubraniu. 


„Jestem doktor Voss” — powtarzał w kółko, ale dopiero sprowa- 
dzenie tłumacza wyjaśniło sytuację. Rosjanie mieli przed sobą 
samego dyrektora Galerii Drezdeńskiej, dr. Hermanna Vossa, 
który — podobnie jak jego zmarły w 1942 roku poprzednik, dr 
Hans Posse — był specjalnym pełnomocnikiem Hitlera ds. Mu- 
zeum Fiihrera w Linzu. Poinformował on czerwonoarmistów, że 
w zamku znajdują się zarówno unikatowe dzieła sztuki, które 
zarezerwowano dla Muzeum Fiihrera, jak i zabytki ewakuowa- 
ne z pobliskiego Drezna. Voss zdradził też Rosjanom, że w nie- 
czynnym tunelu kolejowym Lohmgrund w Grosscotta koło 
poddrezdeńskiej Pirny ukryta jest „Madonna Sykstyńska” i inne 
skarby Galerii Drezdeńskiej, w tym wspaniały „Ołtarz drezdeń- 
ski” DUrera i „Uwiedzenie Ganimeda" Rembrandta. Za jednym 
zamachem Rosjanie zdobyli więc pełen dzieł sztuki zamek We- 
esenstein i dowiedzieli się o tunelu Lohmgrund z „Madonną 
Sykstyńską”. O tym odkryciu natychmiast poinformowano do- 
wódcę 1. Frontu Ukraińskiego, marszałka Iwana Koniewa, a ten 
zatelefonował w tej sprawie do Stalina po instrukcje. By nie 
przerzucać zgromadzonych w zamku skarbów w inne miejsca, 
postanowiono nie tylko pozostawić je tutaj, ale także do oto- 
czonego górami zamczyska zwozić zabytki, które członkowie 
specjalnej brygady trofiejnej znajdowali w innych miejscowo- 
ściach okolic Drezna. W Weesenstein miały one czekać na prze- 
transportowanie do Związku Radzieckiego. I tak do tego zamku 
po kilku tygodniach przywieziono poznański depozyt z Gross- 
grabe, a także skarby, na które Rosjanie natknęli się w oddalo- 
nej o kilkanaście kilometrów od Weesenstein miejscowości Re- 
inhardtsgrimma. Ozdobą tej górskiej wioski jest przebudowany 
w czasach baroku późnogotycki kościół oraz barokowy pałac 
z XVIII wieku. Najprawdopodobniej właśnie do tego ostatnie- 
go trafił poznański depozyt, który odnotowano w cytowanym 
tu już wykazie muzealnych transportów ewakuacyjnych: „Rein- 
hardts-Grimma k/Dippoldiswalde, Erzebierge — na pd. od Drezna 
27.10.44. — transport skrzyń z Muzeum Wlkp.”. Wśród nich było 
5 skrzyń z obrazami polskich mistrzów, które wcześniej zma- 
gazynowano w podleszczyńskim Śmiglu. Były także dziesiątki 
innych skrzyń, w których złożono książki o sztuce, zbiory etno- 
graficzne, obrazy i grafiki. W transporcie do Reinhardtsgrimma 
były również meble, które do pierwszych miesięcy wojny zdo- 
biły zamek w Gołuchowie, gdzie znajdowało się prywatne Mu- 
zeum Książąt Czartoryskich. 


Rewindykacja 

Przemysław Michałowski był jednym ztych poznańskich hi- 
storyków sztuki, którzy w 1945 roku tchnęli życie w zdewasto- 
wany gmach Muzeum Wielkopolskiego. Broniła się jeszcze za- 
łoga Cytadeli - ostatniego punktu oporu Niemców w Festung 
Posen, gdy 19 lutego przez zasłane trupami żołnierzy ulice 
Poznania Michałowski dotarł do muzeum. Wszystkie budyn- 
ki w pobliżu, łącznie z zabudową Starego Rynku, leżały w gru- 
zach, a tymczasem gmach Muzeum Wielkopolskiego wydawał 
się być w tym morzu ruin nietknięty, chociaż nieco ucierpiała 
kamieniarka fasady i zniszczone były szklane dachy nad głów- 
nym holem i salami wystawowymi. Muzealne sale były jednak 
puste. Oprócz jednej rozbitej skrzyni z obrazami Marcello Bac- 
ciarellego, niczego z dawnych zbiorów nie było. Znaleziono 
tylko setki ram po obrazach, które zniknęły. I porzucone przez 
Niemców dokumenty, choćby pisma przychodzące i kopie 
pism wychodzących z KFM oraz liczne „adnotacje do akt” dy- 
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rektora Riihlego. Historia milczy, czy w 1945 roku pracownicy 
Muzeum Wielkopolskiego zabezpieczyli wszystkie dokumen- 
ty, a jeśli nie, to czy wśród tych, których nie uratowano, były 
także te zawierające wiedzę o losach zabytków do dzisiaj uwa- 
żanych za zaginione. W każdym razie wyraźne ślady ewaku- 
acji muzealnych eksponatów wiodły na ziemie tzw. starej Rze- 
szy: na teren forteczny koło Meseritz, w Góry Sowie na Dolny 
Śląsk i do kopalni Grasleben oraz do Saksonii. — Pierwszego li- 
stopada 1945 roku Zdzisław Kępiński i ja —- opowiadał mi Prze- 
mysław Michałowski w grudniu 1995 roku - zostaliśmy miano- 
wani wicedyrektorami Muzeum Wielkopolskiego i wydelegowani 
przez Ministerstwo Kultury i Sztuki do Berlina w celu nawiąza- 
nia kontaktów z alianckimi władzami okupacyjnymi, co w re- 
zultacie powinno przyspieszyć rewindykację poznańskich skar- 
bów kultury. Było to możliwe tylko za pośrednictwem Polskiej 
Misji Wojskowej w Berlinie, która przyszła nam z pomocą orga- 
nizacyjną. Wyjechaliśmy w połowie listopada praktycznie w nie- 
znane, i rychło udało się nam ustalić, że poza Grasleben, które 
znajdowało się wówczas w brytyjskiej strefie okupacyjnej, wysła- 
ne do Saksonii zabytki znalazły się w radzieckiej strefie okupacyj- 
nej i - jak nas poinformowano - zostały wywiezione do Moskwy 
w celu ich zidentyfikowania. To już była połowa sukcesu, bo np. 
przez pierwszych 10 lat powojennych Rosjanie zaprzeczali, by 
jakiekolwiek skarby znaleźli w podziemiach fortyfikacji mię- 
dzyrzeckich i wywieźli je do Moskwy. Przyznając się więc do 
tych z Saksonii, ich zwrot był już tylko kwestią czasu. Komi- 
tet do spraw Sztuki (ówczesny resort kultury ZSRR) zgodę na 
to uzyskał ponoć od samego Stalina, który polecił Nikołajowi 
Łapinowi, naczelnemu kustoszowi Muzeum Sztuk Pięknych 
im. Puszkina, by osobiście przekazał starannie wybrane zabyt- 
ki Polakom. Nastąpiło to 20 II 1946 roku w Brześciu nad Bu- 
giem, gdzie dyrektorowi Muzeum Wielkopolskiego, dr. Gwido- 
nowi Chmarzyńskiemu, zwrócono 80 skrzyń z ponad 15.500 
obiektów muzealnych różnego rodzaju oraz 13 skrzyń z zabyt- 
kami prehistorycznymi. Oprócz zbiorów poznańskich, wśród 
zwróconych przedmiotów znalazła się również część zbio- 
rów gołuchowskich, które podczas wojny władze hitlerow- 
skie przekazały w gestię Kaiser-Friedrich Museum, na czele ze 
wspaniałym portretem Tadeusza Kościuszki pędzla Grassiego, 
a także obiekty z muzeum w zamku kórnickim, jak berło po 
Stanisławie Leszczyńskim, siodło Wiśniowieckiego oraz słynny 
„Portret matki” Henryka Rodakowskiego z muzeum łódzkiego. 
Dwa lata później, w 1948 roku, Rosjanie zwrócili kolejnych 27 
skrzyń zabytków, głównie tych ewakuowanych przez Niem- 
ców do Reinhardtsgrimma. — W jakim stanie w latach 40. Ro- 
sjanie zwrócili nasze skarby kulturalne? - zapytałem Michałow- 
skiego. — Trzeba uczciwie powiedzieć, że w dobrym - usłyszałem 
od świadka tamtych wydarzeń i człowieka, który w ekstremal- 
nych warunkach pierwszych powojennych miesięcy ratował 
z naszych skarbów to, co wtedy uratować było jeszcze moż- 
na. Kolejne skarby, wśród których były także te przechowywa- 
ne w podziemiach fortyfikacji międzyrzeckich, wróciły do Pol- 
ski dopiero w 1956 roku. Niestety, nie wszystkie... » 


„Ś__ Leszek Adamczewski 

Dziennikarz, pisarz, wnikliwy badacz przeszłości. Wieloletni współpracownik „Odkryw- 
cy: Autor wielu popularnych książek o tematyce eksploracyjnej i historycznej, ostatnio 
— „Zmierz bogów w Posen* Wkrótce w sprzedaży ukaże się kolejna pozycja autorstwa 
L. Adamczewskiego pt. „Łuny nad jeziorami: 
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Historia kopalni rud niklu w Szklarach 


Okolice Szklar znane były od wieków przede 
wszystkim z wydobycia kamieni szlachetnych, 
w tym przede wszystkim chryzoprazów. Odkrycia, 
że w serpentynitowej skale występują złoża niklu, 
dokonał w latach 80. XIX w. inżynier-górnik z Ząb- 
kowic Śląskich - Adolf Re- 
itsch. 1 września 1889 r. ra- 
zem z berlińskim kupcem 
Benonem Sommerem, 
złożył u mistrza górnicze- 
go Gotheima w Wałbrzy- 
chu wniosek o koncesję 
na eksploatację rudy niklu. 
Gotheim dokonał przeglą- 
du projektowanych pól 
górniczych i zaopiniował 
wniosek pozytywnie. Na tej 
podstawie, Główny Urząd 
Górniczy we Wrocławiu 
przychylił się do prośby i 24 
lutego 1890 roku nadał akt 
własności pierwszych pól 
górniczych rud niklu: „Mar- 
tha” i „Selma; które znaj- 
dowały się w nieodległych 
Braszowicach. Dwaj pano- 
wie potraktowali być może 
owe nadania jako szansę 
na szybki zarobek, ponie- 
waż już rok później prawa 
do pól górniczych zosta- 
ły odsprzedane Rudolfo- 
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RZYSZTOF KRZYŻANOWSKI, DARIUSZ WÓJCIK, MAREK FURMANKIEWICZ 


= Ryc. 1 Pierwsza huta, 
której budowę ukoń- 
czono w 1900 r. 


Ryc. 2 Kopalnia niklu 
„Marta' Zdjęcie z ok. 
1915 r. i schemat za- 
budowań z 1936 r. 


tory kolejowe 


Zaledwie 7 kilometrów na północ od Ząbko- 
wic Śląskich na Dolnym Śląsku, przy szosie pro- 
wadzącej z Wrocławia do Kłodzka, znajdu- 
je się pośród niewysokich wzgórz miejscowość 
Szklary-Huta. Właściwe Szklary znajdują się 
po wschodniej stronie wzniesienia i nazywa- 
ne są — dla odróżnienia od zabudowań przy szo- 
sie — Szklary-Wieś. Do 1945 r. nazwa tej miej- 
scowości brzmiała Glasendorf, czyli dosłownie 
„Wieś szklarzy”. Każdy kto przejeżdża przez nie- 
co smutną część „hutniczą” wsi ma wrażenie, że 
nie ma tu nic prócz przydrożnego sklepu, robot- 
niczych bloków, wielkiej hałdy i ruin postindu- 
strialnych budowli. Warto wiedzieć, że cała oko- 
lica zawdzięcza w większej lub mniejszej mierze 
swoje istnienie górnictwu, z którym związana 
jest od wielu lat. W występujących w masywie 
serpentynitach wykształciły się bowiem bogate 
złoża niklu, które na prawie 100 lat ukierunko- 
wały rozwój tej miejscowości. 


kominy 
(nieistniejące) 


Saizen aa 


sa 


szosa. 
Kłodzko- 
Wrocław 


żu: 
(szlaki) 


zabudowania 
tzw. starej huty 


wi Harsche, właścicielowi kilku kopalni w odległej 
Nadrenii, a wcześniej przedstawicielowi kopalni 
rud cynku i ołowiu w okręgu Arnsberg w Westfalii. 
Nowy właściciel uruchomił przedsiębiorstwo gór- 
nicze, które od razu rozpoczęło drążenie szybów 
i chodników. Do 1892 r. Harsche uzyskał nadania 
kolejnych pól górniczych - „Benno „Maria; „Alwi- 
ne" i „Adolf”. Perspektywy wydawały się wspania- 
łe: blisko pod powierzchnią ziemi zawartość niklu 
w rudzie wynosiła od 1 do 1,5%, głębiej było jesz- 
cze lepiej, a miejscami znajdowano nawet gniaz- 
da rud o zawartości do 12% niklu. Jednak w jed- 
nym zlistów z 4 grudnia 1893 r. Harsche wspomina 
o tym, że myśli o zamknięciu zakładów. Prawdopo- 
dobnie cały jego kapitał pochłonęły trwające dwa 
lata prace udostępniające złoża w kopalni,Martha” 


Szyb główny 
Nowa huta 


Fot. 1 Budowa nowej 
huty pod zarządem 
koncernu Kruppa. W tle 
widoczna budowa ko- 
mina istniejącego do 
dzisiaj. 


Fot. 2 Nowa huta, ukoń- 
czona w 1915 r.; tuż za 
nią szyb główny. 


| ERESGRAEDZE 


Fot. 3 Stara huta w Szklarach po po- 
żarze, który wybuchł w 1915 r. 


i„Benno' których koszt przekroczył 100 tys. marek. 
Wydobyta ruda nie nadawała się jeszcze do sprze- 
daży, a kilku wspólników wyrażało się niechętnie 
o dalszej współpracy, stąd być może początkowy 
zapał Harschego osłabł. W październiku 1894 r. Har- 
sche powołał do życia spółkę Gewerkschaft Schle- 
sische Nickelwerke (Śląskie Zakłady Niklowe), po- 
czątkowo z siedzibą w Ząbkowicach Śląskich, od 
1917 r. w samych Szklarach. Jej głównym udzia- 
łowcem (i dyrektorem) był Harsche, a wspólnikami 
— osiem innych osób. Rozwijająca się szybko kopal- 
nia potrzebowała w dalszym ciągu kapitału, który 
zapewnił belgijski bank Union des Capitalistes in- 
westując w spółkę Harschego, wynikiem czego 
było założenie towarzystwa o nazwie Compagnie 
Silesienne des Minesw 1897 r. Rok handlowy 1897- 
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Ę s 

"._ Fried. Krupp 

L testach 

Abteilung Schlesische Nickelwerke 


"WAY: O Asti» 


Plan 1 - plan Śląskich 
Zakładów Niklowych z 1936 r. 


POSTANSCHRIFT: 
Nickelwerke że! Fronkenstein (Schlesien) 


gen 1T+ Januar 1942. 


Plan 2 - plan ruchu kopalni 
„Martha” na rok 1942. 


Betriebsplan fir den Grubenbetrieb 
der Fried. Krupp A.G., Abtlg. Schlesische Nickelwerk 
Grube "iartha" 
fir das Jahr 1942 


1898 zamknięto zyskiem 
zaledwie... 300 marek, ale 
optymistycznie w czerwcu 
1899 r. rozpoczęto budo- 
wę zakładu przeróbczego 
rud niklu, a 10 października 
położono kamień węgielny 
pod budowę huty, ukoń- 
czonej w sierpniu 1900 r. 
(ryc. 1). W tym czasie kopal- 
nia zatrudniała około 96 
osób. Cztery lata później, 
16 września, Rudolf Har- 
sche zmarł. 

Na polu górniczym kopalni „Martha” 
wydrążono w latach 1902-1903 głów- 
ny szyb wydobywczy (Haupt Schacht — 
vide: ryc. 2). Został zlokalizowany powy- 
żej huty na zboczu Szklanej Góry i miał 
za zadanie połączyć poszczególne, szyb- 
ko rozwijające się poziomy wydobywcze. 
Już w 1903 r. na mapach oznaczonych 


ON 


w Szklarach. 
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Ryc. 3 Przedwojenna pogłębiarka i w kopalni rud niklu 


było 5 poziomów, z których główne pozio- 
my oznaczano jako poziom górny „Marta” 
(-15 m), poziom sztolni transportowej „Ro- 
bert" (-34 m) i poziom sztolni odwadniają- 
cej (-80 m). Woda z podziemnych wyrobisk 
wypompowywana była na potrzeby huty, 
a jej nadmiar znajdował ujście przez szto|- 
nię odwadniającą z ujściem w dolinie na 


północny-wschód od kopalni (której wylot 
nie został do tej pory dokładnie zlokalizo- 
wany) oraz przez sztolnię zachodnią. Każ- 
dy, kto podróżuje obecnie od Wrocławia 
w stronę naszej południowej granicy prze- 
jeżdża nad zachodnim odwodnieniem, 
w dalszym ciągu odprowadzającym gra- 
witacyjnie wodę. 


Koncern - rozwój i przestój 
Po wybuchu I wojny światowej zakład 
górniczy przeszedł pod nadzór państwo- 
wy, ponieważ bank inwestujący w kopal- 
nię miał siedzibę w Belgii, a ta znalazła się 
w obozie państw Ententy. Istotnym zwro- 
tem w historii zakładu był rok 1915, kie- 
dy to Śląskie Zakłady Niklowe przeszły na 
własność koncernu Friedrich Krupp z Es- 
sen. Potężny i bogaty koncern niezwłocz- 
nie, bo już w lutym, przystąpił do budowy 
nowej huty (Neue Hitte - fot. 1), która zo- 
stała zbudowana niedaleko głównego szy- 
bu wydobywczego kopalni (fot. 2). Budo- 
wa napotykała na straszne przeciwności 
losu: zimą ciężkie śniegi zasypywały tory 
kolejowe i drogi, w czerwcu natomiast wy- 
buchł pożar, wyłączając starą hutę na po- 
nad dwa miesiące z produkcji (fot. 3). Jak 
wynika z oficjalnego protokołu, stary za- 
rząd kopalni przekazał formalnie władzę 
dwóm nowym dyrektorom górniczym po- 
chodzącym z firmy Krupp w dniu 13 sierp- 
nia 1915 r. Nową hutę ukończono dopiero 
we wrześniu, a 7 października rozpalono 
pierwszy piec do wytopu niklu. W listopa- 
dzie zniesiono nadzór państwowy 
i Krupp rozpoczął działalność już wy- 
łącznie na własny rachunek. 
Kopalnia rozwijała się początko- 
wo bardzo szybko. W 1917 r. odda- 
no do użytku nowy szyb wydobyw- 
czy, ponieważ urobku było tak dużo, 
że szyb główny za nową hutą nie był 
w stanie zapewnić odpowiedniej 
przepustowości. Nowy szyb zlokali- 
zowano we wschodniej granicy tere- 
nu i łączyć miał poziom -80 m z po- 
ziomem -54 m. Wybudowano nowe 
obiekty administracyjne, budynki 
mieszkalne i piekarnię. W tym okre- 
sie wydobycie rudy było ośmiokrot- 
nie wyższe niż w 1913, jednak produkcja 
niklu wzrosła tylko czterokrotnie na skutek 
wyczerpania się najbogatszych części zło- 
ża. Po | wojnie światowej zmieniły się dra- 
matycznie warunki gospodarcze: wzro- 
sły ceny paliw, skrócono czas pracy na fali 
poprawy warunków zatrudnienia robotni- 
ków, rozpoczęła się też szalejąca inflacja. 


To wszystko złożyło się na to, że w dniu 30 
września 1920 r. unieruchomiono wydo- 
bycie w kopalni. Nowa huta działała jesz- 
cze przez 2 lata, przerabiając resztki za- 
pasów bogatych rud. Kiedy załadowano 
i przetopiono ostatni wózek rudy, cały za- 
kład stanął. 

Po zatrzymaniu pracy kopalni, na miej- 
scu pozostała niewielka załoga, której zada- 
niem była konserwacja maszyn. W 1926 r. 
udało się podpisać umowę na przeróbkę 
rud niklowych z Grecji, choć efekty dale- 
kie były od oczekiwanych. Trzy lata później 
przebudowano hutę i rozpoczęto jej mo- 
dernizację. Szansą na rozwój okazała się 
nowa technologia, tzw. piece przewało- 
we pozwalające skutecznie przerabiać 
rudę, która zawierała zaledwie 1% niklu, co 
wcześniej było operacją zupełnie nieopła- 
calną. Przebudowę zakończono dopiero 
w 1935 r. Huta i kopalnia została przekaza- 
na oddziałowi produkcyjnemu koncernu 
Friedrich Krupp jako„Oddział Śląskie Zakła- 
dy Niklowe” (Abteilung Schlesische Nickel- 
werke - plan 1). Postanowiono, 
że złoże będzie eksploatowane 
odkrywkowo przy użyciu ko- 
parek i tzw. „bagrów” (pogłę- 
biarek - ryc. 3) i już w kwietniu 
1937 r. przystąpiono do sze- 
roko zakrojonych prac poszu- 
kiwawczych, skupiając się na 
złożach, które wcześniej pomi- 
nięto z powodu niższej zawar- 
tości niklu. 


Okres wojenny 

Po wybuchu Il wojny kopal- 
nia na pewien czas wstrzymała 
działalność, ale szybko okaza- 
ło się, że produkowany w niej 
nikiel będzie potrzebny rozpę- 


Fot. 5 Szklary Huta, widok współczesny. 


dzonej machinie wojennej. W Archiwum 
Państwowym w Kamieńcu Ząbkowickim 
zachowały się akta Śląskich Zakładów Ni- 
klowych pod zarządem koncernu Friedri- 
cha Kruppa (plan 2), które zawierają dużo 
interesujących szczegółów dotyczących 
funkcjonowania kopalni w czasie wojny. 
Są to plany ruchu kopalni przygotowywa- 
ne dla nadzoru górniczego w Wałbrzychu. 
Z dokumentów wynika, że w roku 1942 
planowano, że w kopalni pracować będzie 
60 mężczyzn, którzy wydobędą ok. 182 
tys. ton rudy niklu. W sztolni transportowej 
„Robert” (poziom -34 m), na odcinku do 
magazynu materiałów wybuchowych, za- 
kładano wymianę starej obudowy drew- 
nianej na murowaną. Z tego okresu pocho- 
dzi zapewne zachowana do dzisiaj w tej 
sztolni obudowa (fot. 4). W ścianie odkryw- 
ki na poziomie -30 m zbadać miano liczne 
odcinki żył rudonośnych krótkimi sztol- 
niami poszukiwawczymi. Sprawozdawca 
wskazywał też, że wiercenia zaplanowa- 
ne do wykonania rok wcześniej nie udały 
się, ponieważ nie dostarczono 
niezbędnych urządzeń górni- 
czych. Wydobycie miało być 
głównie skupione w odkryw- 
ce na poziomie -15 m i -30 m 
i prowadzone metodą odstrza- 
łu oraz wybierki rudy kopar- 
kami. Kruszywo miało być na- 
stępnie transportowane przy 
pomocy taśmociągów do wa- 
goników ciągniętych przez lo- 
komotywy dieslowskie. W ta- 
kim kształcie plan ruchu 
kopalni został zatwier- 
dzony przez nadzór gór- 
niczy w Wałbrzychu 30 
stycznia 1942 roku. 
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Plan na rok 1943 nie odbiega zasad- 
niczo od planu z roku poprzedniego. Już 
jednak w nagłówku przeczytać można 
nieuchronne skutki wojny. Według doku- 
mentu z 12 marca 1943 r. wśród 92 pra- 
cowników kopalni pojawia się bowiem 
56 rosyjskich jeńców wojennych oraz 
1 robotnik francuski. Mieli oni wydobyć 
w tym roku sprawozdawczym 200 tys. 
ton rud niklu. Jak wynika z urzędowych 
pieczęci, nadzór górniczy zatwierdził do- 
kument niespodziewanie szybko, bo już 
dzień później, dokładnie w dniu... złoże- 
nia planu do urzędu. Z kolei w roku 1944 
kierownictwo kopalni podaje w sprawoz- 
daniu, że w kopalni pracować miało 55 
rosyjskich jeńców, z dodatkową informa- 
cją, że przy zwiększeniu wydobycia licz- 
ba pracowników powiększy się o następ- 
nych 20 jeńców. Można wysnuć wniosek, 
że koncern Kruppa miał możliwość ła- 
twego uzupełniania składu pracowników 
o dodatkowych jeńców, jednocześnie 
wydaje się, że nie była to praca katorż- 
nicza powodująca wysoką umieralność 
więźniów (liczba jeńców w roku 1944 
i następnych jest niemal taka sama, choć 
możliwe jest także, że skład pracowników 
był uzupełniany). Zwiększenie wydobycia 
związane było z rosnącym zapotrzebo- 
waniem na rudę niklu, która transporto- 
wana miała być do hut żelaza Watenstedt 
i Kónigshof. Wydobycie skupić się miało 
w odkrywce na poziomie wydobywczym 
-45 m, natomiast prace badawcze mia- 
ły być prowadzone w starych odcinkach 


Fot. 4 Taki wygląd sztolnia transportowa 
„Robert” uzyskała w roku 1942. 
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„To mogło być gdzieś tu, w tych wysokich pokrzywach. Sztolni powinniśmy 
szukać 200 m od murów twierdzy. Wybraliśmy chyba złą porę — bujna roślinność 
zasłania wszystko, nie będzie więc widać cennych wskazówek w terenie: starych 
kałd, nietypowych wklęśnięć i rowów. Za plątaniną krzewów majaczy stromizna 
zbocza. Podchodzimy bliżej. Czyżby kałda? Przed nami nienaturalny pagórek, 
niczym urwany nasyp kolejowy. Wspinamy się na górę. Mamy kopię XIX- 
wiecznej mapy — kreskowany dokument z ostrymi kształtami murów twierdzy. 
Porównujemy ją z otoczeniem — tufaj zakręj, tu leśna droga. Nagle dostrzegamy 
na mapie jakiś dziwaczny kształt...” 


„ZAPOMNIANE PODZIEMIA” to książka wyjątkowa, jakiej w Polsce jeszcze nie 
było. Stanowi ona efekt ośmioletnich, mozolnych poszukiwań prowadzonych 
przez Krzysztofa Krzyżanowskiego i Dariusza Wójcika zarówno pod ziemią, 
jak i w wielu archiwach i bibliotekach. Ich owocem jest seria pasjonujących 
artykułów, jakie autorzy zamieścili w magazynie „Odkrywca”, a które teraz 
doczekały się zaktualizowania i zebrania w jednej, unikalnej publikacji. 
Srebrna Góra, Sobótka, Braszowice, Góry Sowie, Sobięcin, Zagórze Śląskie, 
Bystrzyca Górna, Kamionki, Szklarska Poręba, Kaczorów — to m.in. do tych 
miejsc autorzy zabiorą Czytelników. Nie będą to jednak zwykłe, turystyczne 
eskapady. Każda z wypraw stanowić będzie odrębne śledztwo dotyczące jakichś 
mrocznych, zapomnianych podziemi. Niczym Sherlok Holmes i Doktor Watson 
autorzy dochodzić będą prawdy, odkrywając przez Czytelnikami zarówno magię 
starych kopalń, zalanych wodą podziemnych chodników i drążonych podczas 
Il wojny światowej sztolni, jak i wyjaśniając różne legendy o ukrytych w nich 
skarbach oraz tajnych fabrykach zbrojeniowych III Rzeszy. 


Uwaga! Książka zawiera nie publikowane wcześniej archiwalne zdjęcia 
z penetracji podziemi i prac eksploracyjnych. 


Objętość — 384 strony w tym 32 strony kolorowej wklejki ze zdjęciami. 
Oprawa broszurowa 

Wydawnictwo Technol, Kraków 

Sugerowana cena detaliczna (brutto) 39,90 

Kontakt z wydawcą: www.technol.anv.pl tel.: 509-371-564 
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poziomu wydobywczego —54 m. Do końca 1944 r. roboty od- 
krywkowe sięgnęły głębokości —-34 m na trzech odrębnych po- 
ziomach. W 1945 r., w wyniku działań wojennych, huta uległa 
częściowemu zniszczeniu, a następnie została zamknięta, kolej- 
ny już raz w swojej „niklowej” historii. 


Czasy polskie 

W maju 1945 r. kopalnia, jak chyba wszystkie tego typu obiek- 
ty, znalazła się pod tymczasowym zarządem władz radzieckich. 
W ręce polskie zakład trafił dopiero w 1946 r., rok później nadano 
im nazwę Zakłady Górniczo-Hutnicze „Szklary”, które wchodziły 
w skład Zjednoczenia Przemysłu Metali Nieżelaznych w Katowi- 
cach. W latach 1947-1949 złoża Szklar zostały poddane szczegó- 
łowej analizie przez polskich geologów i już w 1950 r. kopalnia 
ihuta zostały ponown.a uruchomione, w tym 3 piece przewałowe 
do wytopu niklu. W pierwszym roku działalności kopalnia wydo- 
była ok. 40 tys. ton rudy, kilka razy mniej niż przed zakończeniem 
wojny. Do 1961 r. korzystano przy wydobyciu jedynie z odkry- 
wek niemieckich, dopiero w tym roku rozpoczęto eksploatację 
nowych wyrobisk (tzw. odkrywka nr 4); w roku 1966 — odkryw- 
ka nr 2a, w roku 1969 — nr 6. Wydobycie rudy wprawdzie wzrosło 
(okresowo nawet do 250 tys. ton rudy), ale kopalnia stawała się 
coraz bardziej deficytowa. Warunki pracy były bardzo złe z powo- 
du braku urządzeń do odpylania i zużycia się sprzętu, a w rudzie 
odnaleziono ślady azbestu, co przyczyniło się do wzrostu zacho- 
rowań na choroby dróg oddechowych. W 1982 r., niecałe 100 lat 
od odkrycia złóż przez Adolfa Reitscha, kopalnia definitywnie za- 
przestała wydobycia, jedynie jej niektóre budynki używane były 
do produkcji nawozów wapniowo-magnezowych, które wytwa- 
rzane były z dolomitu ze Stronia Śląskiego i kopalni „Żelatowa” 
koło Chrzanowa. W 1993 r. nawet i ta produkcja zamarła. 

Obecnie teren kopalni wygląda jak pole bitwy w filmie ka- 
tastroficznym (fot. 5). Kolejne budynki zawalają się i niszczeją. 
Wyrobiska odkrywki stały się rajem dla poszukiwaczy minera- 
łów, dawny komin przy hucie — areną dla miłośników ekstre- 
malnej wspinaczki. Szczęśliwie dla nas, podziemnych wędrow- 
ców, po kopalni zostało nieco chodników i sztolni, w których 
jest wiele do odkrycia. O kilku takich miejscach napiszemy 
w kolejnym numerze „Odkrywcy. (Cdn) » 
Kontakt z autorami: mediator.wroclawawp.pl 
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Krajoznawczy” 3-4, 1984 


„Ś__ Krzysztof Krzyżanowski, 

Dariusz Wójcik 
Dociekliwi badacze historii górnictwa i podziemnych obiektów wytworzonych ludzką 
ręką. Obszar wspólnego zainteresowania — dawne górnictwo w Sudetach. Od blisko 
8 lat tworzą materiały o tematyce okołogórniczej. Autorzy książek o dawnych kopal- 
niach i górnictwie oraz ponad 100 publikacji w czasopismach tematycznych. Prywat- 
nie: prawnik i ekonomista. 
«Ź__ Marek Furmankiewicz 
Adiunkt w Katedrze Gospodarki Przestrzennej Uniwersytetu Przyrodniczego we Wrodła- 
wiu, specjalista od partnerstw lokalnych i gospodarki przestrzennej w Sudetach. Miło- 
śnik podziemi i nietoperzy. 


Zostało w gruzach 


TEKST: WOJTEK STOJAK 


ZDJĘCIA: MAŁGORZATA STOJAK, CZYLI MOJA CÓRKA 


Jak się jest „nestorem”, to się nie chce nigdzie jeździć bo strzyka 

w lewym boku, więcrozglądam się dookoła siebie. I okazuje się, że 

można coś ciekawego dopaść niedaleko domu, szczególnie, gdy ten dom 

jest we Wrocławiu, przecież Wrocław to miasto-wojownik. Puste place kryją leje po 
bombach zasypane wojennym sprzętem i ludzkim dobytkiem. Często dziś wyburza- 
na pod nowe inwestycje powojenna zabudowa, stoi na splantowanych gruzach nie- 
mieckich domów. Całe piwnice rzadko się zachowały, ale nawet w tych zasypanych, 
z zarwanym stropem, jest wszystko to, co tam było w maju 1945. Skarby! Blisko! Tuż 


obok domu! Nie trzeba nigdzie jeździć! 


Jak właśnie było, a właściwie jest, 
T" prace ziemne wciąż trwa- 
ją, w kwartale ograniczonym dzi- 
siejszymi ulicami: Kościuszki, Pułaskie- 
go, Małachowskiego i Dąbrowskiego. 
Festung Breslau zostawiła tam wypalo- 
ne mury. Na lotniczej fotografii z 1947 
widać, że nie ocalał ani jeden dach. Po- 
tem „Cały naród budował swoją stolicę!”, 
więc bez zastanowienia rozebrano oca- 
lałe mury, cegła pojechała do Warsza- 
wy, resztę splantowano, i postawiono na 
tak „wygospodarowanym” placu jakieś 
budy, budynki, baraki. Teraz, radosne 
powojenne budownictwo zostało wy- 
burzone i wielka pomarańczowa kopara 
wybiera gruz pod piwnice nowej inwe- 
stycji, czegoś dużego, bo przewidziano 
palowanie podłoża gruntowego, które 
tu, w dolinie Odry nie jest zbyt nośne. 
Kopiąc pod nowe polskie piwnice, 
kopara jedzie równo po starych niemiec- 


kich piwnicach, tłukąc weki z marchew- 
ką i fasolką, porcelanowe dzbanuszki 
i gniotąc hełmy. Na krawędzi wykopu 
dwóch ludzi pilnie wypatruje co wyłania 
się z ziemi. Ci dwaj to archeolog i saper. 
Od czasu do czasu łyżka zahaczy o po- 
cisk, więc obecność sapera jest uzasad- 
niona, ba, jest konieczna. Obecność ar- 
cheologa konieczna nie jest, ale z mocy 
ustawy jest obligatoryjna, więc arche- 
olog też jest. A nadzór saperski, chociaż 
nie obligatoryjny, zamówiono, bo jak 
widać „Miazga”, jedna z większych firm 
budowlanych na Dolnym Śląsku świa- 
doma jest zagrożeń dla ludzi i sprzętu, 
jakie mogą nieść powojenne pozostało- 
ści, które nie daj Boże przypomną sobie: 
„o jejku, miałam już dawno wybuchnąć!”. 
Możliwość zagrożeń z tej strony coraz 
częściej dociera do świadomości wyko- 
nawców prac ziemnych we Wrocławiu, 
mimo iż nadzór saperski zwiększa kosz- 
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ty, a więc zmniejsza zysk przedsiębior- 
cy. Nie jestem saperem, ale jestem bli- 
sko tych spraw i sądzę, że taki właśnie 
nadzór jest w moim mieście potrzeb- 
ny. Dlaczego potrzebny? Bo to przecież 
Festung Breslau i w gruzach podsypia- 
ją pociski, które zapomniały w porę wy- 
buchnąć. 

Skoro już przy zagrożeniach jesteśmy 
chciałbym zwrócić uwagę na różne, inne 
aspekty tego zagadnienia. Im dalej od 
wojny, tym bardziej się boimy. Dlacze- 
go? Czy słusznie? Ja tylko króciutko, bo 
to jest temat na całą książkę dla psycho- 
loga. Byłem kiedyś, dość dawno, świad- 
kiem rozmowy dowódcy wrocławskiego 
patrolu rozminowania z młodą, sympa- 
tyczną dziennikarką, co to ostrogi zdo- 
bywała zbierając co ciekawsze aktualno- 
ści miejskie. „Co ciekawsze”, czyli o tym, 
że dziecko wypadło z okna, znaleziono 
topielca, spalił się samochód, znalezio- 
no pocisk. Topielec był w zeszłym tygo- 
dniu, auto nieciekawe, pocisk...? Pocisk! 
To jest to! Niebezpieczeństwo, śmierć, 
Rambo, jedziemy! Auto, kierowca, do sa- 
perów! Parę zdjęć, no, ale jeszcze trzeba 
parę zdań napisać. Patrzy młoda, sympa- 
tyczna dziennikarka na opaloną, męską 
twarz sapera i pyta z wahaniem: — A ten 
pocisk, too... bardzo niebezpieczny? Pa- 
trzy saper na młodą, sympatyczną twarz 
dziennikarki i coś mu zaczyna „chodzić” 
po głowie. — Bardzo, pani redaktor - od- 
powiada poważnym tonem i lekko się 
odsuwa od leżącego u ich stóp niewypa- 
łu. Zagląda jej w chabrowe oczęta i widzi 
to, co chciał zobaczyć. Niepewność. „Jest 
dobrze” — myśli i czeka na pytanie, które 
musi teraz paść. 

— Aaa. A gdyby to wybuchło to...? 
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— Qoo. Proszę nawet tak nie mówić, to 
naprawdę...! 

— Aaa. No, ale gdyby... to jak daleko... 
no, wie pan... zniszczenia? 

— Ooo. Niemiecki granat moździerzo- 
wy 8 cm to nie byle co! Trochę przesadzę 
— pomyślał. — Minimum 50 metrów, a szy- 
by to ho, ho! Przesadziłem o 30 co najmniej 
- pomyślał, ale widząc w chabrowych 
oczętach rozczarowanie i smutek po- 
prawił się szybko. - To znaczy 150 chcia- 
łem powiedzieć! Wdzięczna główka unio- 
sła się nieco i chabrowe oczęta spojrzały 
z nadzieją na wysmaganą wichrem, po- 
oraną bruzdami troski o powierzone jego 
opiece społeczeństwo, twarz sapera. 

— Tylko tyle? — i karminowe usteczka 
zaczęły się układać w podkówkę. 

— Dobrze, dobrze! 250! Tylko niech pani 
nie pła... 

- To ja napiszę 300, bo wie pan... 
— uśmiechnęła się uszczęśliwiona, że ma 
„dobry materiał” i szef pochwali. Zrezy- 
gnowany dowódca patrolu rozminowa- 
nia miasta machnął ręką. — Niech pani 
pisze nawet 400! W porannej gazecie na- 
stępnego dnia przeczytał: „Dziękiofiarno- 
ści saperów z wrocławskiego patrolu roz- 
minowania mieszkańcy naszego miasta 
uniknęli straszliwego niebezpieczeństwa. 
Nasi chłopcy usunęli z centrum miasta nie- 
miecki granat moździerzowy. Wybuch po- 
cisku spowodowałby zniszczenia budyn- 
ków w promieniu pół kilometra”. 

- O cholera, mogą mnie opieprzyć za 
te bzdury — pomyślał z lekkim przestra- 
- A co tam. Przecież bezpieczniej 
zie jak się ludzie będą bali. No i boją 
Pokolenie, które przeżyło /wojnę 
powojenni chłopcy wysadzający SM 

w ognisku wzruszają ramionami 
i komunikat, ale inni...? 
Czytałeś gazetę? Przecież my mi 
kamy tylko dwie przecznice od tego miej- —— 


d 


pu. Z dziećmi! O Boże! 


Pamiętam też wiadomość radiową = 
- Speaker ponurym głosem, świadore-po=— Ś 
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sca. A ja tam tyle razy chodziłam do skłe- —— RE 


wagi sytuacji, mówił: „... w trakcie prze- 
szukania policja, między innymi, znala- 
zła dwa tysiące sztuk amunicji «Diabolo»". 
Zgroza! Gdyby nie to, że,Diabolo” to oło- 
wiana amunicja do wiatrówki, zamiennik 
śrutu, pakowana w pudełka po 100, 200 
i pewnie 500 sztuk i sprzedawana bez ja- 
kichkolwiek pozwoleń i ograniczeń. Ale 
przeciętny słuchacz radia nie wie o tym, 
dziennikarz też nie wie, a jak wie to nie 
powie. Bo dwa tysiące sztuk amunicji 
pachnie mafią, więc dawka sensacji jest 
dostateczna. Przecież nie skłamał, znale- 
ziono tyle takiej amunicji, bo tak mu po- 
wiedział policjant, a że to do wiatrówki? 
No to co? Taka informacja nie jest ob- 
ligatoryjna, byłaby tylko uczciwa. Ale 
wtedy cała informacja nie miałaby ra- 
cji bytu. — Pewnie zaopatrywał mafię, tyle 
nabojów — skomentuje żona w kuchni. - 
Dobrze, że go złapali. Powinien siedzieć! 
Absurd zaczyna żyć własnym życiem. 
Bzdura staje się obiegową, niekwestio- 
nowaną i nie dementowaną przez profe- 
sjonalistów opinią — czyli prawdą! Potem 
na fali podobnych opinii, w aurze grozy, 
posłowie, nie mając pojęcia o czym wła- 
ściwie decydują, uchwalają zagrożony 
kryminałem artykuł „... o sprowadzaniu 
powszechnego zagrożenia” czy jakoś tak, 
w każdym razie, jak ktoś będzie wiózł 
w bagażniku pocisk bez zapalnika albo 
dziesięć kostek trotylu to sprowadza po- 
wszechne zagrożenie, a jak będzie wiózł 
pełną butlę z tlenem, butlę z gazem, ty- 


siąc pudełek zapałek albo niepełny kani- 
ster z benzyną, to kryminał mu nie gro- 
zi bo zagrożenia nie ma, albo można je 
zlikwidować przy pomocy żółtej tabli- 
cy przymocowanej do auta. Jest prze- 
cież dokładnie odwrotnie. W przypad- 
ku pożaru auta trotyl spokojnie się spali, 
wszystko inne spowoduje wybuch. 
Pokazywali mi kiedyś saperzy folio- 
wą torebkę, w której był jeden mocno 
zardzewiały karabinowy pocisk z ko- 
mentarzem, że został im przekaza- 
ny przez policję do wysadzenia. Pew- 
nie obowiązujące procedury nie dają 
możliwości wyrzucenia go przez okno 
i zastosowano obowiązujący tryb po- 
stępowania, ale patrząc z boku trud- 
no się oprzeć wrażeniu, że coś poszło 
za daleko. Może błąd został popełnio- 
ny wcześniej. Może wezwany do kara- 
binowej kulki policjant winien zapytać 
znalazcę: „Panie, po co nas pan wzywał 
zamiast wyrzucić to przez okno? Braku- 
je nam czasu na łapanie złodziei”, a na- 
stępnie wyrzucić ją przez otwarte okno 
w krzaki żeby sczezła do reszty. Niee! 
Nie mógł tak zrobić, bo urażony znalaz- 
ca karabinowej kulki złożyłby donos, iż 
funkcjonariusz „sprowadził powszech- 
ne niebezpieczeństwo”, co potwierdzili- 
by rzeczoznawcy zapytani: „Czy pocisk 
karabinowy może być niebezpieczny?”. 
Policjanta wyrzucono by z pracy, wyto- 
czono mu sprawę i skazano za wykaza- 
nie zdrowego rozsądku, profesjonalizm 
w określeniu rzeczywiste- 
go stopnia zagrożenia 
i troskę o publiczne pie- 
niądze. Znalazca karabi- 
nowej kulki działał w do- 
brej wierze, ale w tym 
wypadku nieracjonalnie, 
stymulowany atmosferą 
strachu budowaną przez 
żądnych sensacyjnych 
„newsów” dziennikarzy. 
Czy jest wyjście? Ja nie wi- 
dzę. Tzn. widzę, ale chyba 
nie najlepsze. Potrzebna 
jest kolejna wojna świa- 
towa żeby te sprawy wró- 
ciły do normy, żeby pro- 
cedury i kary odzyskały 
właściwy, proporcjonal- 
ny do stopnia zagrożenia 
wymiar. Póki co, psychoza 
pogłębia się i zatacza co- 
raz szersze kręgi. Do roz- 
bitego termometru wzy- 
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wa się brygadę strażaków, bo rtęć jest 
„śmiertelnie niebezpieczna”, i ewaku- 
uje pół miasta ze szpitalami włącznie, 
bo ktoś znalazł granat bez zapalnika. 
Na dodatek teraz, wg obowiązujących 
procedur, znaleziony pocisk musi być 
pilnowany do czasu, aż go zabiorą sa- 
perzy patrolu rozminowania. Przy du- 
żej ilości zgłoszeń to trwa, a policja 
musi marnować czas zamiast łapać zło- 
dzieja. Przecież jakoś przeżyliśmy 50 
powojennych lat bez tak daleko posu- 
niętej troski o nasze bezpieczeństwo. 

Pocisków było więcej, koparki też je 
wykopywały, majster brał taki i wrzu- 
cał do najbliższego dołu: „Niech się inni 
martwią!”, nie marnowano czasu policji 
na pilnowanie, bo jaki głupi będzie przy 
tym manipulował i po co. I leżały sobie 
spokojnie w słońcu, czekając aż je za- 
biorą na poligon by dokonały żywota. 
Przecież musiało być tak: wypadły poci- 
ski z łyżki razem z ziemią, potoczyły się 
po gruzie, saper je wziął i położył na kra- 
wędzi wykopu w widocznym miejscu. 
By zapewnić bezpieczeństwo ludziom 
pracującym na budowie, otoczył je trzy- 
metrowej średnicy ochronnym kręgiem 
plastikowej, biało-czerwonej taśmy i za- 
wiadomił patrol saperski, no... i policję, 
bo do przyjazdu patrolu pocisk musi być 
pilnowany. Przyjechała „Nyska” i dwóch 
funkcjonariuszy. Stanęli obok i pilnowa- 
li. Przed kim? Czy to potrzebne? Kiedyś 
nie pilnowano i nic się nie działo. Pytam, 
bo to ja płacę za to pilnowanie — podat- 
nik, a wolałbym te pieniądze przezna- 
czyć na bezpłatną obwodnicę miejską. 

Przez całe lata urlopy spędzałem 
w Szwecji zbierając borówki. Kiedyś Bos- 
se, przyjaciel u którego zawsze mieszka- 
łem, mówi: — Będziemy wysadzać ten głaz, 
co przeszkadza na podjeździe do domu. 

— Wysadzać? - zapytałem, niepewny 
swego szwedzko-angielsko-polskiego. 

— No! 

— To znaczy jak? Wojsko przy- 
jedzie, czy jak? 

- Dlaczego wojsko? — teraz 
on nie zrozumiał. — To ja chcę 
kawałek tej skały wysadzić co 
przeszkadza. Co wspólnego 
ma z tym wojsko? 

— No, ale...? - bąknąłem. 
Patrzył na mnie i nie rozumiał. 
Czyli obaj nic nie rozumieliśmy. 

Parę dni później przywiózł przeno- 
śną wiertnicę udarową z małym silni- 
kiem benzynowym u góry urządzenia 


(u nas też już takie widziałem) i „czarny 
proch”. Dziwny to był proch. Takie czar- 
ne kulki o średnicy od paru milimetrów 
do trzech, mniej więcej, centymetrów. 
Wiercenie w granicie metrowego otwo- 
ru o parocentymetrowej średnicy poszło 
błyskawicznie — pierwszy raz to widzia- 
łem i nie spodziewałem się, że pójdzie 
tak szybko. — Metr głęboko chyba star- 
czy? - Bosse popatrzył na mnie niepew- 
nie. Wzruszyłem ramionami tyle samo 
wiedząc o wysadzaniu skał co i on. Bos- 
se nasypał tego prochu w dziurę, we- 
tknął kawałek lontu i zasypał z wierzchu 
piachem i żwirem, ubił patykiem. Po- 
tem zaczął wyciągać z bagażnika jakieś 
ciężkie gumy poszczepiane łańcuchem. 
— Help me! - zasapał. To były kawałki po- 
ciętych starych opon, połączonych łań- 
cuchem w płaty metr na metr, metr na 
dwa, różnie. Ciężkie jak cholera! Pełniły 
funkcję samodzielnie wykonanych mat 
przeciwwybuchowych, czy jak to na- 
zwać, powstrzymujących rozprysk skal- 
nych odłamków. Obłożyliśmy tym otwór 
i skałę od strony domku Bossego, odle- 
głego o jakieś 15 metrów. 

— To wystarczy? 

- Mój kolega mówił, że tak. Zobaczy- 
my - wzruszył ramionami i zapalił zapał- 
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kę, którą natychmiast zgasił. - Zobacz, 
czy nie jedzie jakieś auto!. Drewniany, jak 
to w Szwecji domek Bossego stoi w od- 
ległości jakichś dwudziestu metrów od 
szosy, ten wysadzany głaz tak samo. 

Walnęło i trzeba było tylko uprzątnąć 
gruz skalny z dojazdu. Potem poprawili- 
śmy, bo przy ziemi skała jeszcze za bar- 
dzo wychodziła na drogę. | wiecie co? 
Nic się nie stało! Tylko po południu są- 
siad z domku dwieście metrów dalej za- 
pytał: — Co u was tak walnęło? 

— Wysadzałem tę skałę na wjeździe — 
odparł mój gospodarz smarując masłem 
kromkę chleba. 

- Aha! Ja kiedyś też u siebie wysadza- 
łem — i ziewnął. | to było wszystko. Nor- 
malność dla mnie nie do pojęcia. Racjo- 
nalność. Głaz przeszkadzał, to trzeba go 
było odłupać. Tak, jakbym w Polsce upi- 
łował kawałek przydługiej deski. A w jaki 
sposób? Najprostszy i skuteczny. Wy- 
sadzić! Racjonalne pobudki, racjonal- 
ny wybór sposobu realizacji celu, racjo- 
nalne przepi... pardon, racjonalny brak 
przepisów. Nic dziwnego, że Szwecja 
idzie do przodu. 
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Z drugiej strony, tak o niej wszędzie 
piszą, że państwo socjalne, opiekuń- 
cze, a mnie się wydaje, że wykazują zbyt 
mało troski o człowieka. Trzeba by wię- 
cej zabronić, uregulować. Ludzie są tacy 
nieodpowiedzialni. Jak dzieci prawie. 
Trzeba ich poprowadzić, ograniczyć wy- 
bujałą samodzielność. U nas, w Polsce, tę 
troskę widać na każdym kroku. Podam 
przykład. Kiedyś, w ramach demokraty- 
zacji, zezwolono na posiadanie i nawet 
rekreacyjne strzelanie z odprzodowo 
ładowanej, czarnoprochowej broni. Ale 
nie zezwolono na sprzedaż czarnego 
prochu. | dobrze! Rozumne działanie! 
Modelowy wręcz wyraz troski o bez- 
pieczeństwo obywatela przy zacho- 
waniu swobód demokratycznych. Ale 
to niesforne społeczeństwo kupowało 
proch w Czechach, przemycało przez 
granicę i naprawdę strzelało narażając 
się na niebezpieczeństwo. A ustawo- 
dawca musiał udawać, że nie ma spra- 
wy, bo przecież regulacje prawne były 
(są?) wzorowe. Wiele jeszcze nieuregu- 
lowanych problemów mamy do roz- 
wiązania. Na parę sejmowych kadencji. 
Sam widziałem zeszłej jesieni: kilkuna- 


stoletni chłopak wlazł na wysokie drze- 
wo żeby nazrywać orzechów. Jak moż- 
na na to pozwolić? Skoro opiekunowie 
są nieodpowiedzialni, powinien się tym 
zająć parlament. Wiem, że na Wiejskiej 
jest coraz większy udział piosenkarek, 
sportowców i laureatów telewizyjnych 
show, ale ustalając ramy prawne i wyni- 
kające z nich regulacje dla mnie i pozo- 
stałych czterdziestu milionów obywa- 
teli, wypadałoby się czasem posłużyć 
rozumem i wziąć pod uwagę także mój, 
Stojakowy interes. Przecież grzecznie 
Was, tych samych, co cztery lata wybie- 
ram. 

Rozgadałem się i wymądrzam nie ma- 
jąc odnośnych „uprawnień”. Nie jestem 
nawet pewien, czy te dywagacje nie są 
szkodliwe, może lepiej: „niech się boją”, 
choć na zdrowy rozum nie zawsze jest 
czego. Wiadomo przecież, że nikogo nie 
przekonam, nic się nie zmieni, mogę się 
najwyżej narazić. Najwyższa pora wrócić 
do tematu artykułu, bo przez te pociski 
zapomniałem o czym miał być. Aha, po- 
niemieckie piwnice! Archeolog znajduje 
rzadko, saperowi coś się zawsze trafi. No, 
a dla„poszukiwacza skarbów” takie zasy- 


pane piwnice to raj, oczywiście, jeśli nie 
jest zbyt wybredny, bo złota moneta to 
marzenie, ale na stłuczony dzbanuszek, 
karabinową łuskę lub inny drobiazg za- 
wsze można liczyć, zresztą popatrzcie na 
fotografie. 


PS. Tak z ciekawości zapytam. Bu- 
dynków i mieszkań, które wylatują 
w powietrze przez ulatniający się gaz 
jest co roku kilkanaście. Czy ktoś z Was 
słyszał o pocisku, który wybuchł pod 
łyżką koparki lub przy transporcie? Ta 
szwedzka, opisana wyżej, mata-samo- 
róbka z opon, to do dupy jest. Luźno 
ułożonych trzech płatów, zbrojonej sta- 
lową linką gumy z taśmociągu kopal- 
nianego nie „przestrzeli” 105 milimetro- 
wy pocisk. Chyba! 

Na koniec jak zwykle... mój telefon: 
71 354 54 40. 


Wojtek Stojak 
Przyjaciel i wieloletni współpracownik „Odkrywcy" Nie- 
gdysiejszy geolog, dzisiaj poszukiwacz-emeryt. Nestor 
polskich eksploratorów. Twórca cieszącego się ogromną 
popularnością emitowanego w latach 90. cyklicznego 
programu telewizyjnego „Klub Poszukiwaczy Skarbów" 
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Chyba jeszcze nigdy darłowski zlot nie wywołał takich emo- 
cji jak w tym roku. I bynajmniej nie były to emocje związane 
z oczekiwaniem, np. zlotowych atrakcji, z prezentacją unika- 
towego pojazdu militarnego, czy spotkaniem niecodzienne- 
go gościa... Takich emocji każdy z nas by sobie życzył. Tym ra- 
zem, niestety, dotyczyły one zupełnie innych kwestii — braku 
pewności, czy Zlot w Darłowie w ogóle się odbędzie. 


miesiącach roku przez lokalne media i fora internetowe prze- 
szła burza spekulacji, a co bardziej „wtajemniczeni” karmi- 
li siebie i innych sensacyjnymi teoriami. W rolach 
głównych tej medialnej tragikomedii wystąpi- 
li oczywiście Organizatorzy zlotu. Jak to zazwy- 
czaj bywa, „głosy” podzieliły się na zwolenników 
i przeciwników obu stron. Niestety, w całej tej 
sprawie niechlubną rolę odegrali także zakulisowi 
doradcy... podpowiadający rozwiązania, naraża- 
jące na przykre konsekwencje głównie innych. 
Scenariusze tego typu są nam wszystkim do- 
skonale znane. Przykładów roztrwonienia w swa- 
rach nawet najlepszych inicjatyw, mamy w życiu 
codziennym aż nadto. Nie od dziś wiadomo, że nie- 
chętnie uczymy się na błędach innych. W tym przy- 
padku górę także wzięły osobiste animozje i ambi- 
cje. Szkoda tylko, że w „ferworze walk” nie wzięto 
pod uwagę faktu, iż tak naprawdę ten lokalny kon- 
flikt dotyczył tylko i wyłącznie samych zaintereso- 
wanych, a kompletnie nie interesował tysięcy lu- 


W wa 


c prawda żaden z Organizatorów ofi- 
Ocanie nie ogłosił, że XII Zlot był 


ostatnim, niemniej jednak tajemnicą poli- 
szynela było, że jeden z dotychczasowych 
współorganizatorów — Stowarzyszenie We- 
teran Zlot Darłowo Mariana Laskowskiego — 
wycofał się ze współpracy z Miastem, chcąc 
samemu podjąć trud organizacji nowej, na 
własnych zasadach imprezy. W pierwszych 


dzi, którzy nie wyobrażają sobie otwarcia militarno-zlotowego”" sezonu bez Ten swoisty stan zawieszenia trwał do momen- 
darłowskiej imprezy. Dziesiątki tysięcy turystów i miłośników militariów tu podania oficjalnej informacji przez przedstawi- 
zkraju, z najdalszych zakątków świata, co roku wyrusza do Darłowa, nie ba- _ cieli Urzędu Miasta Darłowa, że tegoroczny, XIII Zlot, 
cząc na koszty, aby przez tydzień czuć się członkiem wielkiej militarnej ro- pod nazwą Zlot Pojazdów Wojskowych i Grup Re- 
dziny, aby poczuć smaki zapach,Patelni', na której smażą się silniki czołgów _ konstrukcji Historycznej, odbędzie się w dniach 20- 
i wielu pojazdów, na której zapach spalin i ropy miesza się zfestynową wo- 26 czerwca br. Na imprezę zapraszają: Miasto Dar- 
nią grillowanych przysmaków. Z roku na rok przybywa sympatyków tej je-  łowo i Marian Laskowski. Głównym Organizatorem 
dynej w swoim rodzaju imprezy. W międzyczasie niepostrzeżenie wyrosło _ będzie Miasto, a partnerem, z jasno wyznaczonym 
kolejne pokolenie uczestników. Niezależnie od pogody, w Darło- zakresem zadań, Stowarzyszenie Weteran Zlot Dar- 
wie zawsze jest gwarno i militarnie. Samo zaś miasto przez kilka łowo. A zatem, po 10 latach proporcje się od- 
czerwcowych dni i najdłuższych w lecie nocy wygląda niczym wróciły. Więc chyba nie do końca jest tak, 
garnizon opanowany przez,wszelkiej maści” formacje.,Galopu- $ jak niektórzy z oburzeniem 
jące” na gąsienicach czołgi i transportery opancerzone, wszę- E twierdzili, że „miasto ukradło 
dobylskie terenówki i motocykle w jedynym słusznym ko- zlot..." Urząd Miasta Darło- 
lorze khaki, rok w rok wypełniają zlotową „Patelnię' To wa wraz z podległymi mu 
sens istnienia tej imprezy. To wartość sama w sobie. e i służbami _ porządkowy- 
Ocenę każdego przedsięwzięcia zapewnia- mi oraz instytucjami pu- 
ją bowiem przede wszystkim uczestni- „m, 2N blicznymi, m.in. OSIR- 
cy, wystawcy, publiczność, a więc ci, do 3 za em, czy Darłowskim 
których adresowane są treść i forma im- 4 Ośrodkiem Kultu- 
prezy. | to źródło dla każdego Organi- pe Ą 3 z% ry, od wielu lat 
zatora powinno mieć decydującą — > $ % współorganizo- 
wartość. Nie zapominajmy, że to a l 0% | | wał to przedsię- 
właśnie uczestnicy i wystawcy = 3 Ę wzięcie. Wspól- 
mają znaczny wpływ na kształt 5 = > nie z. innymi 
przyszłych edycji. SE SE. wykonywali po- 
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wierzone im założenia, które wiele lat temu urucho- 
miły i stworzyły pozytywne emocje, dzięki którym 
darłowski zlot pojawił się, zarówno w świadomo- 
ści odwiedzających wakacyjne wybrzeże, jak i śro- 
dowisk kolekcjonerskich, restauratorów pojazdów 
i miłośników militariów. To współdziałanie przynio- 
sło sukces i ogrom satysfakcji. Nie od dziś wiadomo, 
że zlot nigdy by nie zaistniał i nie trwałby przez tak 
wiele lat, gdyby nie współpraca wszystkich podmio- 
tów. Gdyby nie ogrom pracy Mariana Laskowskiego 
i jego Rodziny, wielkie zaangażowanie Macieja i Sta- 
nisława Kęszyckich — to dzięki ich licznym kontak- 
tom w kraju i za granicą przez te wszystkie lata podziwialiśmy 
cenne, czasami unikatowe wręcz historyczne pojazdy woj- 
skowe pochodzące z ich kolekcji lub z kolekcji ich Przyjaciół. 
A przede wszystkim gdyby nie pomoc Miasta. Nie zapominaj- 
my o tym, zanim zaczniemy ferować wyroki, oceniać i osądzać, 
zwłaszcza anonimowo. 

Tegoroczny, XIII Zlot w swej od lat realizowanej formule pik- 
niku militarnego spełnił swoją rolę. Jak zwykle nie zawiedli fani 
darłowskiej imprezy, którzy zjawili się na sławnej zlotowej „Patel- 
ni” W tym roku wyraźnie dało się zauważyć zwiększone środki na 
bezpieczeństwo i utrzymanie porządku. Więcej służb porządko- 
wych, wyraźnie oznakowane drogi komunikacyjne, parkingi, da- 
wały uczestnikom poczucie bezpieczeństwa. Bogata była także 
oferta stoisk handlowych i gastronomicznych. Do największych 
jednak atrakcji należy zaliczyć koncerty zespołów muzycznych, 
ich wielogatunkowość mogła zadowolić każdego. Było w czym 
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wybierać. Niestety, nie można tego powiedzieć o wystawcach, 
którzy w mniejszej liczbie niż można było oczekiwać zaprezento- 
wali swoje sprzęty. Trudno znaleźć przyczyny tego stanu rzeczy. 
Zapewne było ich wiele. Niepewność sytuacji co do losów zlotu, 
brak jasnej informacji, a także — co ze smutkiem twierdzili niektó- 
rzy z kolekcjonerów - brak kontaktu, czy zainteresowania ze stro- 
ny Organizatorów mimo wcześniejszej deklaracji pomocy wielu z 
nich. Prawdą jest też to, że część wystawców wyraźnie zdystanso- 
wała się w tym roku od udziału w zlocie. Oczekiwano na rozwój 
wypadków... 

Na ostateczny kształt darłowskiego zlotu mają wpływ nie 
tylko Organizatorzy. Także kolekcjonerzy, restauratorzy po- 
jazdów, wystawcy, a przede wszystkim tysiące uczestników. 
Zróbmy zatem wszystko, aby ta niepowtarzalna impreza nie 
straciła na aktualności. Wiele zależy od nas samych. Do zoba- 
czenia za rok, oczywiście na darłowskiej „Patelni”. . 
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dowanej kamienicy, z której pozostała 


rganizowany od czterech lat Zlot 
[© Rekonstrukcyjnych i Hi- 

storycznych Pojazdów Wojsko- 
wych „Strefa Militarna urosła do rangi 
największej imprezy tego typu w Polsce. 
Imprezy, prezentującej dorobek dwóch 
środowisk- kolekcjonerów zabytkowych 
pojazdów militarnych oraz grup rekon- 
strukcji historycznej. Co jednak najważ- 
niejsze, co złożyło się na tak znaczny suk- 
ces „Strefy Militarnej”, to konsekwentnie 


realizowana, z roku na rok wzbogacana, 
formuła tej prezentacji. Nie będzie prze- 
sadą porównanie „Strefy” do multime- 
dialnego, wielowymiarowego muzeum, 
do którego po wejściu, znajdziemy się 
np. w Wietnamie, wewnątrz umocnionej 
pozycji amerykańskich żołnierzy, którzy 
zmęczeni po kolejnej, morderczej wal- 
ce „białych i czarnych z żółtymi”, próbują 
uspokoić się whisky. Kilka kroków dalej 
wypijemy mocną herbatę w zbombar- 


tylko ściana... stoi jednak stół, parę krze- 
seł, a więc — zapraszamy. Za chwilę do 
naszych uszu dochodzą dźwięki rozstro- 
jonego fortepianu. Instrumentowi może 
i daleko do doskonałości, ale grającemu 
na nim amerykańskiemu żołnierzowi nie 
brakuje niczego. Spod jego palców wy- 
dobywają się dźwięki będące lekiem 
na całe zło. Czy stojącej obok fortepia- 
nu kobiecie, o karminowych ustach i cu- 


downym blond koku, łzy płyną 
z powodu dymiącej obok świe- 
cy? Czy melodii, która coś, lub 
kogoś, przypomina? Pozostawia- 
my ich samym sobie, rozmarzo- 
nych, błądzących myślami w lep- 
szym świecie, aby na chwilę choć 
znaleźć się w Paryżu i posłuchać 
magnetycznego, nieco chropo- 
watego głosu „Wróbelka Paryża” 
Prawdą jest, że muzyka nie zna 
granic... piosenek Edith Piaf słu- 
chamy w towarzystwie scouta 
z Wojny Secesyjnej. Obiecujemy 
wrócić po zakończeniu meczu 
baseballowego, który za chwilę 
się zaczyna. Amerykanie już wy- 
biegają na zaimprowizowane bo- 
isko. To tylko część pieczołowicie 
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tworzonych przez grupy rekon- struk- Kolejnym magnesem przyciągającym 
cyjne scenografii przestrzennych, któ- tłumy do Gostynia-Podrzecza są niespo- 
re możemy podziwiać co roku na tere-  tykane na żadnej tego typu imprezie tak 
nie Folwarku w Podrzecze k. Gostynia znaczne ilości historycznych, zabytko- 
— czyli miejscu, gdzie dzieje się „Strefa. wych sprzętów, czasami wręcz unikato- 
Przez trzy dni dioramy tętnią pełnią ży- 'efa Militarna” to miejsce, gdzie 


cia sprzed lat. 


się najwięksi polscy kolekcjo- 


nerzy oraz liczna reprezentacja prywat- 
nych i państwowych Muzeów. Bowiem 
w tej formule mają Oni idealne warunki 
zaprezentowania swoich troskliwie od- 
restaurowanych sprzętów kompleksowo 
— w pełnej krasie, jako główne elementy 


dioram oraz pokazać ich moż- 
liwości „jezdne” w trakcie wielu 
inscenizacji rekonstrukcyjnych. 
Teatrem prezentacji i wybie- 
giem dla militarnych „modelek 
jest tzw. „Duża Arena" - przyle- 
gająca do pałacowego terenu 
rozległa łąka. Tam zorganizo- 
wano pokaz. W wyznaczonym 
czasie przed oczami zgroma- 
dzonej tłumnie publiczności, 
„gwiazdy” powoli ruszyły po 
„Arenie. Trudno było powstrzy- 
mać okrzyk zachwytu na widok 


majestatycznie _ „płyną- 
cych na gąsienicach” ko- 
losów — Shermana M4A1 
i Shermana „Grizzly któ- 
rym kroku starał się do- 
trzymać „maleńki”, zgrab- 
ny Stuart Ill -M3A1. Obok 
czołgów, zamknięty krąg 
tworzyły samochody pan- 
cerne Scaut Car M3 Whi- 
te i Daimler Dingo, oraz ja- 
dące w szyku Jeepy, Fordy 
M151 stanowiące całkiem 
harmonijną gromadkę. 


Wśród tych wszystkich pojazdów, jakoś 
mniej groźnie wyglądała nawet niemiec- 
ka „Pantera', czyli czołg średni Pz.Kpfw. V. 
Warty odnotowania jest fakt, iż na Zlo- 
cie doszło do niecodziennego zdarzenia. 
Otóż po 50 latach spotkały się Half Trucki 
T48-5U57. W jednym miejscu i czasie po- 
jawiły się trzy spośród siedmiu zachowa- 
nych na świecie amerykańskich armat sa- 
mobieżnych. A to nie wszystkie pojazdy, 
które w tym roku mieliśmy okazję oglą- 
dać na „Strefie Militarnej”. 

Pokazy i prezentacje były jednak tyl- 
ko rozgrzewką przed czekającym po- 
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jazdy i ich właścicieli prawdziwym wy- 
zwaniem -— udziałem w widowiskach 
historycznych. To nieodłączny, stały 
od lat element programu „Strefy”, któ- 
ra w swych założeniach ma prezentację 
dorobku grup rekonstrukcyjnych. Od- 
miennie niż w latach ubiegłych, tym ra- 
zem większość inscenizacji wiązała się 
z jednym okresem Il wojny światowej 
— latami 1944-1945. Większość insce- 
nizacji odbywa się na tzw. „Małej Are- 
nie -terenie Folwarku Podrzecze. Trzeba 
przyznać, że są one coraz bliższe dosko- 
nałości. Zarówno pod względem reali- 
zacji, a więc aktorstwa, scenariusza itp.; 
jaki dbałości o elementy właściwe histo- 
rycznemu wydarzeniu i epoce. Niestety, 
rekonstrukcje dziejące się na „Dużej Are- 
nie” takiego szczęścia nie mają. W tym 
roku „wisienką na torcie” miał być poje- 
dynek stalowych kolosów, czyli namiast- 
ka bitwy pancernej pod Falaise, gdzie 
walczyła polska 1. Dywizja Pancerna do- 
wodzona przez gen. Maczka. W insceni- 
zacji rekonstruktorów wspierało 5 czoł- 
gów i dział pancernych oraz blisko 10 
innych pojazdów pancernych i opan- 
cerzonych. Czegóż chcieć więcej? Gdy 
na „Dużej Arenie" pojawili się żołnierze 
i pojazdy, emocje sięgnęły zenitu. Ist- 
ny „pojedynek w słońcu”. Po jednej stro- 
nie Shermany ze Stuartem, po drugiej, 
m.in.„Pantera'... wokół zaczajeni do ata- 
ku żołnierze, wieczni wrogowie. |... na 


opisie działań można by zakończyć. Bo- 
wiem twórcy scenariusza, chyba nie naj- 
szczęśliwiej umiejscowili teatr zmagań 
daleko od publiczności na tak rozległym 
terenie. Skutkiem tego widzowie nie 
mogli dokładnie obserwować niektó- 
rych scen. Jedynie obrazy rozgrywające 
się przez moment niedaleko nich. Dało 
się słyszeć głosy, że większość widzów, 
o tym co działo się na „placu boju” do- 
wiedziała się z komentarza prowadzące- 
go. A przecież wiadomo nie od dzisiaj, 
że nawet najlepszy komentarz nie zastą- 
pi obrazu na żywo. Widoczne hen pod 
lasem czołgi ruszyły, przejechały kawa- 
łeki... żółte i czarne dymy oznaczały, że, 
jak oznajmił „głos z offu” — czołgi zostały 
unieszkodliwione. Koniec walki. Z bliska 
można było obserwować agonię palącej 
się „Pantery”. Dobre chociaż i to. A może 
to miała być swoista gra z wyobraźnią 
widzów? Bowiem przed rozpoczęciem 
widowiska, komentator kilkakrotnie po- 
wtarzał:„Proszę państwa, pojazdów i żoł- 
nierzy, których widzicie, tak naprawdę 
tu nie ma..." Z pewnością zorganizowa- 
nie „bitwy pancernej” nie jest sprawą ła- 
twą. Nikt wcześniej takiej próby nie pod- 
jął, dlatego też za odwagę należą się jej 
twórcom brawa. Niemniej jednak warto, 
by o wiele istotnych elementów widowi- 
ska bardziej zadbać w przyszłości, tak, 
aby umożliwić publiczności komfortowy 
kontakt z„żywą historią” a jego uczestni- 
kom satysfakcję. 
Gdy opadł bitewny kurz, a z zie- 
mi podnieśli się wszyscy żołnierze, 
miała miejsce tradycyjna defilada 
oraz podziękowania dla pasjona- 
tów, biorących udział w rekonstruk- 
cji. Nikt jednak nie odchodził z„Du- 
żej Areny”, bowiem za chwilę miał 
wybrzmieć najmocniejszy akord 
dnia. Desant spadochronowy przy- 
gotowany i wykonany przez spe- 
cjalistów z GRH Spadochroniarze 


1939-1945. To jedyna w Europie Grupa 
wykonująca, jak mówi jeden z jej człon- 
ków Paweł Moszner „zrzuty wszystkiego 
iwszystkich”. Potwierdzili swoją klasę. Za- 
prezentowali niezapomniane, podnieb- 
ne widowisko. Na początku zrzucono 
zasobniki z żywnością — na czaszach nie- 
bieskich. Następnie drobny sprzęt — na 
czaszach białych. Gdy na niebie pojawiły 
się spadochrony w kolorze oliwkowym 
wiadomo było, że to Oni. Skoczkowie 
skakali z wysokości „praktycznie wojsko- 
wej”, czyli z 200 m (Wojsko Polskie ska- 
cze z 400 m). Wymienione tak szczegó- 
łowo kolory czasz spadochronowych nie 
są bynajmniej zabiegiem estetycznym. 
GRH Spadochroniarze 1939-1945 wyko- 
nywali swoje zadanie — zrzuty — zgodnie 
z drugowojenną tabelą kodów kolorów 
czasz. 

„Strefa Militarna” dorobiła się już wła- 
snej marki. Może być stawiana w jednym 
rzędzie z najlepszymi tego typu impre- 
zami w Europie. To bez wątpienia zasłu- 
ga Organizatorów — Stowarzyszenia Hi- 
storia Militaris - którzy z konsekwencją 
gromadzą wokół siebie najlepszych. To 
dzięki ogromnej pracy i zaangażowa- 
niu Sławomira i Macieja Handke i ich 
Rodzin, dzięki rzeszy wolontariuszy 
i wszystkim współtworzącym tę impre- 
zę, co rok na Folwark Podrzecze przyjeż- 
dżają tłumy. To jednak przede wszystkim 
sukces dwóch środowisk: rekonstrukto- 
rów i kolekcjonerów, tworzących na Zlo- 
cie wręcz idealny „duet” Oni bowiem są 
twórcami niezwykłych widowisk histo- 
rycznych wyznaczających sobą nowy 
standard w skali całego kraju. . 


Szczególne podziękowania dla Go- 
spodarza terenu oraz gmin: Piaski i Go- 
styń, a także Powiatu Gostyńskiego za 
udostępnienie miejsca i umożliwienie 
organizacji imprezy. 


Muzeum Il Wojny Światowej 


MIN FORUM EKSPLORACYJNE 


9-10 LIPCA 
2011 


TEKST: PIOTR MASZKOWSKI 
ZDJĘCIA: ARCHIWUM REDAKCJI 


Wbrew pozorom takiego spotkania dawno nie było. W dniach 9 i 10 lipca br. do Gdańska zjechali przedstawiciele grup, stowarzy- 
szeń, fundacji i forów eksploracyjnych z całej Polski. Z inicjatywą wyszło Muzeum II Wojny Światowej, które co prawda zostanie 
otwarte dopiero za kilka lat, niemniej już teraz rozważa perspektywy nawiązania współpracy z poszukiwaczami. Dla gości była 
to doskonała okazja, by zaprezentować swoją działalność i największe osiągnięcia, gospodarze z kolei zapoznali się ze specyfi- 
ką i szerokim spektrum możliwości jakie oferują współcześni eksploratorzy. Poznali również ich główne problemy... 


spółczesna eksploracja weszła obecnie w zupełnie 
W: fazę rozwoju. Stała się skuteczną metodą i na- 

rzędziem uzupełniającym badania przeszłości, pro- 
wadzone przez historyków, archiwistów i archeologów. Głów- 
nym obszarem tematycznym działań eksploracyjnych wydaje 
się być lokalny wymiar historii militarnej, szczególnie pierw- 
szej połowy XX wieku. Na tym polu znajduje najskuteczniejsze 
zastosowanie tym bardziej, że ośrodki uniwersyteckie rzadko 
podejmują powyższą problematykę z podobnym zaangażo- 
waniem. Warto podkreślić, że coraz częściej tego typu dzia- 
łania prowadzone są przez grupy sformalizowane w ramach 
stowarzyszeń czy fundacji, uzyskujących skutecznie wszelkie 
zezwolenia wynikające z obowiązujących procedur. Ten kieru- 
nek ma też obecnie najlepsze możliwości dalszego rozwoju. 


Muzeum Il Wojny Światowej 

Funkcjonujące od kilku lat i cieszące się niesłabnącym po- 
wodzeniem Muzeum Powstania Warszawskiego, było pierw- 
szą w Polsce placówką wystawienniczą nowego typu. Sta- 
tyczną ekspozycję w klasycznym stylu, zastąpiły nowoczesne 
rozwiązania multimedialne i scenograficzne, stanowiąc tło dla 
prezentacji historycznych eksponatów. Podobne, niekonwen- 
cjonalne rozwiązania, znajdą w ciągu kilku najbliższych lat za- 
stosowanie w kolejnych projektach muzealnych poświęco- 
nych historii. Jednym z nich jest Muzeum Il Wojny Światowej 
mające powstać w Gdańsku. Choć budowa gmachu placów- 
ki ruszy dopiero w przyszłym roku, jej dyrekcja i pracownicy 
działają intensywnie od 2008 roku, opracowując m.in. kon- 
cepcje, scenariusze ekspozycji i jej założenia merytoryczne. 
Gromadzone są eksponaty, rozpisywane przetargi i konkursy, 
prowadzonajest jużdzia- 
łalność edukacyjna. Na- 
wiązywana jest również 
współpraca z podobny- 
mi placówkami w kra- 
ju i zagranicą oraz bu- 
dowana sieć kontaktów, 
także z kolekcjonera- 
mi, prywatnymi muze- 
ami oraz eksploratorami. 
To w kontekście profilu 
Muzeum ważna i warto- 


P. Iwona Pomian, kier. 
działu badań podwod- 
nych CMM w Gdańsku. 


ściowa grupa, dysponująca unikalnym zasobem i wiedzą, któ- 
re warto pozyskać. Do kwestii tej Muzeum Il Wojny Świa- 
towej podeszło niezwykle poważnie. Ideę zorganizowania 
pierwszego spotkania tłumaczy dr Janusz Marszalec z-ca 
dyrektora Muzeum Il Wojny Światowej: — Pozyskanie grup 
eksploracyjnych do współpracy rozważamy od dość daw- 
na. Ten pierwszy krok ma na celu formalne poznanie środo- 
wiska, z którego przedstawicielami już wcześniej mieliśmy 
kontakt. Dostrzegamy niezwykły jego potencjał pod kątem 
dysponowania często unikalną wiedzą i doświadczeniem, 
z których moglibyśmy w przyszłości skorzystać. Znamy licz- 
ne przykłady niezwykle pozytywnej działalności poszuki- 
waczy, lecz słyszeliśmy również o licznych kontrowersjach 
wokół tego środowiska. Dlatego też zależy nam na pozna- 
niu jego głównych problemów i wypracowaniu ewentual- 
nej ścieżki współpracy. Tym bardziej, że realizujemy ciekawą 
i niekonwencjonalną ideę muzeum daleką, od utartych ste- 
reotypów i podręcznikowych treści. W konwencję tę eksplo- 
racja wpisuje się jak najbardziej. 


Prezentacje 

Na spotkanie przybyli przedstawiciele: Stowarzyszenia 
Eksploracyjno Historycznego „Grupa Łódź”, Stowarzysze- 
nia Na Rzecz Zabytków Fortyfikacji Pro Fortalicium, Warmiń- 
sko-Mazurskiego Stowarzyszenia Historyczno Kolekcjoner- 
skiego, Muzeum Eksploracji, Fundacji na Rzecz Odzyskania 
Zabytkowych Dzieł Sztuki „Latebra” Sekcji Historyczno Eks- 
ploracyjnej Towarzystwa Przyjaciół Sopotu, Gdańskiego Klu- 
bu Płetwonurków „Rekin” Szczecińskiej Grupy Archeologii 
Militarnej „Pomorze Pomorskiego Forum Eksploracyjnego, 


Dr Janusz Marszalec, 
z-ca dyr. Muzeum 
Il Wojny Światowej. 
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AKTUALNOŚCI/WYDARZENIA 


Stowarzyszenia Archeologii i Ochrony Zabytków Militar- 
nych „Perkun' Magazynu „Nurkowanie” i, siłą rzeczy, pi- 
szący te słowa wysłannik „Odkrywcy”. 

Forum zostało podzielone przez organizatorów na 
dwie zasadnicze części. W trakcie pierwszej każda z obec- 
nych grup miała okazję do przedstawienia swojej działa|- 
ności i osiągnięć w formie indywidualnych prezentacji. Do- 
minowały wydobycia i renowacja pojazdów, poszukiwania 
i identyfikacja szczątków samolotów, dokumentowanie 
pobojowisk i żołnierskich mogił, współpraca z archeologa- 
mi i muzeami regionalnymi oraz opieka nad fortyfikacjami. 
Większość z owych działań była zresztą relacjonowana na 
przestrzeni ostatnich lat na łamach „Odkrywcy”. 


Najstarsi eksploratorzy zapewne pamiętają spotkania po- 
szukiwaczy sprzed lat. Gorące, burzliwe dyskusje i brak jakie- 
gokolwiek konsensusu towarzyszył większości prób konsolida- 
cji środowiska. Czasy się jednak nieco zmieniły, eksploratorzy 
najwyraźniej również, bo panel dyskusyjny stanowiący dru- 
gą część spotkania przebiegał wyjątkowo sprawnie. Niemała 
w tym zasługa pani Iwony Pomian, kierownika działu badań 
podwodnych Centralnego Muzeum Morskiego w Gdańsku, 
która doskonale znając problematykę, była w stanie skutecz- 
nie kierować rozmowy na właściwe tory. Te były precyzyjnie 
określone i miały na celu uzyskanie odpowiedzi na temat per- 
spektyw współpracy z eksploratorami w ramach obowiązują- 
cego prawa. Okazuje się to jak najbardziej możliwe, co udo- 
wodnili wszyscy obecni, lecz w opinii większości, przepisy nie 
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D 


są dostosowane do oczekiwań środowiska, głównie w kwe- 
stii praw własności do rzeczy wydobytych w wyniku poszu- 
kiwań. Mimo podejmowanych od lat prób uregulowania tych 
kwestii, wciąż niewiele się dzieje. Przyczynę upatruje się głów- 
nie w braku konsolidacji środowiska i tym samym możliwości 
powołania ogólnokrajowego gremium, mogącego reprezen- 
tować interesy poszukiwaczy. Nie to było jednak celem tego 
spotkania. Z pewnością Muzeum Il Wojny Światowej wyrobi- 
ło sobie opinię na temat perspektyw współpracy z eksplora- 
torami, gdyż nawet w ramach obecnie obowiązującego prawa 
jest to możliwe. To, że środowisko nie potrafi się zjednoczyć 
jest stanem permanentnym, a mimo to odnoszone są mniej- 
sze lub większe sukcesy. Zatem prędzej zapewne doniesiemy 
o przykładach konkretnej współpracy środowiska z Muzeum II 
Wojny Światowej, niż obwieścimy, że zostało powołane ogól- 
nopolskie stowarzyszenie, które podejmie konkretne kroki 
w celi przeprowadzenia oczekiwanych zmian w ustawie. » 
REKLAMA 
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'CZNIKA „ODKRYWCA” 


Nieznany dziennik bojowy niemieckiej jednostki walczącej 
w Powstaniu Warszawskim 1944 
Tey 


ko a. 
A Z dla 
Przedmowa -PiotrGalik - Ź 7 "ARE 


U dostępniony przez Panów Sebastiana Różyckiego i Piotra Paszkiewicza, Dzienńik bojowy bataliohu kapi= 


tana von Schóninga” to jedna z licznych relacji uczestników fwalk o pólską stolicę latem 1944 roku. Źró- 

dła tego rodzaju budzą u badaczy historii wojen mieszane uczucia, gdyż z jednej.strony prezentują 
fragmentaryczny zaledwie obraz wydarzeń, oglądany z perspektywy żołnierza lub oficera niższego szczebla, 
pozbawionego wówczas wiedzy o wielu interesujących badaczy faktach. Z drugiej jednak strony, relacja na- 
ocznego świadka - oczywiście przy pełnej świadomości jej subiektywnego nacechowania — dostarcza czyte|- 
nikowi w naszych czasach tego niezwykłego piętna autentyzmu, którego pozbawione są zwykle syntetyczne 
opracowania historyków, wypreparowujących ze źródeł głównie te informacje, które służą do budowy dziejo- 
pisarskiej narracji. Najtrudniejszym wyzwaniem dla badacza analizującego źródło jest jego krytyka, czyli - po- 
tocznie rzecz ujmując — odsianie ziarna faktów od plewy autorskich przekłamań (świadomych, gdy spisujący 
relację intencjonalnie „retuszuje” wydarzenia lub nieświadomych, wynikających z ówczesnego oglądu sytu- 
acji, przekonań czy odczuć autora źródła). Także jednak i zafałszowania, mylne interpretacje czy nietrafnie zro- 
zumiane wydarzenia stanowią - pośrednio — źródło do poznania stanu świadomości autora i czynników, któ- 
re wówczas na niego wpływały. 

W przypadku „Dziennika bojowego batalionu kapitana von Schóninga” także można wskazać na fragmenty, 
które budzą niejakie wątpliwości u współczesnego historyka, wiedzącego obecnie o Powstaniu Warszawskim 
o wiele, wiele więcej, niż mógł wiedzieć niemiecki żołnierz, spisujący w formie dość lakonicznych notatek wal- 
ki swojej jednostki. 

Wymieniany często w „Dzienniku...” ogień polskich „strzelców wyborowych”, to dość typowy objaw tzw. 
psychozy snajperskiej, dotykającej niedoświadczone oddziały walczące ze zdeterminowanym przeciwnikiem, 
zwłaszcza w terenie trudnym taktycznie (jak gęsta zabudowa miejska). W formacjach powstańczych, cier- 
piących na ogólny niedostatek uzbrojenia, trudno było o broń tak rzadką i cenną, jak karabin z celownikiem 
optycznym. Zatem jest raczej prawdopodobne, że owi rzekomi „strzelcy wyborowi” to Powstańcy, dysponujący 
standardowymi karabinami, którzy — przy „głodzie” nabojów — z rozwagą wybierali cele i starannie mierzyli, by 
nie zmarnować kuli. Na dystansach jakie zwykle towarzyszą walkom ulicznym (przeciwników dzieli zazwyczaj 
kilkadziesiąt, rzadko kilkaset metrów), stosunkowo łatwiej można uzyskać wysoki współczynnik trafień w prze- 
liczeniu na ilość wystrzałów, niż podczas walki ogniowej w terenie otwartym, przy znacznych odległościach 
między strzelcem a celem. Stąd łatwo o wrażenie, że polscy Powstańcy rzucali do walki całe oddziały „strzelców 
wyborowych!. Skoro mowa o przeciwniku - znamiennym wskaźnikiem niemieckiego stosunku do Powstańców 
jest przewijające się w tekście określenie „bandy i bandyci”, istotne nie tylko z leksykalnego punktu widzenia. 
Nie od dziś wiadomo bowiem, że zabijanie wroga wydaje się łatwiejsze, jeśli pozbawiony on zostanie cech po- 
zytywnych, a nawet ulegnie zupełnej denumanizacji. Słowa „polnische Banditen” to nie tylko wyraz pogardy 
wobec żołnierzy Armii Krajowej, lecz wręcz przyzwolenie na sprzeczne z konwencjonalnym prawem wojen- 
nym zabijanie poddających się czy rannych. Nie mogli oni liczyć na humanitarne potraktowanie, bo przecież 
w oczach Niemców nie byli wojskiem, lecz jedynie bandytami... 

Czytelnika zainteresowanego kwestiami taktyki zainteresują zapewne liczne wzmianki o współdziałaniu 
piechoty z bronią ciężką, w tym nowatorskimi wówczas samobieżnymi wyrzutniami pocisków rakietowych 
dużego kalibru, montowanymi na standardowych transporterach opancerzonych grenadierów pancernych. 
Wyraźnie widoczna jest skrajna asymetria konfliktu — niemieckie rakiety i pojazdy pancerne wobec powstań- 
czych butelek z benzyną... Pewne zastanowienie może wywołać użycie w „Dzienniku..." terminu „granatnik”. 
Czy mowa tu o lekkich moździerzach, towarzyszących kompaniom grenadierów pancernych, czy może raczej 
o zastosowaniu granatów nasadkowych, wystrzeliwanych z dostosowanych do tego celu zwyczajnych kara- 
binów? 

„Dziennik wojenny batalionu...” dokumentuje także dość czytelnie znaczną interoperatywność oddziałów 
niemieckich, które - tworzone ad hoc, z przypadkowych nieraz pododdziałów — potrafiły skutecznie walczyć 
mimo częstych, doraźnych zmian podporządkowania i struktur organizacyjnych. Zapewne także i ta zdolność 
do improwizowania, tworzenia z „tego, co pod ręką” Kampfgruppen (tymczasowych zgrupowań bojowych) 
stanowiła o sile, jaką prezentowały na frontach Il wojny światowej niemieckie formacje zbrojne nawet w koń- 
cowej fazie działań zbrojnych. 

„Dziennik bojowy batalionu kapitana von Schóninga” trafia do rąk Czytelnika „Odkrywcy*w dobrym przekła- 
dzie. Jego Autorzy uniknęli wielu pułapek, które czyhają na tłumaczy nie znających biegle terminologii mili 
tarnej w językach oryginału i przekładu, co zdarza się — niestety — profesjonalnym wydawnictwom o wielolet- 
nim dorobku. : 
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Od Autorów 


Zamieszczony poniżej tekst jest tłumaczeniem fragmentów oryginalnego dziennika bojowego opisującego walki Szkol- 
nego Baonu Grenadierów Pancernych nr 5 (pod dowództwem Hptm. von Schóninga) podczas Powstania Warszawskiego 
w 1944 roku. Dziennik obejmuje okres działania ww. jednostki (z dość znacznymi przerwami) od 6 sierpnia 1944 do 11 wrze- 
śnia 1944 roku. Zaczyna się 6 VIII od wyjazdu batalionu do objętej,powstaniem polskim”Warszawy. Następne wpisy w dzien- 
niku (7-10 sierpnia) dotyczą walk w okolicach cmentarza ewangelickiego i żydowskiego. Znajduje się tutaj opis wykorzysta- 
nia ciężkiej wyrzutni rakietowej kal. 280 mm wz.40 na transporterze opancerzonym. Ciekawym wątkiem może okazać się wpis 
dot. nazwiska Herzer (w stopniu kapitana). 13 sierpnia batalion uczestniczy w ataku z pozycji przy ul. Dzikiej w kierunku ul. Bo- 
nifraterskiej bronionej przez odziały „Broda? „Miotła” i Pięść” Następne wpisy obejmują okres oblężenia Starego Miasta. Wpis 
z 21 sierpnia to opis„zażartych' walk o budynki w okolicach pl. Tłomackie. 23 to ostatni dzień sierpnia opisany w dzienniku. 
Walki we wrześniu 1944 roku obejmują okres tylko trzech dni - od 9 do 11. Dwa wpisy zawierają opis potyczek w Śródmieściu 
Północnym - okolic ulic Marszałkowskiej, Widok i Chmielnej. Dziennik kończy wpis z 11 września 1944 roku. Batalion uczest- 
niczył wówczas w walkach o Sielce. Mimo niekompletności przetłumaczonego dziennika wydaje się, że jest to bardzo warto- 


| 
| 


6.3.44 

Pogoda: słonecznie, gorąco. W nocy 
z 5 na 6.8.44 Pz.Gren.Ausb.Btl.5* otrzy- 
mał rozkaz od Kdr.Pz.Tr.* XXI/II: pośpiesz- 
ie utworzyć oddział do walk z powsta- 
iem polskim wWarszawie. Uzupełnienie 
ałóg nastąpi z jednostek: Pi.*-, Nachr.>-, 
G.-Kp.* - bezpośrednio podległych Kdr. 
'Pz.Tr. XXI/II. Służby dostawy uzbrojenia 
joprzez zastępcę Gen. Kdo.” XXI, Poznań. 
liejsce utworzenia: Kalisz-Deutsch- 
en* = Pz.Grn.Ausb.Btl:5. Początek 
utworzenia 6.8, godz. 0:30. 

6.8, godz. 11:00 - baon stoi gotowy 
do wymarszu celem załadunku na kolej. 


Od godz. 11:10 wymarsz na: dworzec 5 


towarowy w Kaliszu, 
Od godz. 13:30 do 17: 00 - zdnee 
Godz. 20:00 — odjazd pociągu trans- 


portowego z Kalisza na dworzec Warsza- - 


wa Zachodnia. Po dotarciu, baon zosta- 
nie podporządkowany Grupie Bojowej 


Charakterystyczne niemieckie zdjęcie 
- wykonane podczas walk w Powstaniu. 
" Nazdjęciu rozpoznany na forum inter- 
netowym „AxisHistory” por. Heinz He- 
rzer, odznaczony Krzyżem Kawaler- 
skim w dniu 21 VIII 1941 r. Zginął 7 IX 
1944 r. podczas walk w Warszawie. We 


* 


fragmentach prezentowanego dzien-- | 


nika bojowego pojawia się nazwiskc 
Herzer 
ce „Aus der Geschichte eines Pommer- 
schen Regiments 1920- 1945" Gerhard 
s podaje, że Heinz Herzer był do- 
lcą 3. kompanii Szkolnego Batalio- 
Grenadierów Pancernych nr 5 pod- 
czas walk w Powstaniu Warszawskim. 


topniu kapitana. W książ- 


Reinefartha (Gruppenfiihrer). Obsada 
stanowisk oficerów zob. zał. 2. 


4.8.44 

Pogoda: słonecznie, gorąco. Trans- 
port kolejowy. Części samochodo- 
we zostaną wyładowane o godz. 20:00 
w Pruszkowie, kompanie we Włochach 
pod Warszawą o godz. 1:30. 


8.8.44 

Meldunek dowódcy baonu u Grup- 
penfiihrera Reinefartha. Rozkaz zebra- 
nia i przygotowania baonu na ulicy Lit- 
zmannstadter” (cmentarz) - zob. zał. 
mapa. O godz. 4:00 zbiórka zakończona. 
Godz. 10:45 rozkaz do wyjścia dla 1. i 4. 
kompanii, podporządkowanie pod baon 
turkmeński,* zadanie - oczyścić cmen- 
tarz ewangelicki i odciążyć lewą flankę 
baonu Recka.'” 


ściowy materiał opisujący tamte niezwykle tragiczne chwile Warszawy będące relacją strony niemieckiej. 


Dziennik bojowy Batalionu kapitana von Schóninga! 


YŻYLI I OPRACOWALI: SEBASTIAN RÓŻYCKI, PIOTR PASZKIEWICZ 


Godz. 10:55 wymarsz 1. i 4. kompanii 
na miejsce działań. Początek akcji usta- 
lony na godz. 14:30. Godz. 11:30 rozkaz 
działania dla 2. i 3. kompanii wspólnie 
z 1.i4.kompanią. Cały baon będzie przy- 
porządkowany Grupie Bojowej Recka. 
Nowy rozkaz: rozpocząć działania za 
czepne w okolicach cmentarza ewange- + 
lickiego i przedłużyć linię obrony ź 
ulicy Dammstrasse.'? Godz. 11:40' 
marsz 1.i 2. kompanii. Atak poprz 
ny ostrzałem ciężkiej broni rozpoc: 


z rożkażem. W połowie drogi baon 
się pod ostrzał strzelców wyborowyć 

Kapitan Herzer'* melduje na 
wisku dowodzenia baonu, iż przel 
cza się na pozycję... 


9.8.44 : 
Noc mija spokojnie. Porucznik Kaiser 
ostrzeliwuje cele przed główną linią walk 
wroga. Jego sta- 
nowisko ogniowe 
leży tuż za stanowi- 


Sd.Kfz. 251/1 Ausf. € Mittlere Schiitzenpanzerwa- 
gen mit „Wurfrahmen 40” - podobny pojazd był 
wykorzystywany przez Szkolny Baon Grenadierów 
Pancernych przy ostrzeliwaniu pozycji Powstańców 
w okolicach ulicy Okopowej. Źródło zdjęcia: „Kopf S. 
- Dni Powstania”, Warszawa 1984, PAX. 


w tym samym położeniu i nie atakuje dalej. Celem za- 
bezpieczenia lokalnych pozycji baonu wprowadzony 
do działań I oddział 1. kompanii przeczesuje przed po- 
łudniem jeszcze raz cały cmentarz, aby wywołać stra- 
ty wśród strzelców wyborowych (snajperów z drzew) 
dokonujących ostrzału. Dzień wykorzystuje się na po- 
prawę i rozbudowę stanowisk bojowych. 


10.86.44 

Następnego dnia ostrzał z granatnika wroga trafia 
na nasze stanowiska i powoduje straty. 

Udaje się uwolnić 16-stu niemieckich żołnierzy, 
których przetrzymywał w niewoli Polak. 

Po południu, dzięki skutecznemu ostrzałowi dział 
szturmowych, granatników i wyrzutni ramowych, 
przy transporterach opancerzonych zdołano zdo- 
być teren na prawym skrzydle do wysokości Damm- 
strasse. W ciągu całego dnia osłaniający flanki ostrzał 

 zciężkich karabinów maszynowych i strzelców wybo- 
__ rowych na lewym skrzydle baonu z kierunku terenów 
fabryki przed 2. baonem Grupy Bojowej Schmidt. 


13.38.44 
„dniu 13,8 o godz. 8:00 baon ze stanowisk we 
lodniej części ulicy Wildstrasse'* przystąpił do 
u w kierunku wschodnim z celem - ulicą Kloster- 
itak nastąpił po wcześniejszym, skutecznym 
ranatników 1.i 2. kompanii, na obszarze ok. 
w kierunku wschodnim ulicy Wildstrasse, zaś 
panii na odległość ok. 350 m. Wttej linii atak po- 
ł wspierany osłonowym ostrzałem karabinów 
zynowych oraz strzelców wyborowych z pra- 
'ej i lewej strony. Znaczne straty. Przed 1. kompa- 
nią przeciwnatarcie bandytów ze strony wroga, któ- 
re zostało odparte. Pojedyncze gniazda przebywania 
band położone w odległości rzutu granatem ręcznym 
przed 1. i 2. kompanią oraz Pol.Kp.'” Neuberta, które 
zlikwidowały każdego, kto wychylił się ponad osłonę. 
- Przez całe popołudnie wrogi ostrzał terenów zaplecza 
z tyłu, szczególnie ulic i skrzyżowań. Wróg pojawił się 
o prawej stronie 1. kompanii w sile od 15 do 20 ludzi 
-_ wychodząc ze sklepień piwnicznych i zajął stanowi- 
ska. Przypuszczalnie przez przejście podziemne i po- 
' z wschodnią częścią Warszawy. Baon utrzy- 


pozycje zdobyte 14.8. Przez cały 
ł strzelców wyborowych. 1. kom- 
juki otnie obrzucona granatami 


licy. Poza W sytuacja nie - 


16.8.44 , 
Baon utrzymuje swoje pozycje. Pozycje na ul. KiósterUżcże obrzu- 
cone granatami i ostrzelane przez transporter opancerzony. Wzmożo* 
ny ostrzał wrogich strzelców wyborowych szczególnie prawego skrzy: 
dła. Z powodu ataków z użyciem granatów, baon wycofał się do tyłu. 
o 200 metrów. 


17.8.44 

Sytuacja nie zmieniona. Dzień minął bez szczególnych zdarzeń. 
Ostrzał ze strony strzelców wyborowych wroga na utrzymywaną linię. 
Kompania Mutha bezbłędnie dostrzegła wzmocnienie strzelców wyb 
rowych. Przez dzień niemożliwy jakikolwiek ruch lewego oddziału kot 
panii Mutha. Granatniki 1.i 3. kompanii ostrzeliwały skutecznym ogniem. 
Wyrzutnie ramowe z transporterów opancerzonych z dobrym rezul 
tem ostrzelały cele na wschód od Klosterstrasse. 


18.83.44 - 

Sytuacja nie zmieniona. Sporadyczny ogień z karabinów i karabi- 
nów maszynowych. Ostrzał strzelcó! v wyborowych na kompanię Mu- 
tha. Granatniki ostrzelały pojedyncze cele wroga przed stanowiskami 
baonu. Wyrzutnie ramowe z transporterów opancerzonych ostrzelały 
cele na wschód od Klosterstrasse z widocznym dobrym rezultatem. 


19.8144 A 

Począwszy od godz. 7:30 baon został wyodrębniony ze swojego 
dotychczasowego stanowiska w getcie i na nowo skierowany do dzia- 
łań w odcinku przy ulicy Gerichtstrasse.* Ustalony na'godz. )po- 
czątek ataku został przesunięty na godzinę 11:30, ponieważ odłącze- 
nie baonu nie nastąpiło na czas. Atak został poprzedzony skutecznym 
ostrzałem z wszystkich ciężkich... 


21.8.44 

1. kompania, taktycznie podległa pod baon Arsbergera, zosta- 
ła wycofana na brzeg ulicy Bórsenstrasse, zajęła wieczorem pozycję 
w domu na rogu Bórsenstrasse i Placu Tłomackie? oraz zabezpieczy- 
ła ją. Pojedynczy ostrzał skrzydłowy. z lewej strony. O godz. 10:00 2. 
kompania z dotychczasowego położenia przystąpiła do ataku w kie- 
runku wschodnim i zajęła dom mieszkalny w stronę wschodnią od pa- 
łacu z betonu aż do ulicy Bórsenstrasse i zajęła tam stanowisko. 
dynek położony naprzeciw po lewej stronie (magazyn mebli) zajęty 
przez wroga. Stamtąd kompania dostaje niecelny ostrzał skrzydłowy. 


również do ataku w kierunku Honigstr. 
1 przy wsparciu dział pancernych,” sape- 

rów, miotaczy ognia oraz transporterów 
ładunków?! zajęła kompleks zabudowań 
na wschód od wcześniejszego położe- 
nia. Baon zabezpiecza zdobytą linię. 


22.08.44 
W nocy z 21 na 22.8.44 uderzenie 
_ wroga w sile 5-ciu ludzi na lewe skrzydło 
__ 1.kompanii. Butelkami z benzyną próbo- 
wali podpalić budynek. Zostali odparci. 
" Poza tym sytuacja nie zmieniona. Wzro- 
kowe rozpoznanie i zwiad przedpola 
rzed atakiem baonuw dniu 23.8. W dniu 
21.8. baon zabezpiecza zdobytą linię. 


23.8.44 "aka 

O godz. 6:30 1. kompania z ŁO wy- 
odrębniona z dotychczasowego stano- 
wiska i skierowana do działań w nowym 
lewym odcinku baonu - dotąd baon 


o 


Leidenrotha. Nowa granica zasięgu ba- - 


onu po prawej stronie: Gerichtstrasse? 

— włącznie do środka Placu Tłomackie, róg 
Bórsenstrasse - przedłużenie równo- 

 ległe do ulicy Długiej, po lewej stronie: 

_ Nowolipki, z wyłączeniem południowe- 
go brzegu parku, przedłużenie do ulicy 
Długiej. Prawe skrzydło (2. kompania) 
było stale ostrzeliwane przez strzelców 
wyborowych z budynków leżących na- 
przeciw i kierunku... 


9.9.44 (przypuszczalnie) 

; Ul. Widok. Podczas ostrzału pozy- 
cji przy ulicy Widok 2 ogień trafa we 
własne pozycje, ciężko ranny został ko- 

-mendant kapitan v. Schóning*. Czołg 

rmpanzer ostrzeliwał barykadę na 

Marschallstrasse.:* Gend. Kp.* ponio- 

sła ciężkie straty podczas walk w dniu 


MPW-IP/4: 


9.9.44. Pol. Kp.? Laggiesa została utwo- 
rzona na nowo. Liczne ruchy wojsk wro- 
ga na wschodnim froncie i w okolicach 
domów na Hopfenstrasse.” Wróg sie- 
dzi bardzo mocno i utrzymuje na rogu 
Reichsstrasse?* i Marschallstrasse, w ba- 
rakach przy Dworcu Głównym dobrze 
mierzony ogień strzelców wyborowych 
z wysokich domów na przejeżdżające 
transportery opancerzone. Na wschod- 
nim froncie prawego skrzydła poddano 
dwa dziedzińce, poza tym bez zmian. 


10.9.1944 

Spokojny przebieg dnia. Tylko drob- 
ne działania ogniowe. Położenie nie 
zmienione. 


1.9.1944 

Wnocyz10na11.9.44baonzostałwy- 
odrębniony z dotychczasowego odcin- 
ka przy Dworcu Głównym i przeniesiony 
w rejon południowego Seegarten.* Za- 
danie: oczyszczenie z wroga miejscowo- 
ści podmiejskiej Sielce. Baon został prze- 
transportowany ciężarówkami w rejon 
gotowości. Postawienie w gotowości za- 
kończone 11.9.44 o godz. 11:00. Podział 
baonu:celem ataku: 3., 1., 2. kompanie, 
do każdej kompanii jedna grupa saper- 
sko-minerska z 1./Pi.Btl.501**i jedna gru- 
pa miotaczy ognia. Baony rezerwy: od- 
dział por. Hallmanna, trzy transportery 
opancerzone. Przydzielona broń: dwie 
sztuki dział pancernych 7,5 cm; 1 sztu- 
ka działa pancernego 15 cm,* trzy sztu- 
ki dział 2 cm (Flak). 

Początek ataku: godz. 12:30. W cza- 
sie 12:25-12:30 przygotowano atak po- 
przez uderzenie ogniowe ze wszystkich 
rodzajów broni ciężkiej. Przy niewielkim 


oporze wroga na początku atak prowa- - 


dzono aż do południowej części Tatra- 


ritna ulicy Pankiewicza (sierpień-wrzesień 1944). Działo pocho- 
dzi z Sturmpanzer-Kompaniez. 
była małpka widoczna na zdjęciu. Podobne działo uczestni- 
czyło w walkach o Sielce 11 IX 1944 roku. Źródło zdjęcia: 
Muzeum Powstania Warszawskiego, nr inwentarzowy 
'2, brak praw autorskich. 


218. Maskotką tej kompanii 


strasse, jednak następnie utknął w silnym 
ogniu z wysokich domów kierowanego 
od mocno ulokowanego przeciwnika. 
3. kompania dotarła do szczytu Sonnen- 
strasse,*? 1. i 2. kompania przeszła przez 
Tatrastrasse i zatrzymała się tam. Z powo- 
du zapadającej ciemności nie można było 
kontynuować ataku. Według zeznań wy- 
pytywanych cywilów znajdował się... B 


Przypisy: 

' Szkolny Batalion Grenadierów Pancernych nr'5 — 

w pierwszych dniach walk w Warszawie dowódcą 
baonu był kpt. Schmidt, który po kilku dniach zo- 
staje ciężko ranny. Dowództwo baonu przejmuje 
kpt. Claus von Schóning. 

+ |bidem 

» Dowódca Wojsk Pancernych. 

* Saperzy. 

* Batalion łączności. 

* Kompania dział piechoty. 

? Komendantura Generalna. 

* Dzielnica Kalisza - Szczypiorno. 

* Ulica Wolska. 

o Aserbeidschanisches Feld Bataillon 1/111 (żer 
bejdżański Batalion Piechoty). ż 
v Doraźnie zebrany pułk Reck- d-ca mie "Reck. 
'2 Ulica Okopowa. z 
* Prawdopodobnie mowa tu o Heinz Erich Kui 
rzer, który był dowódcą 3. kompanii. Zginął 7 b 
roku w okolicach dworca głównego w Warsza 
'* Niem. Schiitzenpanzerwagen - półgąsi 
transporter opancerzony. A 
1 Ulica Dzika. 

' Ul. Bonifraterska. 

" Kompania policji. 

's Ulica Leszno. 

1 Plac lub ul. Tłomackie, obecnie ul. między Al. $ 
lidarności (odcinek Trasy W-Z, od placu Bankowe: 
go na wschód) i ul. Corazziego, dawniej ulica łąt 
<a Bielańską i Leszno. poż 
*7 dużym prawdopodobieństwem były to Sturm: 
geschitz III. 

2! prawdopodobnie użyto Sd. Kfz. 303a B-V Gert 


, 671 - Leichte Ladungstrager Ausf. A „Goliath'. 


2 Ulica Leszno. 
* Rany okazały się śmiertelne. Claus von Schóning 
wg Volksbund Deutsche Kriegsgraberfirsorge e.V. 
(Niemiecki Ludowy Związek Opieki nad Grobami 
Wojennymi) zmarł 9.9.1944 na lotnisku w Warsza" 
wie. Prawdopodobnie rannego oficera próbowano 
przetransportować samolotem do szpitala w innym 
mieście. Dowództwo baonu przejął kpt. PA) 
* Ulica Marszałkowska. Ę 
2 Kompania żandarmerii. 

% Kompania policji. 

2 Ulica Chmielna. 

38 Al, Jerozolimskie od pl. Zawi 
skiej. 

* Park Łazienkowski. 
30.501. Szturmowy Batalion. 
*'$d. Kfz. 166 Sturmpanzer I, 
3 lica Belwederska. 


KOLEKCJONERSTWO | 


Odznaki Zwiadowców Kawalerii 
i Artylerii w armii carskiej (cz. 2) 


TEKST: DAMIAN CZERNIEWICZ 
ZDJĘCIA: ZB. MICHAŁA SEMCZYSZYNA, ZB. AUTORA 


Zawadiaka z Krymu czy fiński myśliwy, wszyscy bez wyjątku zasięgali „języka” w najbardziej pożądany na polu walki sposób — 
czyli szybko i cicho. Zwiadowcy w carskiej armii wytworzyli własny etos, ciesząc się niezwykłą estymą w wielonarodowych sze- 
regach rosyjskich formacji. Od nich bowiem często zależał los współtowarzyszy frontowej niedoli, ich sprawności i wrodzonych 
uzdolnień. Za to też nagradzano ich w wyjątkowy sposób. 


ic dziwnego, iż odznaczony zwia- rów armii, którzy z czasem doprowadzili poznać się wieloma technikami i narzę- 
dowca z dumą prezentował na- nawet do powstania szkół dla zwiadow- dziami związanymi z wykonywaniem 


grodę. Wręczana była bowiem ców kawalerii orga- specyficznych za- 
za czyny często wykraczające poza inne nizowanych w licz- dań. Na początku 
żołnierskie doświadczenia. Wiele ztych nych ośrodkach „ XX wieku najbar- 


dokonań zachowało się w rozkazach całego Imperium. dziej obiecującym 
ogłaszanych na apelach i drukowanych Implikowane żyw- środkiem rozpo- 
w księgach pamiątkowych jednostek, cem doświadczenia znania były wszel- 
jako przykład doskonałego opanowania Kozaków, zaowo- kie... aparaty lata- 
żołnierskiego rzemiosła i niezłomność cowały sformowa- jące. Jednak nic nie 
„rosyjskiego” żołnierza. Trzeba przyznać, niem drużyn zwia- było w stanie zastą- 
iż było się czym chwalić. Dokonania ich dowców w pułkach pić informacji pozy- 
były wyjątkowe, także w zestawieniu jazdy i piechoty, skiwanych  bezpo- 
z osiągnięciami żołnierzy innych armii szkolących się w no- średnio od branych 
walczących na wszystkich frontach Wiel- woczesnym zwia- do niewoli jeńców 
kiej Wojny. Być może wpływ na ten stan dzie pełnym no- i weryfikowanych 
rzeczy miała właśnie wielonarodowość  watorskich metod przy pomocy sto- 
jednostek carskich, dysponowanie przez i wyposażenia, na ja- sowanych przez 
dowództwo nieprzebranym wręcz po-  kiebyłostaćtakwiel- s Kozaków metod. 
tencjałem wartościowych poborowych, kie państwo. Aby z tag «7% Obok wspomnia- 
wychowywanych w górach, głębokich zostać dobrym zwia- nych w poprzed- 
borach i od stuleci, jak to miało miej- dowcą należało za- niej części artyku- 
sce w przypadku Kozaczyzny — zajmują- łu („Odkrywca” nr 
cych się wojaczką. W żołnierskiej masie, 
w taktycznych działaniach całych dywi- 
zji mało dostrzegani, za to doskona- 
le widoczni w brawurowych akcjach 
kilkuosobowych oddziałów. Nie raz 
ratowali skórę niejednemu salono- 
wemu dowódcy. Od nich też zacznij- 
my tą nieco inną od praktykowanych 
w dziale dla kolekcjonerów opowieść. 
Naturalne zdolności bojowe Koza- 
ków zostały dostrzeżone i docenione 
wcześniej, niż talenty innych rosyjskich 
formacji. Lekka, zwrotna kawaleria, jaką 
tworzyli od stuleci, zbudowała legendę, 
która towarzyszyła im wszędzie gdzie się 
pojawiali. W dużej mierze opierała się na 
nadzwyczajnej umiejętności podjeżdża- 
nia przeciwnika i rozpoznawania jego sił 
walką. Metody zwiadu jakie stosowali 
Kozacy, nie umknęły uwadze reformato- Już niebawem zwiad miał się posługiwać najnowszymi zdobyczami techniki. 


Godnie iz dumą wyeksponowa- 
na odznaka zwiadowcy kawalerii. 
Podoficer dragonów. 


Odkrywca 8/2011 ? 53 


6/2011) uciekinierów, mieszkańców, 
szpiegów, czy pocztowych i telegra- 
ficznych pism oraz znalezionych przy 
poległych dokumentów — były to naj- 
skuteczniejsze sposoby na uzyskanie 
wiedzy od gotowego do współpracy 
jeńca. 

Znaczącą rolę konnicy w zwiadzie, 
obok oczywiście wielu zadań prze- 
widzianych dla zwiadowców artyle- 
rii i wojsk inżynieryjnych, potwierdza- 
ją reformatorskie rozkazy z 1912 roku. 
Jednakże wówczas stawiano głów- 
nie na kozackie doświadczenia. Przy 
znacznym oddaleniu nieprzyjaciela, 
siłą rzeczy zwiad wykonywała przede 

wszystkim właśnie konnica. 
Dopiero po jakimś cza- 

sie zadanie to powo- 

m li przejmowało lot- 


Kozaccy uriad- , 7 | V ) 
nicy-zwiadow- £ 7 p nictwo. To jednakże 
cy i przyjaciele f / / h 0 „z natury” nie mo- 
w trudnej służbie IA | NO ) gło dostarczyć 
na pierwszej linii. y h informacji tak 
dokładnych, jak 


złapany i odpo- 
wiednio zmięk- 
czony jeniec 
przesłuchiwa- 
ny w sztabie puł- 
ku czy dywizji. Aby jednak był 
skory do współpracy, należało zasto- 
sować zespół działań jak się okazuje... 
jasno określonych w regulaminach (!) 
Za takie czyny otrzymywano nagrody 
w czasie wojny. W czasie pokoju, jak pi- 
sałem w poprzedniej części, odznacze- 
nia zwiadowców pierwszej klasy, przy- 
znawano po uprzednim sprawdzeniu 
jego umiejętności w czasie letnich bi- 
waków czyli manewrów. Jednak do wy- 
buchu wojny i w pierwszych miesiącach 
jej trwania, najważniejszą dla rosyjskiej 
armii formą przeprowadzania zwiadu 
było rozpoznawanie sił przeciwnika wal- 
ką i przy udziale niezastąpionej kawale- 
rii. Między jej siłami zaś, najcenniejszymi 
byli budzący grozę Kozacy. Wprawdzie 
w miarę rozwoju sytuacji na frontach, 
gdzie pozycje walczących stron rozcią- 
gały się na dużej przestrzeni, rola kon- 
nego zwiadu w odniesieniu do wielkich 
operacji siłą rzeczy malała, to i tak dzia- 
łając lokalnie, właśnie Kozacy najszyb- 
ciej potrafili zasięgnąć przysłowiowego 
języka. Ich możliwości były wprost nie- 
ograniczone. Konkurując z oddziałami 
wykorzystującymi nowatorskie techni- 
ki, jednocześnie przyjmowali je i stoso- 


Odznaka 
Zwiadow- 
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wali na równi z tym, czego od małego 
uczono ich w rozproszonych stanicach. 
A uczono ich rzeczywiście sporo... 

Pierwszą zasadą stosowaną w dzia- 
łaniach niekonwencjonalnych jest „nie- 
widzialność" Dlatego więc zwiadowcy 
carskich armii otrzymywali na rękawy 
naszywki w kształcie czarnego nietope- 
rza. Jako, że poszukiwanie jeńców od- 
bywało się w nocy, a ta sprzyjała zastra- 
szaniu wziętych do niewoli, pochwyceni 
często przekazywali bardzo cenne infor- 
macje, które trudno było wydobyć zwia- 
dowcom pozostałych formacji. Bardzo 
obrazowe będzie przypomnienie, że wg 
danych rosyjskich 3/4 wszystkich da- 
nych wywiadu uzyskano właśnie od jeń- 
ców. Na swoistego rodzaju polowania 
wysyłano najlepszych. Byli to specjalnie 
dobierani żołnierze, cechujący się wiel- 
ką odwagą, umiejętnościami tropienia 
śladów, myśliwską smykałką, umiejęt- 
nością orientowania się w ciemnościach 
i maskowania się. Atutem była również 
słynna, chłodna, skalkulowana do per- 
fekcji metoda zastraszania przy pomo- 
cy zakrzywionego kindżału, którym sami 
właściciele potrafili nacinać sobie ciało 
tak, aby wyglądało to bardzo okrutnie, 
strasząc w ten sposób złapanego wła- 
śnie nieszczęśnika. Ważnym elementem 
konnego zwiadu była także funkcja ob- 
serwatora w kozackiej kawalerii. Do tego 
zadania wybierano także najlepszych. 
Przypomnę, iż byli to najbardziej rozgar- 
nięci i zaprawieni w wojennym rzemio- 
śle żołnierze. Z poziomu pułku zaś czynili 
to oficerowie. Wyposażano ich w lornet- 
ki i tzw. dzienniki obserwacji. Zebrane 
dane, wraz z dziennikiem, codziennie 
dostarczano szybkim rozjazdem do szta- 
bu. Między innymi także stąd wynikała 
skuteczność tych działań w jednostkach 
kawalerii i dlatego także w pułkach pie- 
choty funkcjonował konny zwiad. Waż- 
nym elementem dowodzenia kozackim 
oddziałem było wspólne ustalanie ce- 
lów i metod planowanego wypadu. Star- 
si w pułku, doświadczeni, chociaż niżsi 
stopniem, zbierali się na radę i udziela- 
li wskazówek swojemu dowódcy. Oczy- 
wiście rad udzielali tylko najbardziej 
doświadczeni. Jednostka wyposażona 
w taki „ludzki aparat zwiadowczy” mia- 
ła więc wszelkie szanse, aby po prostu 
przetrwać i realizować przydzielane im 
zadania... 

Aby zrozumieć dlaczego Koza- 
cy przodowali w wojennym zwiadzie, 


przyjrzyjmy się także odrobinę ich 

tradycjom. Cały kompleks rytu- 

ałów związanych z wychowaniem 

młodego Kozaka przygotowywał 

go do wojennego rzemiosła od 

urodzenia. Już w wieku 3 lat wyko- 

nywano pierwszą jazdę wierzchem, 
w tzw.siodle bojowym. Przekazywa- 
no wówczas malca z kobiecej czę- 
ści domu do męskiej, otrzymywał 
swoje pierwsze szarawary czyli bufiaste 
spodnie Kozaka, potem swoją pierwszą 
nahajkę i początkowo zabawkową broń. 
Chwilę potem pojawiały się pierwsze te- 
sty „na śmiałość', waleczność i podobne. 
Po serii praktycznych lekcji, sprawdzano 
pojętność ucznia. Niedociągnięcia suro- 
wo karano, w czym najczęściej przodo- 
wali zdeterminowani ojcowie. Kary były 
bolesne, ale też miały zahartować przy- 
szłego adepta zawodowej wojaczki. Po 
drodze następowało także ścisłe szere- 
gowanie i hierarchizacja, gdzie kolejne 
etapy można było zaliczyć dopiero po 
spełnieniu trudnych i jasno określonych 
warunków. Cały, długi system kształto- 
wania dawał pewność przygotowania 
doskonałegozawodowcaprzechodzące- 
go z grupy do grupy dopiero po uzyska- 
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Odznaka 
zwiadowcy 
kawalerii. 


niu dalszych 
kwalifikacji — 
od tzw. star- 
szego, do np. 
żołnierza bo- 
hatera, co 
oznaczało, iż 
takiego wojaka naprawdę należało się 
obawiać. Opanowawszy często do per- 
fekcji władanie karabinkiem, lancą, sza- 
blą, kindżałem, nożem i nahajką stano- 
wił gotowego do działania zwiadowcę. 
Wprawiając się uprzednio w nocnych 
podchodach, tropieniu przyjaciół z są- 
siedniej stanicy, ucząc się odnajdywania 
śladów obecności człowieka i zacierania 
własnych, rzeczywiście nabywali wyjąt- 
kowych umiejętności. Nawet osławio- 
ne naśladowanie odgłosów zwierząt 
w celu komunikacji, wychodziło im naj- 
lepiej w całym Imperium. Przy 
biesiadach i większych spo- 
tkaniach prowadzono w tej 
dziedzinie nawet zawody. 
Najlepszych nagradzano, roz- 
poznanych jako ludzi ośmie- 
szano, każąc udawać zwierzę, 
które „nieudolnie” próbowa- 
no naśladować. I tak na woj- 
nę, do służby w zwiadzie po- 
szli ludzie, których dokonania 
opiewano potem w kozac- 
kich romansach i wojennych 
rozkazach, czego przykłady 
poznamy poniżej. 

Należy tu wspomnieć tak- 
że o elemencie kozackiego 
etosu, który w skrócie pole- 
gał także na wychodzeniu 
przed szereg, w sytuacjach 
bezpośrednio zagrażających 
życiu. Czy szło o zawadiac- 
ki i trochę nonszalancki sto- 
sunek do rzeczywistości, czy 
o honor żołnierza, który żył 
tylko z łupów nie imając się 


kozackiego. 


Zwiadowca okresu wojny. 
Widoczna zdobyczna, pru- 
ska klamra. 


Pagon uriadnika (pol. rotmi- 
strza) zwiadowcy wojska 


Podoficer Dońskiego Kozackiego 
Pułku z wyeksponowaną odznaką. 


orki - trudno tutaj rozstrzygać. Na pew- 
no wiele z ich codziennego i wojennego 
życia miało wpływ na takie podejście do 
wojaczki. Tymczasem to właśnie w jed- 
nostkach kozackich notowano najniż- 
sze straty. Byli żołnierzami zawodowymi, 
zawsze walczyli ramię w ramię ze swo- 
imi dowódcami, chroniąc jeden drugie- 
go. Gdy pojawiało się zadanie wymaga- 
jące poświęcenia życia, wielu stawało 
na ochotnika. Chcąc dokonać wyboru, 
dokonywano specyficznego losowa- 
nia, co dawało większe szanse przetrwa- 
nia wszystkim innym ochotnikom... Ko- 
zacy wyłonieni tą drogą i wysyłani na 
zwiad lub do ochrony, dostarczali pre- 
cyzyjnych i zgodnych z wytycznymi in- 
formacji. Wg dostępnych źródeł opra- 
cowywali również głębokie, analityczne 
raporty o strategicznych, czułych punk- 
tach przeciwnika i lukach w jego pozy- 
cjach. Słynny gen. Suworow, wojujący 
z Napoleonem, mawiał o nich, że Kozacy 
są oczami i uszami armii. Kiedy przyszło 
mu podróżować z armią, najbardziej ce- 
nił sobie dońskiego konia pod sobą i or- 
dynansa Kozaka za sobą. Cechy osobo- 
wościowe tych ludzi, kształtowane przez 
lata także narodowych powstań, zasłu- 
giwały więc na nagrodę jaką stanowi- 
ła odznaka zwiadowcy. Za nią, jak pisa- 
łem w poprzedniej części artykułu szły 
nagrody, które tak naprawdę przygoto- 
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wywano właśnie dla nich. W systemie 
rosyjskiego, wojskowego systemu na- 
grodowego zaplanowano szereg wy- 
różnień odpowiadających konkretnym 
gustom kozackim, opierając się na stu- 
leciach doświadczeń w tym względzie. 
Za co ich nagradzano, niech przemówią 
już wojenne zapisy i raporty donoszą- 
ce o czynach tych i innych zwiadowców 
w służbie dynastii Romanowów. 

W lutym 1915 roku, w Karpatach 
w 1. Orenburskim Pułku Kozackim aż 
cztery sotnie zgłosiły się na zwiad wal- 
ką. Widocznie tego wymagała sytuacja, 
ale „towarzystwo” wspierało się wszak 
zawsze i w każdej sytuacji. Wyzwanie ja- 
kiemu sprostali Kozacy polegało na dłu- 
gotrwałym wędrowaniu korytem rzeki 
San przy 25 stopniowym mrozie. W tym 
miejscu Karpat rzeka nie zamarzała, co 
umożliwiło sprytne podchody, gdyż ta 
liczba koni nie była słyszalna poprzez 
szum wody wydawany przez wartki bieg 
rzeki. Następnie oddział zaatakował 
z bliska, niespodziewających się nicze- 
go Austriaków, wywołując w ich szere- 
gach panikę. Pochwyciwszy wystraszo- 
nego jeńca w służbie Najjaśniejszego 
Pana, bez strat Kozacy wrócili na swoje 
pozycje. 

Kolejne przykłady niezwykłej odwa- 
gi. Odważny żołnierz pułku piechoty, 
nocą 25 sierpnia 1914 r., także w Karpa- 
tach, zgłosiwszy się na ochotnika wypra- 
wił się na zwiady. Podpełzł do linii nie- 
przyjacielskich umocnień na 10 kroków 
i powstawszy z ziemi krzyknął głośno: — 
Rosjanie? Natychmiast z okopu otworzo- 
no do niego ogień, co wyjaśniło przyna- 
leżność pozycji i oczywiście skierowano 
atak batalionu na te linie. Zwiadowca ar- 
tylerii w czasie walk 2 sierpnia 1914 roku, 
przewędrował kilka kilometrów wzdłuż 
nieprzyjacielskich pozycji w odległości 
nieprzekraczającej 30 metrów. Ostrzeli- 
wany tak przez wrogów jak i własną arty- 
lerię, doniósł, które okopy są obsadzone 
i gdzie znajdują się stanowiska artyleryj- 
skie. Nocą 4 października 1914 r. w celu 
rozpoznania na lewym brzegu Wisły, sze- 
regowiec pułku piechoty znalazł łód- 
kę oddaloną o 7 kilometrów od pozycji 
macierzystej jednostki i przepłynął nią 
w dół rzeki, wzdłuż okopów wroga cały 
czas ostrzeliwany przez wszystkich, ze 
snajperami włącznie. W końcu wydostał 


Przykład sposobu eksponowania od- 
znaki na mundurze. 
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się na nieprzyjacielski brzeg i dalej pro- 
wadził zwiad, aby na koniec z powrotem, 
jak powolny, ruchomy cel na strzelnicy 
przepłynąć do swoich. Inny artylerzysta 
wybrał się na leśne zwiady w rejon flan- 
ki własnego oddziału. Natknął się tam 
na punkt obserwacyjny pełen wyższych 
stopniem oficerów. Skutecznie strzela- 
jąc doprowadził do zguby „kwiat” dywi- 
zyjnych specjalistów wroga. Dla odmia- 
ny, doświadczony zwiadowca, żołnierz 
pewnej jednostki kozackiej dwukrotnie 
zgłaszał się na ochotnika w celu urato- 
wania zwiadowczego aeroplanu. W cza- 
sie wypełniania zadania, wszedł między 
rosyjskie i pruskie pozycje, skąd ściga- 
ny ogniem karabinów maszynowych, na 
własnych... plecach przytargał po kolei 
wszystkie elementy samolotu. W czasie 
ostatniej próby, ranny w obie nogi, do- 
niósł ostatni fragment do własnych oko- 
pów. Ostatnim przykładem, nadchodzą- 
cych także w sztuce rozpoznania zmian, 
niech będzie Kozak, który wcześniej słu- 
żył w konnym zwiadzie. Postanowiwszy 
nauczyć się latania, po kursach szybko 
został doskonałym zwiadowcą lotnikiem. 
Kończąca się wojna przyniosła jedno 
ze słynniejszych w swoim czasie zda- 
rzeń, którego był uczestnikiem. W czerw- 
cu 1917 r. wypełniając zadanie, wypra- 
wił się, aby sfotografować pozycje wroga 
w postaci trzech linii umocnień. Ostrze- 
liwany huraganowym ogniem nieprzy- 
jacielskich baterii, dostał się także pod 
lufy karabinów trzech pruskich samolo- 
tów. Mimo odniesionych ran i znacznych 
uszkodzeń maszyny, zdołał jednak wylą- 
dować na macierzystym lotnisku i prze- 
kazać niezwykle cenne fotografie. Chwi- 
le później zmarł na rękach kolegów. Jego 


poświęcenie zadecydowało o powodze- 
niu całej operacji na rozległym froncie 
wschodnim. 

Jak pisałem uprzednio, dowodzący, 
chociaż często wykształceni, pomimo lat 
spędzonych w akademiach nie posiedli 
wystarczających umiejętności skutecz- 
nego przeprowadzania zwiadu, a także 
umiejętnego wykorzystania wielu rozwią- 
zań technicznych, jakie przyniósł nowy 
wiek. O efektach zaniedbań na tym polu 
można było się przekonać już w sierp- 
niu 1914 roku, w czasie walk pod Tannen- 
bergiem czy pod Tomaszowem jesienią 
tego samego roku. Zadania, jakie stawia- 
no przed zwiadowcą, który miał zasłużyć 
na tak wyjątkową odznakę oraz nielicz- 
ną grupą ich doświadczonych dowód- 
ców, były w istocie niezwykle wymaga- 
jące. Być może to właśnie te czynniki, że 
przypomnę raz jeszcze oraz stosunko- 
wo późny czas wprowadzenia odznaki 
do systemu nagrodowego carskiej armii 
spowodowały, iż dzisiaj rzadko spotyka- 
ne są w zbiorach prywatnych. Najczęściej 
odnajdywane jedynie na pobojowiskach, 
w zestawieniu z liczbą odznak nawet puł- 
kowych, stanowią mały procent znalezisk. 
Jak wspomniałem, zwiadowca artylerii 
polowej musiał opanować szereg umie- 
jętności, do nabycia których, nie było od- 
powiedniego zaplecza. Urządzenia i apa- 
raty nowego typu dopiero się pojawiały 
i często nie były doskonałe. Znajomość 
taktyki i techniki wojennej miała poma- 
gać w ocenie znaczenia celu i podejmo- 
waniu decyzji o jego zniszczeniu. Ówcze- 
sne rosyjskie szkolnictwo wojskowe samo 
jeszcze nie do końca precyzowało, jak na- 
leży stosować w praktyce teoretyczne 
wytyczne dla zwiadu. Równolegle z tym 
próbowano uczyć zwiadowców o ich za- 
daniach. Oczywiście to tylko wielki skrót 
tego co jeszcze wykładano żołnierzom, 
którzy mieli stać się zwiadowcami pierw- 
szej klasy, natomiast pamiętać należy, że 
praktyka okazała się być całkowicie inna. 
To ofiarność, wiedza wyniesiona z miej- 
sca wychowania i zrozumienie swoich 
obowiązków przez szeregowych żołnie- 
rzy z wielu zakątków Imperium Romano- 
wów, pozwalały na odnoszenie sukcesów. 
Tym bardziej, każdy z posiadaczy rosyj- 
skiej odznaki zwiadowcy 1 klasy pocho- 
dzącej z okresu Wielkiej Wojny, powinien 
doceniać jej obecność w swoich zbiorach. 
Jeśli jeszcze jej nie macie, koniecznie kup- 
cie urządzenie, które na pewno zapewni 
jej obecność w Waszych zbiorach. » 


Kawaleria Austro-Wegier 
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Ułani Najjaśniejszego Pana. 


Ostatnia wojna (cz. 3) 


jący międzynarodowy kryzys po- 
lityczny osiągnął kulminację, gdy 
z ręki serbskiego terrorysty zginął na- 
stępca tronu Austro-Węgier, honorowy 
szef 7. pułku ułanów, arcyksiążę Franci- 
szek Ferdynand von Ósterreich — Este. 
Czerwcowy zamach w Sarajewie stał 
się iskrą podpalającą wojenny stos, na 
którym spłonąć miała dawna Europa. 
Gdy związane siecią wzajemnych soju- 
szy mocarstwa przygotowywały się do 
nadchodzącej nieuchronnie konfron- 
tacji, mobilizacja objęła także pułki au- 
stro-węgierskiej kawalerii. W obliczu pa- 
nującej wówczas, a obecnie trudnej do 


| atem roku 1914 stopniowo narasta- 


„Czerwony Diabeł. Odznaczony 
za waleczność ułan w przedwo- 
jennym mundurze odprowadza 
kolumnę rosyjskich jeńców, póź- 
na jesień 1914. Pocztówka we- 
dług obrazu Wojciecha Kossaka. 


Oficer ułanów w kawaleryjskim 
płaszczu, luty 1915. Obraz pędz- 
la W. Kossaka, świadka i uczest- 
nika walk w randze rotmistrza 
austro-wegierskich ułanów. 


zrozumienia fali wojennego entuzja- 
zmu, nikt chyba nie zdawał sobie spra- 
wy, że dla habsburskich ułanów będzie 
to wojna ostatnia. 


Nadciąga burza 

Przejście regimentów jazdy na orga- 
nizację wojenną wymagało wcielenia 
w szeregi znacznej liczby rezerwistów 
oraz rekwizycji koni. Organizacyjnie pułk 
kawalerii składał się z dwóch dywizjo- 
nów po 3 szwadrony, a szwadron two- 
rzyły 4 plutony liniowe. Strukturę tę uzu- 
pełniały podlegające komendzie pułku 
pododdziały specjalistyczne (łączności, 
saperów, sanitarne oraz tabory, czyli za- 
plecze logistyczne jednostki), 
a także formowane dopiero 
podczas mobilizacji plutony 
sztabowe dla dowództw wyż- 
szego szczebla. O ile w cza- 
sie pokoju pułk liczył ogółem 
911 kawalerzystów wszyst- 
kich stopni, to na stopie wo- 
jennej ulegał powiększeniu 
do 1180 ludzi oraz 1150 koni 
wierzchowych, jucznych i po- 
ciągowych. W niektórych regi- 
mentach jazdy zdołano przed 
wybuchem wojny zorgani- 
zować dwuplutonowy pół- 
szwadron karabinów maszy- 


nowych (Maschinengewehr-Abteilung, 
MGA) w sile 80 ludzi i 100 koni. Podod- 
dział dysponował czterema jucznymi ka- 
rabinami maszynowymi. Półszwadro- 
ny takie powstały przy 1., 3., 6. i 8. pułku 
ułanów. Podczas działań bojowych„kon- 
ne maszynki” zwykle wydzielano z puł- 
ków i łączono jako wspólny oddział 
wsparcia w brygadzie czy dywizji kawa- 
lerii. Ponadto pułki ułanów nr 3. i 7. mia- 
ły w swoim składzie po jednej kolumnie 
mostowej, czyli pododdziale saperskim 
wraz ze sprzętem potrzebnym do bu- 
dowy prowizorycznej przeprawy przez 
przeszkody wodne. W macierzystych ko- 
szarach po odejściu na front tzw. esze- 
lonu bojowego, pozostać miała wy- 
dzielona grupa zawodowych oficerów 
i podoficerów, szkolących kolejne szwa- 
drony, kierowane następnie jako uzupeł- 
nienia dla walczącego regimentu (szwa- 
drony marszowe). 

W ogólnym założeniu pułki kon- 
ne armii wspólnej miały tworzyć kawa- 
lerię samodzielną, czyli brygady i dywi- 
zje kawalerii, przeznaczone do działań 
manewrowych, a najlepiej dalekich za- 
gonów w głąb terytorium przeciwnika. 
Rola „gromu z jasnego nieba spadają- 
cego na skrzydła i tyły nieprzyjaciela, nie 
pozostawała jedynym zadaniem kawa- 
lerzystów, a wśród nich ułanów. Przewi- 
dywano, że szybkie zgrupowania jazdy 
będą mogły ścigać cofającego się wro- 
ga, a w obronie — skutecznie łatać własny 
front, jeśli doszłoby do jego przerwania. 
Pułki ułanów Landwehry z kolei przygo- 
towywano do mniej efektownych, lecz 
niezbędnych zadań kawalerii dywizyjnej, 
czyli wydzielonych szwadronów, wcho- 
dzących organicznie w skład większych 
formacji piechoty. Obowiązki jazdy dywi- 
zyjnej obejmowały za- 
równo działania bojowe, 
jaki pomocnicze. Było to 
więc rozpoznanie pozy- 
cji i manewrów nieprzy- 
jaciela, ubezpieczenie 
ruchów własnych wojsk, 
konwojowanie jeńców 
wojennych, ochrona 
sztabów, stanowisk ar- 
tylerii, patrolowanie linii 
komunikacyjnych, a tak- 
że zapewnienie łączno- 
ści dowództwa z pod- 
oddziałami, czyli rola 
kurierów przewożących 
meldunki i rozkazy. Nie- 
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wiele było tu miejsca na zdobiące histo- 
rię pułku zwycięskie szarże. 

Okazało się jednak, że kawalerii 
Landwehry jest po prostu zbyt mało, 
jak na potrzeby zmobilizowanej armii. 
Sześć pułków ułańskich podlegających 
Obronie Krajowej rozdzielono zgodnie 
z planami mobilizacyjnymi pomiędzy 
18 dywizji piechoty (po dwa szwadrony 
w każdej z nich), jednak dla niektórych 
formacji zabrakło jeździeckiego kom- 
ponentu. Konieczność zmusiła zatem 
dowództwo, by do zadań — z perspek- 
tywy kawalerzystów — drugorzędnych, 
skierować także pododdziały liniowej 
konnicy. W wojsku „rozkaz to rozkaz”, 
więc szereg regimentów wydzieliło ze 
swojego składu szwadrony, podpo- 
rządkowane odtąd formacjom piecho- 
ty. Los ten nie ominął ułanów. Po jed- 
nym szwadronie liniowym oddały pułki 
5. i 12. (pojedyncze plutony skierowa- 
no do ośmiu brygad górskich na Bał- 
kanach), a wszystkie regimenty prze- 
kazały swoje szwadrony rezerwowe do 
dyspozycji nowo formowanych oddzia- 
łów uzupełniających (brygad marszo- 
wych) w korpusach odpowiadających 
ich pokojowym garnizonom. Większość 
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Zima 1914/1915. Je- 

dynym, minimalnym, ak- 
centem maskującym jest 5o- 
krowiec na ułańskiej czapce. 


ułanów armii wspólnej wyruszyła jed- 
nak na wojnę w ramach kawaleryjskich 
dywizji (Kavallerie Truppen Division - 
KTD nr 2, 3., 4., 7.,8.,9.i 10.). 

Pierwsze tygodnie działań wojen- 
nych na froncie rosyjskim boleśnie zwe- 
ryfikowały austro-węgierską doktrynę 
bojowego zastosowania konnicy. Ka- 
walerzyści byli wyszkoleni i uzbrojeni 
przede wszystkim do walki konno. Siła 
tradycji była tak wielka, że długą broń 
białą wydawano nawet ułanom prze- 
znaczonym do niebojowej służby pie- 
szej, jak kowale, rymarze i sanitariusze. 
Podstawowa broń strzelecka, karabinek, 
pozbawiona była mocowania do ba- 
gnetu, gdyż uznano, że wobec posia- 
dania szabel dodatkowa broń biała jest 
zbędnym obciążeniem. Wielu żołnierzy 
(oprócz oficerów i podoficerów także 
trębacze, obsługi karabinów maszyno- 
wych oraz łącznościowcy) zamiast kara- 
binka dysponowało jedynie pistoletem 
samopowtarzalnym, bronią odpowied- 
nią do samoobrony, lecz niewystarczają- 
cą do prowadzenia równorzędnej walki 
ogniowej z przeciwnikiem wyposażo- 
nym w karabiny. Ułani pozbawieni byli 
także powszechnych w piechocie łopa- 


tek saperskich, a w całym pułku posia- 
dano jedynie 4 saperki, 4 łopaty, 4 kilo- 
fy, 2 siekiery, 10 nożyc do drutu i 10 pił 
do drewna. Do tego dochodziły 4 saper- 
ki, 4 łopaty, 4 siekiery i 2 kilofy, jeśli pułk 
dysponował półszwadronem karabinów 
maszynowych. Tak więc w praktyce uła- 
ni pozbawieni byli możliwości okopywa- 
nia się. Pamiętać także należy, że w przy- 
padku podjęcia walki w szyku pieszym, 
co trzeci ułan musiał pozostać w bez- 
piecznym miejscu z trójką koni, tak więc 
bezpośredni udział w boju mogło wziąć 
jedynie 2/3 kawalerzystów. 


Ostatnie szarże 

Tuż po rozpoczęciu działań zbroj- 
nych w sierpniu 1914 roku sześć austro- 
węgierskich dywizji kawalerii rozpoc: 
ło strategiczne rozpoznanie pozycji i sił 
rosyjskich za graniczną rzeką Zbrucz. 
Zdecydowany opór przeciwnika unie- 
możliwił habsburskiej konnicy prze- 
prowadzenie planowanego zagonu na 
100 km w głąb terytorium Rosji. Najwięk- 
sze sukcesy odnotowały 1. i 4. DK (w tej 
ostatniej walczyły 1. i 13. pułk ułanów), 
zajmując Kamieniec Podolski i podcho- 
dząc aż pod Łuck. Na całym froncie sku- 


tecznie odrzucono carskie formacje kon- 
ne, uniemożliwiając im przekroczenie 
granicy. Jednak zwycięstwo było tyl- 
ko chwilowe. Podczas wielkich bitew 
toczonych pod Kraśnikiem, Komaro- 
wem i Lwowem w sierpniu i wrze- 
śniu pierwszego roku wojny, po- 
mimo wielu aktów bohaterstwa 
ułanów i śmiałych szarż w dawnym, 
dobrym stylu jasne stało się, że ka- 
rabin maszynowy i okopany pie- 
chur mają bezwzględną przewagę 
nad kawalerią, a starcia pomiędzy 
konnicą obu armii to raczej wy- 
jątek niż codzienność. Heroiczny 
bój „Czerwonych Diabłów” z 4. DK, 
a wśród nich ułanów 1. i 13. pułku 
pod Jarosławicami (21 VIII 1914 r.), 
zakończony zwycięstwem nad car- 
skimi huzarami, ułanami, dragona- 
mi i kozakami z 10 DK był łabędzią 
pieśnią tej najbardziej rycerskiej 

z wszystkich broni... 


Pieszo i szaro, czyli kawaleria 
po nowemu... 

Przerażające straty w ludziach, 
a przede wszystkim w koniach sprawi- 
ły, że w kolejnych latach działań wojen- 
nych kawaleria stopniowo stawała się 
wręcz zaprzeczeniem samej siebie. Już 
podczas jesienno-zimowej reorganiza- 
cji w roku 1914, wobec notorycznego 
niedostatku wierzchowców, źle znoszą- 
cych wojenne niedostatki wyżywienia 
i pielęgnacji oraz bardzo skąpo uzupeł- 
nianych (priorytet uzyskała artyleria, po- 
chłaniająca konie do transportu armat 
niczym przysłowiowa studnia bez dna), 
rozpoczęto formowanie pododdzia- 
łów pieszych. Kavallerie-Schutzen- 
division, czyli batalion strzelców 
kawalerii, wchodzący w skład 


Żołnierska wersja odzna- Oficerska Kappenabze- 


ki pamiątkowej 1. pułku _ ichen 3. pułku ułanów Miniaturowa, emaliowana w kolo- 
ułanów z polskim napi- _ Landwehry. Mosiądz _ rachpułkowych „Czapka” przypomi- 
sem „pierwszy pułk”. srebrzony i emalia. na przedwojenny ułański splendor... 
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dywizji jazdy, gromadził nie tylko pecho- 
wych ułanów, którzy utracili swojego 
czworonożnego przyjaciela. coraz czę- 
ściej kierowano do tych pododdziałów 
rekrutów bez podstawowego wyszkole- 
nia jeździeckiego, za to wyposażano ich 
w broń i sprzęt typowy dla zwyczajnej 
piechoty. Mundury ułańskie, przyciąga- 
jące (z fatalnym skutkiem) jaskrawą czer- 
wienią uwagę nieprzyjaciel- 
skich strzelców musiały 
ulec zmianie. Wpraw- 
dzie już na począt- 
ku wojny wpro- 
wadzono 


Oficerska odznaka 9. pułku ułanów. 


zięszy kawale” maskujące pokrowce na czapki, 
A YE Wrz a pochwy szabel malowano sza- 
Gaaca? 8 rą farbą, jednak tak skromne środ- 
ny zurańskiej ki zaradcze nie miały praktycznego 
RAR NIE znaczenia. Nadejście jesieni popra- 
SENNA wiło nieco sytuację, gdyż brązowe 
REA sa E A _ płaszcze kawaleryjskie pozwala- 
buty AR ły spieszonym ułanom lepiej wto- 
ffarażarka: ale pić się w barwy ziemi. Konie o ja- 
TARA kolorze snym umaszczeniu, przed wojną 
Ą wyróżniające pułkowych trębaczy, 
maskującym... 


starano się farbować różnymi do- 
stępnymi substancjami, co czasa- 
mi przynosiło dość nieoczekiwane 
efekty wizualne, zwłaszcza po za- 
stosowaniu jodyny lub nadmanga- 
nianu potasu. W oddziałach walczą- 
cych na pierwszej linii coraz częściej 
czerwone bryczesy i furażerki zastę- 
powały odpowiedniki uszyte z tka- 
nin w barwach Hechtgrau i Feldgrau 
(siwoszare i zielonoszare), a nierzad- 
ko noszono zwyczajne ogólnowoj- 
skowe bluzy polowe zamiast kosz- 
townych ułańskich kurtek. Zdarzało 
się też, że oficerowie czy starsi podofi- 
cerowie zamieniali niebieskie, przedwo- 
jenne ułanki na uproszczone odpowied- 
niki, szyte na zamówienie z materiałów 
w którymś ze standardowych kolorów 
maskujących. Jednak ułani służący na ty- 
łach (adiutanci, gońcy sztabowi, szkole- 
niowcy itp.) nosili dawne, kolorowe uni- 
formy nawet jeszcze w połowie wojny. 
Wobec coraz powszechniej królu- 
jącej szarzyzny i prostoty mundu- 
rów, oszałamiającą karierę zaczęły 
robić odznaki pamiątkowe noszo- 
ne na czapkach, czyli Kappenab- 
zeichen. Były one uzupełnieniem 
regulaminowych oznak pułkowych 
— niebieskich inicjałów z numerem od- 
działu i literą U, naszywanych na fura- 
żerkach nad lewą skronią. Wykony- 
wane w wielu wzorach i wariantach, 
dostosowanych do możliwości fi- 
nansowych zarówno szerego- 
wych ułanów, jak i starszych 
oficerów, odznaki te nabywa- 
no w zakładach grawerskich 
i jubilerskich, choć znane są 
także wersje wykonywane 
w warunkach przyfrontowych. 
Spośród wielu ułańskich od- 
znak szczególnie interesują- 
ca jest Kappenabzeichen 1. 
pułku ułanów, opatrzona na- 
pisem „pierwszy pułk” w języ- 
ku polskim. Było to świadec- 
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two niemal jednolicie polskiego składu 
osobowego tej jednostki i jego patrio- 
tyzmu. Oprócz pułkowych istniały także 
odznaki upamiętniające służbę w for- 
macjach wyższego szczebla, brygadach 
i dywizjach. Nie należały do wyjątków 
przypadki, gdy ułan nosił na polowej 
furażerce kilka Kappenabzeichen, 
gdyż w ten sposób demonstro- 
wał swoje wojenne zasługi 
i frontowy staż. W miarę trwania 
działań wojennych formacje ka- 
waleryjskie traciły sukcesyw- 
nie pododdziały konne, zy- 
skując za to piesze. Oprócz 
karabinów maszynowych 
zaczęto wprowadzać do 
organizacji pułków także 
działony miotaczy min 
(moździerzy) i armatek 
okopowych. Zmiany te 
doprowadziły w roku 
1918 do paradoksalnej 


Nie zrealizowany projekt 
nowego polowego mundu- 
ru kawaleryjskiego w wer- 
sji ułańskiej z czasów cesa- 
rza Karola l. 
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Ułan w Karpatach (?), zima 1915. Wła- 
ściwie tylko buty i szabla pozwalają 
w tym opatulonym w huculski kożuch 
weteranie rozpoznać kawalerzystę. 
Nawet czapka nie różni się od standar- 
dowej „feldmycy” piechoty... 


wręcz sytuacji, gdy dywizja kawaleryj- 
ska dysponowała tylko jednym szwa- 
dronem konnym, zupełnie tak samo, jak 
dywizja piechoty. Resztę jej składu sta- 
nowiły pułki podzielone na dywizjony 
spieszone (Halbregiment zu Fuss), ka- 
waleryjski dywizjon szturmowy (Sturm- 
Halbregiment), a także brygada artylerii 
i oddziały służb oraz broni towarzyszą- 
cych. Mimo tego degradującego trady- 
cyjny status kawalerii procesu, kadra 
pułkowa zwykle dbała o morale swoich 
podkomendnych, a w wojennych wspo- 
mnieniach można znaleźć świadectwa, 
że piesza kawaleria pozytywnie wyróż- 
niała się dyscypliną, dbałością o wygląd 
zewnętrzny i duchem bojowym od - 
traktowanych nieco „z waszecia” - żoł- 
nierzy prawdziwej piechoty. Przykładem 
przemian wymuszonych przez warun- 
ki nowoczesnego pola walki mogą być 
losy 1. pułku ułanów, który został spie- 
szony w roku 1917 i do końca wojny je- 
dynie szwadron rezerwowy, włączony 
jako kawaleria dywizyjna do 106. DP, 
zachował konie, konieczne do wyko- 
nywania zadań pomocniczych na rzecz 
swojej dywizji. Warto dodać jeszcze, że 
w maju 1917 roku zmniejszeniu uległa 
ilość pułków ułańskich, gdyż sześć regi- 
mentów należących do Landweh- 
ry przemianowano na pułki strzel- 
ców konnych (Reitende Schutzen 
Regiment). 


Kiedy koniec bywa po- 
czątkiem, czyli tradycja 
trwa... 
Z chwilą, gdy rozpad 
MonarchiiNaddunajskiej 
stał się faktem, doko- 
4 nał się podział nie tyl- 
ko jej terytoriów, ale 
także sił zbrojnych. 
|  Zpoczątkiem listopa- 
da 1918 roku wśród 
pierwszych 


mii austro-węgierskiej. Krakowski Pierw- 
szy Pułk, zasilony częścią „zielonego” 2. 
pułku ułanów Schwarzenberga niemal 
automatycznie stał się 8. Pułkiem Uła- 
nów Księcia Poniatowskiego, upamięt- 
niając w ten sposób poprzez osobę pa- 
trona swoje osiemnastowieczne jeszcze, 
galicyjskie korzenie. Pod narodowe zna- 
ki trafił także niemal w pełnym składzie 
dawny 6. Kaiser-Ulanen Regiment, który 
zachował nawet dawny numer, zyskując 
nazwę Pułku Ułanów Jazdy Lwowskiej, 
zastąpioną później przez przydomek Ka- 
niowskiego. Dawny 3. pułk ułanów Lan- 
dwehry stał się natomiast zalążkiem pol- 
skiego 9. Pułku Ułanów Małopolskich. 
W ośrodku uzupełnień 7. Ulanen-Regi- 
mentu w Pińczowie formował się polski 
11. Pułk Ułanów Legionowych. Ponad- 
to wielu kawalerzystów z wojennym sta- 
żem w armii habsburskiej indywidualnie 
zasiliło liczne nowo formowane jednost- 
ki kawaleryjskie w odrodzonej Ojczyź- 
nie. Pamiętajmy, że kuźnią ich bojowe- 
go hartu i szkołą wojennego rzemiosła, 
tak potrzebnych do walki o niepodległą 
Rzeczpospolitą, były współcześnie nie- 
mal kompletnie już zapomniane pułki 
ułanów Najjaśniejszego Pana... » 
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Kolekcjoner kupi stare monety 


tel. 601-738-532, 
staremonetyGop.pl 


Radoszyce - impresje 
z Pozycji Odrzańskiej 


To już powoli staje się tradycją, że każdego roku, kiedy pola 
zaczynają się zielenić, a drzewa puszczają pierwsze nieśmia- 
łe pąki, wyruszamy w teren. Wiosenna pogoda idealnie wręcz 
nadaje się do tego, aby wśród łąk i lasów szukać odległych śla- 
dów historii. Celem naszym, jak zawsze, są chłodne betonowe 
bloki, stalowe pancerze i milczące kazamaty... Tej „bunkro- 
wej” wiosny wyprawiliśmy się na mało znaną i rzadko opisy- 
waną Pozycję Odrzańską. 


sprawdziło. Piękna pogoda była naszym wielkim sprzy- 
mierzeńcem. Cel na ten dzień był jasny — dotrzeć nad 
Odrę, a następnie, idąc wzdłuż zachodniego brzegu, spenetro- 
wać niemieckie umocnienia na jak najdłuższym odcinku. Do 
wyprawy przygotowani byliśmy dość dobrze, mieliśmy do dys- 
pozycji niemieckie mapy inwentaryzacyjne, które precyzyjnie 
określały, gdzie szukać poszczególnych schronów. Poza tymi 
informacjami, stan budowli na tym odcinku był nam niezna- 
ny. Dość powszechnie wiadome jest, że większość schronów 
na Oderstellung jest zniszczona, mieliśmy jednak nadzieję, że 
choć kilka przetrwało wojenną zawieruchę. Wiedzieliśmy też, że 
w samych Radoszycach, tuż obok przeprawy promowej, znaj- 
duje się bardzo ciekawy obiekt, wart szczególnej uwagi. Ku nie- 
mu też skierowaliśmy w pierwszej kolejności nasze kroki. 
Według oryginalnej, niemieckiej numeracji schron ten 
nosi numer 297. Jego zadaniem była obrona rejonu przepra- 
wy promowej, która znajduje się kilkaset metrów od obiek- 
tu. Aby obrona tego miejsca była skuteczna, postanowiono 
„schować" schron w zabudowie wsi, a budowniczowie przygo- 
towali bardzo ciekawy projekt. Pierwsze co rzuca się w oczy, to 
sposób maskowania obiektu. Z racji tego, że stoi on pośród za- 
budowań gospodarczych, musiał być odpowiednio „ucharak- 
teryzowany”, aby dopiero w momencie otwarcia ognia zdra- 
dzić swoją prawdziwą naturę. Ściany schronu ze wszystkich 
stron zostały obudowane cegłą, a strop posiadał imitację da- 
chu. Odsłonięto jedynie wejścia, otwory techniczne oraz, co 
oczywiste, strzelnice dla ciężkich karabinów maszynowych, 
których w schronie były dwie sztuki. Dodatkowo inżyniero- 
wie niemieccy postanowi- 
li zmniejszyć bryłę obiek- 
tu i zastosować kazamaty 
pancerne 5P7 zamiast płyt 
7P7 i tradycyjnego stro- 
pu. Oznacza to, że zarów- 
no czoło izby bojowej dla 
ckm, jak i strop tej izby wy- 
konane były z płyt pancer- 
nych o grubości 10 cm. Po 
takim zabiegu wysokość 
obiektu była niższa o pra- 


T" razem przysłowie „w marcu jak w garncu” się nie 
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Obiekt nr 297. W centrum ceglanej ściany, pomalowana na 
biało, widoczna jest płyta pancerna ze strzelnicą ckm. Nad- 
budówka z pustaków i szopa pokryte blachą falistą powsta- 
ły kilka lat temu. 


SR 


Schron bierny nr 289 widziany od strony zapola. 


wie metr w porównaniu do schronów o tradycyjnej budowie, 
bez utraty odporności na zniszczenie. Rozwiązanie takie sto- 
sowane było dość rzadko ze względu na stopień komplikacji 
i koszt budowy. Świadczy to dodatkowo o ważnej roli jaką peł- 
nił ten obiekt w niemieckich planach obrony. 

Dotarcie do schronu nie stanowi żadnego problemu, gdyż 
sąsiaduje z asfaltową drogą przecinającą wieś. Obiekt znajdu- 
je się na terenie prywatnym, 
więc wypada poprosić właści- 
ciela terenu o zgodę na zwie- 
dzanie. Poza tym, że gospo- 
darz nadbudował na stropie 
„bunkra” szopę z pustaków, 
schron niewiele się zmie- 
nił i jest zachowany w bar- 
dzo dobrym stanie. Dlatego 
naprawdę wart jest zobacze- 
nia. Zwiedzanie tego od- 
cinka fortyfikacji kontynu- 
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! 
Schemat schronu nr 290, próba rekanstrukcji. 


Zarys historii Pozycji Odrzańskiej 

Niepomyślne dla Niemiec postanowienia Traktatu Wersalskiego oraz po- 
wstanie Państwa Polskiego spowodowały znaczące przesunięcie niemieckich 
granic wschodnich. Utrata Wielkopolski, części Śląska oraz powstanie korytarza 
pomorskiego zmusiły niemieckich planistów do przygotowania nowej koncepcji obro- 
ny granic państwowych. Obszary, które jeszcze kilkanaście lat wcześniej znajdowały się 
w głębi Rzeszy, w nowej sytuacji geopolitycznej znalazły się w strefie granicznej. Napięte 
stosunki z młodym Państwem Polskim były dodatkowym impulsem, który przyspieszył pra- 
ce fortyfikacyjne na wybranych odcinkach nowej granicy. Niemieccy planiści szybko zwróci- 
liuwagę na strategiczną rolę rzeki Odry, która była poważną naturalną przeszkodą, zagra- 
dzającą drogę w głąb Rzeszy. Umocnienie jej lewego brzegu oznaczało spowolnienie działań 
potencjalnego przeciwnika (czyli Wojska Polskiego), oraz umożliwiało przeprowadzenie 
własnej mobilizacji (co przy ograniczonej do 100 tys. żołnierzy Reichswehry miało pierwszo- 
rzędne znaczenie). 

Pierwsze obiekty nad Odrą zaczęły powstawaćjuż w 1925 r. w miejscach o szczególnym zna- 
czeniu, takich jak brody, mosty, przeprawy. W latach następnych pozycja obronna ulega- 
ła stopniowej rozbudowie przyjmując charakter linii ciągłej. Łącznie na omawianej pozycji 
powstało około 700 budowli obronnych. Przeciętne zagęszczenie schronów wynosiło około 
3 obiektów na kilometr frontu. W miejscach szczególnie ważnych dla obrońców (mosty dro- 
gowe, kolejowe, zakola rzeki) wznoszono dodatkowy pas umocnień zlokalizowany w głębi 
pozycji obronnej. 

Schrony występują w trzech podstawowych wariantach: bojowe, mieszkalne-bierne i obser- 
wacyjne. Nie jest jednak niczym niezwykłym, że powstały budowle łączące w sobie dwie lub 
trzy funkcje (np. obserwacyjno-bojowe lub bojowe posiadające izbę mieszkalną dla drużyny 
piechoty). W konstrukcji obiektów z Pozycji Odrzańskiej na szeroką skalę zastosowano seryj- 
ne pancerze pionowe dla broni maszynowej 7P7, dzwony obserwacyjne typu 9P7. Rzadkimi 
perełkami są schrony wyposażone w półkopułę 3aP7 czy też kazamatę pancerną 5P7. 
Większość schronów Oderstellung budowana była w standardowej klasie odporności B1 
(gdzie strop powinien mieć grubość 1m, a budowla powinna chronić przed wielokrotnymi 
trafieniami pociskami kalibru do 105 mm). Zdarzają się też schrony wykonane w wyższej 
kategorii odporności B/B1 lub niższej kategorii (. Wnętrza obiektów posiadały podstawowe 
wyposażenie socjalne takie jak prycze, ławy stoły, piecyk do ogrzewania i gotowania posił- 
ków. Wentylację zapewniały ręczne wentylatory wyposażone w filtry przeciwchemiczne. 
Oderstellung była według niemieckich planów wzmocnioną pozycją polową. Według tych 
założeń, schrony w czasie pokoju były jedynie konserwowane i nie obsadzone, W razie woj- 
ny obiekty miały obsadzić regularne jednostki zwykłej piechoty i zapewnić zdolność bojową 
obsadzanych budowli. Z tego powodu w zachowanych obiektach niejednokrotnie znajdzie- 
my interesujące napisy eksploatacyjne, które precyzyjnie wyjaśniają przeznaczenie poszcze- 
gólnych urządzeń schronu, tak, aby nawet nie przeszkoleni piechurzy mogli prowadzić sku- 
teczną walkę. Wojska polowe miały też rozbudować zajmowane pozycje poprzez budowę 
umocnień polowych, które uzupełniałyby fortyfikacje żelbetowe. Dopiero tak przygotowa- 
na pozycja obronna mogłaby skutecznie powstrzymać nacierającego nieprzyjaciela. 


Widok na czoło i strzelnice schronu nr 288. Doskonale widocz- 
na uszkodzona płyta pancerna 7P7. 


owaliśmy w górę biegu Odry, pominęliśmy 
jednak kilka kolejnych obiektów położonych 
we wsi (są to schrony o numerach 296-293). 
Tym samym, kolejnym schronem do które- 
go dotarliśmy był obiekt numer 292. Jest on 
położony wysoko nad lustrem rzeki, na skar- 
pie pradoliny odrzańskiej. Już na pierwszy 
rzut oka można stwierdzić, że budowla mia- 
ła nieco inne przeznaczenie niż jego ogląda- 
ny wcześniej poprzednik. Schron służył jako 
ukrycie dla drużyny piechoty i nie posiadał 
aktywnych funkcji obronnych, które zdradza- 
łyby jego położenie. Jego podstawowym ce- 
lem było zapewnienie bezpieczeństwa prze- 
bywającym w nim, podczas walk, żołnierzom. 
Dlatego też obiekt był prawie całkowicie za- 
głębiony w ziemi, a o jego istnieniu świadczy- 
ła wyłącznie odsłonięta ściana tylna, w której 
znajdowały się wejścia oraz otwory wentyla- 
cyjne. Oczywiście ten element był także ma- 
skowany poprzez nakładanie odpowiedniego 
malowania, oraz przy pomocy siatek masku- 
jących, rozwieszanych na specjalnie do tego 
celu zamocowanych kabłąkach. Niestety, 
w tym wypadku okazało się, że saperzy do- 
brze przyłożyli się do swojej pracy, pozosta- 
wiając jedynie zniszczone ruiny. Przy zwie- 
dzaniu trzeba zwrócić szczególną uwagę na 
wystające pręty zbrojeniowe oraz inne ostre 
krawędzie. 

Schodząc nad Odrę, pokonawszy uprzed- 
nio stromą skarpę, możemy natknąć się na ko- 
lejny element Oderstellung, jakim jest schron 
nr 291. Niestety, on także nie uniknął losu 
swojego poprzednika, więc na miejscu znaj- 
dziemy jedynie rozbity gruz. Bez wątpliwości 


można stwierdzić, że był to obiekt bojowy, uzbrojony w jeden 
ckm za płytą pancerną. Niewielkie rozmiary sugerują, że był to 
schron jednoizbowy z przedsionkiem. Po pobieżnych oględzi- 
nach dość szybko ruszyliśmy dalej — kierując się nad rzekę. Po 
kilku minutach marszu, przedzierając się przez chaszcze, uda- 
ło nam się dotrzeć do kolejnego, dość dużego obiektu. Był to 
swego czasu spory obiekt nr 290, który łączył w sobie dwie 
funkcje. Pierwszą z nich była funkcja bojowa, jako że schron 
uzbrojony był w dwa ciężkie karabiny maszynowe, umieszczo- 
ne w dwóch izbach bojowych znajdujących się na przeciw- 
ległych krańcach obiektu. Strzelnica lewa (patrząc od strony 
wejścia do schronu) miała za zadanie osłaniać ogniem po- 
dejście do poprzedniego obiektu (nr 291) oraz panować nad 
korytem Odry strzelając wzdłuż jej nurtu. Drugi ckm, w pra- 
wej strzelnicy, strzelał w kierunku zapola wybudowanej po- 
zycji obronnej, uniemożliwiając potencjalnemu napastnikowi 
zdobycie sąsiednich obiektów atakiem od tyłu. Schrony wzno- 
szone na tym odcinku Pozycji Odrzańskiej pozbawione są izb 
bojowych obrony wejścia, które chroniłyby przed atakiem od 
strony zapola pozycji, dlatego też przy obronie wejść musiały 
liczyć na osłonę ogniową sąsiednich obiektów. Drugą funkcją 
zwiedzanego przez nas dzieła obronnego była funkcja obser- 
wacyjna. Izba obserwatora artylerii znajdowała się pomiędzy 
izbami dla ckm. Aby móc skutecznie, a jednocześnie w miarę 
bezpiecznie obserwować całą przestrzeń wokół obiektu, sta- 
nowisko obserwatora przykryte było płytą pancerną, w któ- 
rej znajdował się otwór dla peryskopu do obserwacji okrężnej. 
Takie rozwiązanie ułatwiało skuteczne kierowanie ogniem, 
jak też umożliwiało szybkie reagowanie na posunięcia prze- 
ciwnika, np. wywołując ogień własnej artylerii lub moździe- 
rzy (moździerze w armii niemieckiej zaliczane były do broni 
piechoty). Schron został po wojnie wysadzony dla zdemonto- 
wania pancerzy, lecz eksplozja jedynie zerwała strop. Dlatego 
do dzisiaj pozostała czytelna ruina, dzięki czemu można łatwo 
rozpoznać przeznaczenie tej budowli. 

Idąc dalej w wzdłuż koryta Odry, napotkamy na następny 
schron o numerze 289. Ku naszemu zaskoczeniu i radości jed- 
nocześnie, okazało się, że jakimś cudem uniknął on losu swo- 
ich poprzedników i w przeciwieństwie do nich możemy go 
podziwiać w całości. Jest to budowla typu biernego, bardzo 
podobna do opisywanego wcześniej schronu nr 292. Obiekt 
stanowił ukrycie i mieszkanie dla drużyny piechoty, która wal- 
czyła korzystając z umocnień polowych poza schronem. Jest 
świetnie zamaskowany i w całości przysypany ziemią. Jedy- 
nie ściana tylna jest odsłonięta i dostrzec można dwa wejścia 
prowadzące do środka. Niestety, schron podczas naszej wi- 
zyty był mocno zalany wodą (około 1 m głębokości), dlatego 
też nie dane nam było wejść do wnętrza. Wokół schronu moż- 
na się natknąć na słupki przeszkody przeciwpiechotnej. Jako 
że są one ostro-zakończone, trzeba zwrócić szczególną uwa- 
gę gdzie się stąpa. Wbity w nogę słupek może popsuć humor 
najbardziej nawet zatwardziałemu „bunkrołazikowi”. 

Około 200 metrów od schronu numer 289 czekała na nas 
prawdziwa perełka forteczna. Była to budowla oznaczona 
przez niemieckich saperów numerem 288. Pod tą cyfrą krył się 
malutki schron dla jednego ckm, który prowadził ogień wzdłuż 
nurtu rzeki. Nie byłoby w tym obiekcie nic nadzwyczajnego 
gdyby nie dwa fakty. Po pierwsze, dużym dla nas zaskocze- 
niem było to, że podobnie jak poprzednik jakimś niewyjaśnio- 
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nym trafem ocalał z powojennej akcji wysadzania niemiec- 
kich umocnień. Po drugie, na częściowo zachowanej płycie 
pancernej (której część ktoś „potraktował” palnikiem) odna- 
leźliśmy doskonale zachowane ślady kamuflażu, co zdarza się 
niezwykle rzadko i samo w sobie jest bardzo ciekawym odkry- 
ciem. Schron był otoczony betonową wylewką, która miała za 
zadanie wzmacniać fundamenty budowli ulokowanej na sa- 
mym brzegu rzeki oraz detonować nadlatujące pod stromym 
kątem pociski artyleryjskie przeciwnika, uniemożliwiając ich 
wniknięcie pod budowlę, gdzie eksplodując, mogłyby przy- 
czynić się do uszkodzenia lub nawet zniszczenia schronu. Nie- 
stety, środek tego obiektu również wypełniała woda uniemoż- 
liwiając jego dokładną penetrację. Na szczęście całe wnętrze 
było doskonale widoczne przez wycięty fragment płyty pan- 
cernej, a to dlatego, że schron jest naprawdę niewielki. Posia- 
da raptem dwa pomieszczenia - przedsionek pełniący funk- 
cję śluzy przeciwgazowej i pomieszczenie bojowe ckm„/tóre 
również pełniło funkcję izby mieszkalnej dla załogi obigktu. 

Idąc dalej, wśród pięknego starodrzewu wypełniającego 
malownicze zakole Odry, odnaleźliśmy pozostałości po schro- 
nie biernym numer 286. Gdzie zatem podział się obiekt nr 
287? Niestety nie udało się nam odnaleźć po nim śladu, choć 
niemiecka mapa wyraźnie sugerowała, że był to obiekt obser- 
wacyjny. Albo schron w ogóle nie powstał (w numeracji pro- 
wadzonej przez niemieckich budowniczych zdarzają się takie 
„puste” numery), albo był to obiekt tak mały, że po wysadze- 
niu ziemia i upływający czas skutecznie ukryły przed naszym 
wzrokiem wszystkie relikty po nim. Wspominany schron nr 
286 to typowy obiekt bierny, który, podobnie jak opisywa- 
ni wcześniej poprzednicy (schrony o nr 289 i 292), służył jako 
ukrycie dla drużyny piechoty. Schron jest znacznie uszko- 
dzony wskutek wysadzenia, aczkolwiek w częściowo zacho- 
wanym pomieszczeniu dla drużyny piechoty odnaleźć moż- 
na relikty dawnego wyposażenia (ślady mocowania prycz na 
ścianach, uchwyty na wyposażenie i broń). Zachowany czę- 
ściowo strop, który dla zwiększenia wytrzymałości budowli na 
ostrzał wzmacniany był stalowymi profilami, umożliwia nam 
zapoznanie się ze szczegółami konstrukcyjnymi, niedostępny- 
mi w normalnych okolicznościach. 

Idąc dalej odszukaliśmy kolejne dwa małe obiekty (nr 285 
i 284) położone bardzo blisko siebie na niewielkim (być może 
celowo usypanym) pagórku. Są to znane nam już schrony dla 
jednego ckm, który strzelał ukryty za płytą pancerną. Budowle 
prowadziły ogień w dwóch przeciwległych kierunkach, strze- 
lając wzdłuż koryta Odry. Do dzisiaj dotrwały jedynie wysa- 
dzone resztki, które tworzą bardzo malownicze ruiny z pięk- 
nym widokiem na rzekę. 

Jak się okazało były to ostatnie„bunkry” które tego dnia od- 
wiedziliśmy w Radoszycach. Żal było wracać do porzuconego 
kilka kilometrów dalej samochodu, gdyż Odra na wiosnę ma 
naprawdę nieodparty urok, któremu łatwo ulec. Cisza i spo- 
kój otaczają teraz te martwe betonowe fortece, które niegdyś 
stały dumnie, strzegąc „tysiącletniej”" Rzeszy... Natomiast pięk- 
no nadodrzańskiej przyrody zachęca do zwiedzania tej pozycji 
umocnionej i poszukiwania innych fortecznych pereł. » 


ź</__ Andrzej Drozdowski 


Z zawodu handlowiec, z zamiłowania historyk-amator, członek Stowarzyszenia Pro 
Fortalicium. 
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Zagłada 64. Dywizjonu Rakietowego w Helu 


TEKST I ZDJĘCIA: SŁAWOMIR ROSTEK, ALEKSANDRA ROSTEK, 
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Ludzie spędzający urlop nad Bałtykiem tradycyjnie już wylegują się na plaży, tłumnie odwiedzają sklepy z pamiątkami, a po za- 
chodzie słońca lubią zakończyć wieczór w miejscowych knajpkach. Nie dla wszystkich jednak plaża i słońce są jedynymi atrak- 
cjami nadmorskich kurortów. Są tacy, dla których powyższe formy „marnowania” urlopu nad morzem z założenia nie są intere- 


sujące. Chcą zobaczyć coś więcej niż piasek i wodę, mieć więcej wspomnień i wrażeń. 


tym roku nasz wybór padł na 
Półwysep Helski. Dawno tu nie 
byliśmy, a teren jest urozma- 


icony i ciekawy. Szczególnie pod wzglę- 
dem „forteczno-historycznym” jest to 
wręcz perełka w skali naszego kraju. Na- 
pisałem „nasz wybór, ponieważ mam 
wsparcie w postaci mojej zawsze roz- 
entuzjazmowanej i wiernej towarzyszki, 
14-letniej córki Oli, wnikliwie interesują- 
cej się fortyfikacjami. Dlatego wspólnie 
chcieliśmy przekazać Wam kilka świe- 
żych tegorocznych wrażeń turysty, ale 
i amatorskiego fana „bunkrów". 

Na „pierwszy ogień” poszedł Schron- 
Muzeum „Sabała” w Jastarni, znajdujący 
się niedaleko Kuźnicy. Ola była zaintere- 
sowana zrekonstruowanym wnętrzem 
schronu, dla mnie przyjemnością była 
możliwość rozmowy z osobami z ob- 
sługi. Zawsze bowiem, gdziekolwiek je- 
stem, mam przemożną ochotę dowie- 
dzieć się czegoś więcej o zwiedzanych 
obiektach czy miejscach, zapoznać się 
szczegółowo z tematem. Dla dziecka 
spotkanie z odnowionym i w pełni wy- 
posażonym obiektem, wyglądającym 
podobnie jak za czasów swojej świetno- 
ści, to najlepsza lekcja historii. Pozwala 
lepiej zrozumieć spo- 
tykane w innych miej- 
scach elementy wypo- 
sażenia i architektury 


militarnej. 
Po paru dniach 
pobytu na  Półwy- 


spie, w tym po wizycie 
na zaporze minowej 
z 1939 r. pod Chału- 
pami, uznaliśmy z Olą, 
że czas wziąć w rękę, 
znakomitą nawiasem 
mówiąc, mapę „Forty- 
fikacje Półwyspu Hel- 
skiego” (kupioną tak na 
wszelki wypadek już 
ze dwa lata wcześniej) 
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i ruszyć w teren. Zaczęliśmy od najłatwiej 
dostępnego terenu, czyli 64. Dywizjonu 
Rakietowego WOPK znajdującego się po- 
między Juratą a Helem. Można tam doje- 
chać rowerem z Kuźnicy. Droga zajmuje 
mniej więcej godzinkę, co było dla mnie 
o tyle istotne, że towarzyszyła mi moja 
młodsza córa (lat 8). Wiedziałem więc, że 
da sobie radę. Z grubsza mieliśmy poję- 
cie czego możemy się spodziewać, bo- 
wiem zwiedzaliśmy już podobne obiek- 
ty w Czołpinie i Łebie. W tym przypadku 
jednak, mając zaznaczone na mapie prze- 
znaczenie poszczególnych stanowisk, li- 
czyliśmy na zwiedzanie z większym „zro- 
zumieniem” tematyki. Wszystko układało 
się po naszej myśli do mornentu zjecha- 
nia ze ścieżki rowerowej i przekroczenia 
linii kolejowej... i nagle nastąpiła kon- 
sternacja, ponieważ 
w żaden sposób 
nie mogliśmy zna- 
leźć zaznaczonych 
na mapie budowli 
obronnych i schro- 
nów załogi. Mapa 
jest dokładna, za- 
tem o pomyłce nie 
mogło być mowy. 


Weszliśmy w las, zaglądając za każdą gór- 
kę — niestety, liczne ślady rozkopanego 
ciężkim sprzętem terenu zaczęły budzić 
moje najgorsze obawy. Znaleźliśmy miej- 
sce, gdzie był schron załogi. Charaktery- 
styczne wybrzuszenie terenu i ślad po 
wyjściu awaryjnym (lub kanale wentyla- 
cji?) nie pozostawiały wątpliwości, jednak 
głównego wejścia nigdzie nie było. Nie 
traciliśmy jednak nadziei biorąc pod uwa- 
gę fakt, że nawet jeśli z jakiegoś powodu 
zasypali kilka obiektów, to przecież jest 
ich w lesie znacznie więcej. Coś w końcu 
znajdziemy... 

Pojechaliśmy do magazynu rakiet. 
| tym razem sytuacja się powtórzyła. 
Droga, plac i urwana piaszczysta wy- 
dma ze śladami łyżki koparki. Mimo 
malowniczego terenu odczuwaliśmy 


Miejsce, w którym kiedyś 
stał magazyn rakiet. 


lekkie rozczarowanie, skierowali- 
śmy się więc na największy obiekt 
— wielokondygnacyjny schron do- 
wodzenia. Niestety tylko po to, 
aby umocnić się w naszych odczu- 
ciach. Droga nie poprowadziła nas 
do obiektu, lecz do placu u stóp 
na wpół rozkopanej wydmy. Praw- 
dopodobnie część budowli została 
zburzona, resztę po prostu zasypa- 


no. W lesie, pomiędzy pogięty- 
mi drzewami i krzewami, zie- 
je jedynie wielka połać gołego 
piasku pokryta gdzieniegdzie 
odłamkami betonu i zbroje- 
nia. Zasypane są także schro- 
ny załogi, z wyjątkiem SZ2... 
wygląda, że ten obiekt został 
zniszczony. No i na koniec po- 
tencjalny „hit ekologiczny” - 
w piasku tkwi sporo pozosta- 
łości wyglądających na eternit 
z azbestu. A to już nie ekologia 
lecz kryminał... 

Tym sposobem wiemy już, 
że zabytkowy kompleks obiek- 
tów, będący fragmentem pol- 
skiej, a także przecież światowej 
historii militarnej, definitywnie 
zniknął z powierzchni ziemi. 
Rozczarowanie jest tym większe, że 
położenie obiektów w pobliżu nad- 
morskich kurortów Jurata i Jastarnia, 
w zasadzie brak zagrożeń przy pe- 
netracji (m.in. w postaci studzienek, 
niepewnych rozległych podziemi 
itp.) oraz bardzo malowniczy i uroz- 
maicony teren powoduje, że wszyst- 
ko to w naturalny sposób świet- 
nie nadawało się na łatwo dostępną 
atrakcję turystyczną, nie wymagają- 
cą większych inwestycji poza paro- 
ma tablicami informacyjnymi, bo na- 
wet drogi dla pieszych czy rowerów 
są gotowe... Nie muszę chyba pod- 
kreślać, że rozczarowanie Oli było 
ogromne. W jaki sposób wytłuma- 
czyć młodemu człowiekowi taką bez- 
myślność? Zastanawia też marnowanie 
zapewne niemałych kwot publicznych 
pieniędzy (bo zagłada baterii tania na 
pewno nie była) na niszczenie naszej hi- 
storii i dziedzictwa kultury. Nie byliśmy 
osobiście, ale z informacji znalezionych 
w internecie oraz pozyskanych od ludzi 
z obsługi Muzeum na baterii „Schleswi- 
g-Holstein" wynika, że bardzo podobny 
los spotkał obiekty 22. Dywizjonu Ra- 
kietowego. Czyli tę część swojej historii 
miasto Hel definitywnie ma z głowy. Ito 
wszystko dzieje się na terenie historycz- 
nego Rejonu Umocnionego „Hel" zna- 
nego z niezłomnej obrony... 

Po tych doświadczeniach nie mu- 
szę mówić z jak wielkim niepokojem je- 
chaliśmy dwa dni później na zwiedza- 
nie 3. Baterii Artylerii Stałej w Helu-Bór. 
Ale tym razem nasze obawy okazały się 
zbędne. Tu jeszcze niszczyciele nie do- 
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Ruina schronu SZ 2, wypełniona śmiecia- 


mi i gruzem z rozbitych ścian. 


tarli, a i złomiarzy było zaskakująco nie- 
wielu. Ola była niezwykle podekscyto- 
wana, ponieważ nigdy wcześniej nie 
widziała całego, w tak stosunkowo do- 
brym stanie, zachowanego kompleksu 
obiektów artylerii nadbrzeżnej. Zwie- 
dzaniu, robieniu zdjęć i wymianie wra- 
żeń nie było końca. 

Podsumowując naszą wyprawę trud- 
no zapomnieć o zniszczonych obiektach 
Dywizjonów Rakietowych. Zastanawia- 
liśmy się co przyczyniło się do podjęcia 
tak złej, nieodwracalnej w skutkach de- 
cyzji. Zaważyła ochrona i rekultywacja 
środowiska? Dbałość o bezpieczeństwo 
wczasowiczów, którzy mogliby sobie 
coś zrobić? A może względy ekonomicz- 
ne? Przy zawsze niepewnej i kapryśnej 
pogodzie nad naszym morzem byłaby 
to nie lada atrakcja, zmuszająca ludzi za- 
interesowanych tą tematyką do rusze- 
nia się z miejsca. Liczni odwiedzający 


SE = 
* Jedyny znaleziony ocalały obiekt, . 


Muzeum w dawnej baterii „Schles- 
wig-Holstein" są tego najlepszym do- 
wodem. Moim zdaniem nie do koń- 
ca zrozumiałe decyzje spowodowały, 
iż definitywnie utracono bardzo cie- 
kawą i wręcz unikalną możliwość po- 
kazania w jednym miejscu „dużego 
kawałka” historii obronności, forty- 
fikacji i polityki naszej Ojczyzny, ale 
też Europy — od okresu międzywo- 
jennego aż po kres „zimnej wojny”. 
A wszystko to w niezwykle urozma- 
iconym i malowniczym otoczeniu so- 
snowych, pachnących żywicą, lasów. 
Szkoda! 

Na koniec dodam, z mojego ego- 
istycznego punktu widzenia, niechaj 
nikt nie rusza 3. BAS. Tak jak jest, jest do- 
brze, a zdaniem mojej córki wręcz super. 
Mało jest dla tak młodego człowieka 
rzeczy ważniejszych niż chęć poznawa- 
nia świata... (a dla mnie ważne, że w to- 
warzystwie swoich „starych”). Na ko- 
niec wszystkich Czytelników zachęcam: 
zwiedzajcie fortyfikacje na Helu, dopóki 
jeszcze są. » 


«*__ Sławomir Rostek 

Lat 42, z wykształcenia inżynier leśnictwa, z zawodu in- 
żynier serwisu sprzętu medycznego. Pasjonat historii Il 
wojny światowej, fortyfikacji z nią związanych oraz orni- 
tologii, co często znakomicie daje się ze sobą połączyć. 
</__ Aleksandra Rostek 

Lata 14, fanka prozy Andrzeja Pilipiuka, a szczególnie cy- 
kluo Jakubie Wędrowyczu. Na hasło wyjazdu w teren, na 
wyprawę przyrodniczą czy „bunkrową; jest gotowa na- 
tychmiast wszystko rzucić w kąt (a w szczególności szko- 
łę i lekcje). 
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Architektura dworców kolei doliny Bobru, Jelenia Góra-Lwówek Śląski 


Stacyjek dawny czar... 


TEKST: PRZEMYSŁAW DOMINAS 
ZDJĘCIA: ZE ZB. AUTORA 


Kontynuując odkrywanie oryginalności regionu kaczawskiego, odnoszących się do 
prezentowanych w numerze kwietniowym osobliwości inżynieryjnych linii kolejo- 
wej Jelenia Góra-Wleń-Lwówek Śląski, warto zwrócić również uwagę na dworcowe 
obiekty architektoniczne linii. Niewielkie zabudowania dworcowe umiejscowione 
w malowniczym podgórskim krajobrazie są unikatami architektonicznymi na ska- 
lę europejską. Ich forma wpisuje się w tendencje stylu rodzimego, powszechnego 


w Niemczech na przełomie XIX i XX wieku. 


owstała w pierwszej dekadzie XX 
Pp linia kolejowa pomiędzy 

Lwówkiem Śląskim i Jelenią Górą 
(ukończona w 1909), wzdłuż całego prze- 
biegu położona jest w terenie górskim 
w atrakcyjnym krajobrazowo Parku Kra- 
jobrazowym Doliny Bobru. Szczegól- 
nie odcinek Siedlęcin-Wleń jest wyjątko- 
wo górzysty. Sposób poprowadzenia linii 
nadaje jej specyficznych walorów este- 
tyczno-krajobrazowych. W przeszłości li- 
nia uważana była za typowo turystyczną. 
Torowisko otoczone wysokimi ścianami 
skalnymi, w swojej drugiej części — za Wle- 


niem — przechodzi w teren łagodniejszy. 
Trasa o górskim charakterze w naturalny 
sposób tworzy harmonię z otoczeniem. 
Powyższe uwarunkowania wymagały od 
architektów wznoszących linię uwzględ- 
nienia nie tylko ukształtowania terenu, 
lecz również panujących w epoce XIX 
wieku trendów architektonicznych. 


Styl rodzimy (Heimatstil) w architek- 
turze 

Późny historyzm Il połowy XIX wie- 
ku zrodził modę architektoniczną na 
styl rodzimy, którego źródła spoczywa- 
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ją w romantycznym idealizowaniu ży- 
cia wiejskiego i natury oraz angielskiej 
sztuki ogrodowej początku XVIII wieku. 
Na terenie krajów niemieckich, szcze- 
gólnie w Austrii, idea ta znalazła bardzo 
podatny grunt. Arystokracja uosabia- 
ła architekturę wiejskich domów tyrol- 
skich z naturalnym i zdrowym trybem 
życia. Powielanie owych wzorców stało 
się więc modne i prestiżowe. Wznoszo- 
ne w nowych miejscach budowle dopa- 
sowywano do panującego otoczenia za- 
budowy, dodając do nich komponenty 
w postaci elementów fachwerkowych 
(konstrukcja szkieletowa), boniowa- 
nie, snycerskie elementy płaskorzeźby, 
czy zewnętrzne, drewniane okiennice. 
Angielskie trendy budownictwa wiej- 
skiego wniosły w budowle niemieckie 
chęć podwyższenia standardu miesz- 
kaniowego, tak aby zabudowę wiejską 
zrównać z miejskim standardem miesz- 
kaniowym. Na przełomie XIX i XX wie- 
ku również kręgi mieszczańskie zaczęły 
wzorować się na wielkich willach w stylu 
rodzimym. Zapożyczano m.in. ażurowe 
wzory, wieżyczki, skrzydła boczne (ofi- 
cyny) redukowano do rozmiarów nie- 
wielkich ryzalitów. Wraz z narodzinami 
secesji, około 1900 roku kończyła się po- 
woli era późnego historyzmu. Styl rodzi- 
my zaczęto postrzegać jako staromodny. 
Do I wojny światowej w wielu miejscach 
dochodziło do łączenia elementów sty- 
lu rodzimego, secesji oraz wczesnego 
modernizmu. Mechanizmem  obron- 
nym na rodzący się wczesny modernizm 
było powstanie w 1904 roku w Dreźnie 
ruchu Heimatschutzstil, uważanego za 
nurt antymodernistyczny. Jego cechą 
było odwoływanie się do tradycji lokal- 
nych, stosowanie lokalnych materiałów 
budowlanych, zamiłowanie do symetrii. 
W przeciwieństwie do historyzmu rezy- 
gnowano lub redukowano do minimum 
atrybuty architektoniczne w postaci ar- 
kad, czy kolumn. Istotą było wpasowanie 
powstających budowli w otaczający kra- 
jobraz kulturowy. Dworce kolejowe po- 
wstałe pomiędzy Jelenią Górą i Lwów- 
kiem Śląskim doskonale odzwierciedlają 
powyższe tendencje. 


Linia kolejowa Jelenia Góra-Lwówek 
Śląski, podczas budowy otrzymała 7 sta- 
cji (Jeżów Sudecki, Siedlęcin, Pilchowi- 
ce Zapora, Pilchowice Nielestno, Wleń, 
Marczów, Dębowy Gaj), z których je- 


dynie Pilchowice Zapora pełniła funk- 
cję przystanku osobowego. Stacje kolei 
doliny Bobru przeznaczone były do od- 
prawy pasażerów, nadawania towarów, 
krzyżowania pociągów, czy załadunku 
wagonów. Na stacjach wyposażonych 
w jeden do trzech torów powstawał 
dworzec, do którego przylegał magazyn 
towarowy. Wolnostojący szalet, zabudo- 
wania gospodarcze oraz niekiedy usy- 
tuowany w pobliżu budynek mieszkal- 
ny dla obsługi stacyjnej. Dodać można, 
że uwarunkowania wojskowe nakazy- 
wały taką organizację ruchu, aby w obu 


kierunkach, w odstępie co godzinę, mo- 
gły kursować pociągi wojskowe z samo- 
dzielną odprawą, np. w Lwówku Śl. Dla 
ich krzyżowania niezbędne były mijan- 
ki z torem bocznym o długości 500 m 
w Siedlęcinie, Nielestnie i Marczowie. 
Na formę architektoniczną zabudo- 
wań dworcowych wpływało kilka czyn- 
ników. Pierwszym był czas powstawa- 
nia stacji - pierwsza dekada XX wieku, 
co wpisywało je w panujące trendy ar- 
chitektoniczne. Kolejny czynnik wiązał 
się z górskim charakterem okolicy Doli- 
ny Bobru, która nie była rejonem typowo 
przemysłowym, dlatego nastąpiło odej- 
ście od typowej dla epoki stylistyki prze- 
mysłowej (Rohbau), na rzecz turystyczno- 
uzdrowiskowej. Wreszcie trzeci czynnik 
wiązał się bezpośrednio z mniejszymi 
potrzebami ruchowo-przewozowymi, co 
nie wymagało budowy tak dużych sta- 
cji, tym samym dworców i obiektów to- 
warzyszących, jak miało to miejsce na 
innych kolejach o większym natężeniu 
ruchu. Pod względem funkcjonalnym 
mamy do czynienia z rozwiązaniem 
schematycznym. _ Dwukondygnacyjny 
dworzec na parterze posiadał pomiesz- 
czenie służbowe, kasę biletową, pocze- 
kalnię i restaurację (służącą także za po- 


Zabudowania dworcowe stacji Siedlęcin, początek XX wieku. 
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czekalnię). Na piętrze 
znajdowały się miesz- 
kania dla obsługi stacyj- 
nej. Parterowe skrzydło 
mieściło także magazyn 
towarowy, wyposażony 
w rozsuwane, stalowe 
drzwi i w rampy przeła- 
dunkowe od strony to- 
rów i podjazdu. Przy- 
kryty  wielospadowym 
dachem ceramicznym, 
wyposażonym w niesy- 
metrycznie  rozmiesz- 


czone lukarny (niekiedy facjaty) bądź 
tzw: „bawole oczka”. Cechą charaktery- 
styczną, łączącą niemal wszystkie dwor- 
ce linii było pionowe odeskowanie ele- 
wacji w obrębie górnych kondygnacji, 
których zadaniem było wtopienie zabu- 
dowań w lokalną architekturę mieszka- 
niową. Styl ten ze względu na czerpanie 
wzorców z miejscowej architektury okre- 
ślany jest mianem rodzimego stylu su- 
deckiego, czy też po prostu Heimatstilu. 
Czworokątne wykroje okien symetrycz- 
nie pogrupowanych w pary lub tryfo- 
ria (w magazynach) zwiastują nadejście 
modernizmu, jednak obszerne okno 
umieszczone centralnie w parterze ryza- 
litu od strony peronów, dzięki zwieńcze- 
niu pełnym łukiem eliptycznym, zdradza 
naleciałości modnej wówczas secesji. 
Niewielkie, wręcz filigranowe dworce 
oraz zabudowania towarzyszące, na tle 
górskiej przestrzeni doskonale wtapia- 
ły się w przestrzeń. Czasami wyposaża- 
no dolne części elewacji w drabinkowe 
odeskowanie przeznaczone dla zasadzo- 
nych pnączy zimozielonych. Omawiane 
dworce można podzielić na trzy grupy. 
Pierwsza to dworce Jeżów Sudecki i Sie- 
dlęcin. Druga: Pilchowice Nielestno, Mar- 
czów, Dębowy Gaj. Indywidualne dwor- 


Południowa elewacja dworca Jeżów Sudecki, stan 2011 


ce, choć w tej samej konwencji, uzyskały 
stacje Wleń i Pilchowice Zapora. 

Uruchomienie stacji Jeżów Sudec- 
ki (niem. Grunau) w 1906 roku umożliwi- 
ło spełnianie podstawowych czynności 
przewozowych związanych z odprawą 
osób, towarów i załadunkiem wagonów, 
poza ładunkiem towarów wymagających 
użycia rampy czołowej (np. pojazdów). 
Dworzec zbudowała jeleniogórska firma 
Beer. Stacja w 1928 roku odprawiła blisko 
27 tys. pasażerów. Nadanie towarów było 
ograniczone osiągając 243 tony, podczas 
gdy średnio przyjmowano około 5 tys. 
ton towarów rocznie. Obecnie dworzec 
jest wyłączony z czynności obsługi pasa- 
żerów, pełni funkcje mieszkalne. 

Stacja Siedlęcin (niem. Boberróhrs- 
dorf), podobnie jak jej poprzedniczka 
w Jeżowie Sudeckim, uruchomiona zo- 
stała w 1906 roku, uzyskując analogicz- 
ne rozmieszczenie obiektów stacyjnych 
oraz pełniąc zbliżone funkcje przewozo- 
we. Dworzec różni się nieco od pozosta- 
łych dworców linii, posiada jednak pew- 
ne cechy wspólne. Zbudowany przez 
firmę Beer z Jeleniej Góry, uzyskał dwa 
piętra oraz poddasze użytkowe. Prosta 
bryła złożona z korpusu i skrzydła otrzy- 
mała ceramiczny dach o stromych poła- 
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Zabudowania dwor- 
cowe stacji Pilchowi- 
ce Zapora, początek 
XX wieku... 


ciach, w obrębie skrzy- 
dła naczółkowy. Przy 
dworcu usytuowano 
wolnostojący maga- 
zyn towarowy, który 
połączono z dworcem 
niewielkim łączni- 
kiem. Cechą wspólną 
wpisującą magazyn w architekturę linii 
jest pionowe odeskowanie południowe- 
go czoła zadaszenia magazynu. W połu- 
dniowej elewacji dworca na uwagę za- 
sługują trzy uskokowo zmniejszające się 
okna, umieszczone w skrzydle od stro- 
ny podjazdu. Natomiast okno parterowe 
korpusu wieńczy eliptyczny łuk ozdobio- 
ny opaską z masywnych ciosów kamien- 
nych. Elewacja w strefie parteru jest ce- 
glana, na piętrze otynkowana, natomiast 
w obrębie poddasza, korpus wykonano 
w konstrukcji szkieletowej. Na północ od 
dworca umiejscowiono szalet, natomiast 
kilkadziesiąt metrów dalej dom mieszkal- 


ny z dwuspadowym, naczółkowym da- 
chem, którego elewacja w strefie piętra 
została pionowo odeskowana. Na stacji 
panował względnie duży ruch pasażer- 
ski, w 1929 roku sprzedano ponad 33 tys. 
biletów. Zmienne natomiast było wysy- 
łanie towarów, które w 1928 roku wynio- 
sło ok. 6 tys. ton, w kolejnym roku już 12 
tys. ton, natomiast w 1930 roku ze wzglę- 
du na kryzys już tylko 3 tys. ton. Przyjęcie 
towarów plasowało się w 1928 na pozio- 
mie 11 tys. ton, w kolejnych dwóch la- 
tach spadając do około 7 tys. ton. W okre- 
sie powojennym dworzec oraz magazyn 
został otynkowany, zatracając tym sa- 


Dworzec stacji Pilchowice 
3 iglestno, stan 2010 r. 


mym walory zabytkowe. Współcześnie 
dworzec nie pełni czynności związanych 
z odprawą pasażerów, jest zamieszkiwa- 
ny przez osoby prywatne. 

Stacja Pilchowice Zapora (niem. Tal- 
spere) uruchomiona została wrazzotwar- 
ciem całej linii w sierpniu 1909 roku. Na 
uwagę zasługuje niezwykły sposób roz- 
mieszczenia zabudowań stacyjnych — na 
zboczu góry. Położony na ostrym łuku 
tor, umiejscowiono na skraju korony za- 
pory na Bobrze. 
Torowisko wspar- 
to na żelbetowym 
murze oporowym 
wykonanym w po- 
staci sklepionych 
przęseł. Skromna 
stacja składa się 
z peronu zadaszo- 
nego wiatą, w któ- 
rą wkompono- 
wano drewniany 
(konstrukcja szkie- 
letowa), w górnej 
części opierzony 
pionowym ode- 
skowaniem budy- 
nek, mieszczący 
kasę biletową i poczekalnię. Po przeciw- 
nej stronie drogi, wiodącej wzdłuż sta- 
cji, zbudowano budynek mieszkalny dla 
pracowników kolejowych. W wymienio- 
nych obiektach warto zauważyć typowe 
dla linii cechy architektoniczne w posta- 
ci odeskowania dworca oraz niewielkie- 
go budynku gospodarczego. Kubiczny, 
murowany dom mieszkalny, nakryty na- 
miotowym, ceramicznym dachem uzy- 
skał symetryczne rozmieszczone okna 
o prostych wykrojach, co znamionuje już 
nadchodzenie modernizmu. Prowadzo- 
na na stacji sprzedaż biletów osiągnęła 
w 1929 roku niemałą liczbę 22 631 sztuk. 
Do współczesności zabu- 
dowania stacyjne zachowa- 
ły się we względnie dobrym 
stanie. Dworzec jest obec- 
nie wyłączony z obsługi ru- 
chu pasażerskiego. 

Położenie stacji Pilcho- 
wice Nielestno (niem. Mau- 
er Waltersdorf) w zako- 
lu Bobru, na skraju zbocza 
górskiego czyni ją bardzo 
atrakcyjną pod względem 
kompozycji z unikalnym 
krajobrazem. Typowy dla 
linii dworzec o filigrano- 


wej, rozczłonkowanej bryle (kubatura 
ok. 100 m”) uzyskał dwie kondygnacje. 
Główna bryła, z którą od południa zwarto 
parterowy magazyn, pokryta została na- 
czółkowym, ceramicznym dachem, który 
od strony podjazdu otrzymał obszerną 
facjatę. Od północy do dworca przylega 
niewielki pawilon tworzący efekt bramy. 
Okna o czworokątnych wykrojach po- 
grupowano w pary, wyjątkowo od strony 
peronu w parterze umieszczono obszer- 
ne okno zwieńczone łukiem eliptycznym. 
Na północ w przedłużeniu peronu usytu- 
owano murowany szalet, który w górnej 
części koresponduje z dworcem piono- 
wym odeskowaniem. Około 200 metrów 
dalej, w obniżeniu, zbudo- 
wano trzypiętrowy, muro- 
wany dom mieszkalny dla 
pracowników kolejowych. 
Przy wyjeździe ze stacji 
w kierunku Wlenia nad Bo- 
brem poprowadzony jest 
most kratownicowy, które- 
go przęsło wznosi się kilka- 
naście metrów ponad wy- 
sokość torów. Od 1909 roku 
w pobliżu stacji odgałęziała 
się bocznica do sąsiednich 
zakładów obróbki wapie- 
nia Bober-Kalkwerk GmbH. 
Funkcjonowanie  boczni- 
cy powodowało względ- 
nie duże nadanie towarów 
wynoszące w 1929 roku bli- 
sko 25 tys. ton. Stosunkowo ograniczona 
była natomiast odprawa pasażerów, wy- 
nosząca w 1928 roku 22 502 osób, któ- 
ra dwa lata później spada do 18 tysięcy. 
Dworzec zachował się w dobrym stanie 
konserwatorskim, współcześnie pełni 
funkcje mieszkalne. 

Śródgórski charakter stacji Wleń 
(niem. Lahn) podkreśla fakt, że z jej pero- 
nów widoczny jest wjazd do tunelu. Wi- 
dok tego typu na Śląsku dostępny jest 
jedynie na stacjach Bardo Śląskie, Dłu- 
gopole Zdrój, Rydułtowy i Świerki Dol- 
ne. Decyzja w sprawie ulokowania stacji 
zapadła, kiedy w maju 1905 roku Inspek- 
tor Kurowski wraz z dwoma urzędnika- 
mi Biura Eksploatacyjnego z Jeleniej 
Góry nadzorowali miejsce położenia 
stacji. Pomimo kilkusetmetrowego od- 
dalenia od centrum miasta, mieszkańcy 
byli zadowoleni z umiejscowienia stacji. 
Niewielka stacja poza dworcem otrzy- 
mała szalet, magazyny oraz budynek 
służbowy dla toromistrza. Dominują- 


WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 


Zachodnia elewacja dworca Wleń, 


p > 


cą budowlą stacji jest dworzec powstały 
w 1908 roku. Roboty murarskie i ciesiel- 
skie wykonała firma Glaser z Siedlęcina, 
wnętrze — rzemieślnicy z Wlenia. Dwo- 
rzec w górnej części mieścił mieszkania 
dla urzędników oraz dla dzierżawcy re- 
stauracji. Na dole znajdowała się pocze- 
kalnia, restauracja oraz pomieszczenia 
służbowe. Przetarg na restaurację dwor- 
cową w czerwcu 1909 roku zgromadził 


s Zabudowania 
dworcowe stacji 

Wleń, początek 

XX wieku. 


38 ofert w kwotach od 400 do 
1600 marek czynszu rocznie. 
Budynek dworca choć zbudo- 
wany w tej samej konwencji 
co pozostałe obiekty linii, pod 
względem wielkości oraz bry- 
ły różni się od innych. Co wię- 
cej, jego oryginalność wzmac- 
nia fakt, że forma nie została 
powielona na żadnej innej sta- 
cji na Śląsku. Wykonany jako 
zwarta, murowana bryła o nie- 
regularnych kształtach, gdzie 
cechą dominującą jest osobli- 
we rozplanowanie ceramicz- 
nego, naczółkowego dachu. 
Jedna z jego stromych, kopertowo uło- 
żonych połaci, od strony peronów prze- 
chodzi w zadaszenie peronowe. Mo- 
notonię rozległego dachu, od strony 
peronu, przełamuje lukarna i „bawole 
oko". W strefie parteru dworzec posiada 
pełnołukowo zwieńczone okna i drzwi 
ozdobione wyszukanymi opaskami. Nie- 
symetryczna forma opasek zdobi elewa- 
cje od strony podjazdu. Okna górnych 


Stacja Marczów, 
początek XX wieku. 
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kondygnacji są proste. Elewacje w dol- 
nych partiach ceglane, w strefie środ- 
kowej otynkowane, natomiast w górnej 
partii odeskowane na podobieństwo in- 
nych dworców linii. W podobnej kon- 
wencji wykonano elewacje zwartego 
z dworcem magazynu. Sylwetka dwor- 
ca zadziwia. Zarówno pod względem 
połączenia komponentów architekto- 
nicznych, jak i kompozycji w przestrzeni. 
Dworzec zachował się w dobrym stanie 
do czasów współczesnych, stanowiąc je- 
den z cenniejszych zabytków architektu- 
ry początku XX wieku Wlenia. Na połu- 
dnie od dworca znajduje się murowany 
szalet z oryginalną drewnianą więźbą 
i ceramicznym półszczytowym dachem. 
Na stacji w okresie międzywojennym 
przypada duży ruch pasażerski, jak się 
można domyślić ze względu na prze- 
wozy turystyczne. W 1928 roku odpra- 
wiono 74 274 pasażerów, których liczba 
w kryzysowym 1930 roku spadła o około 
10 tys. Dodać można, że z okazji otwar- 
cia kolei we Wleniu, na stacji zasadzo- 
no pamiątkową lipę. Obecnie dworzec 
jest wykorzystywany zgodnie ze swoim 
przeznaczeniem. 


PENELEKTRONIK 
RUMIA 058 551 42 98 , 
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od półnący, 


stan SORÓr > Niewielka  sta- 


cja Marczów (niem. 
Marzdorf) uzyska- 
ła obiekty analo- 
giczne do stacji Pil- 
chowice Nielestno. 
Budowę _ dworca 
w 1908 roku prowa- 
dziła firma C. Ditt- 


mann zWlenia. Koszt budowy całej stacji 
wyniósł 45 tys. marek. Sprzedaż biletów 
osiągnęła w 1928 roku okrągłą liczbę 24 
tys. Obecnie dworzec pełni jedynie funk- 
cje mieszkalne. 

Początkowo stacja Dębowy Gaj 
(niem. Siebeneichen) stanowiła analo- 
giczne odwzorowanie swojej poprzed- 
niczki w Marczowie. Podobnie jak na 
stacji w Marczowie dworzec wybudo- 
wała firma C. Dittmann z Wlenia. Całko- 
wity koszt budowy stacji wyniósł 48 tys. 
marek. Nieco mniejsza była sprzedaż bi- 


504 458 599 


Dworzec stacji Dębowy Gaj, początek XX wieku. 


letów wynosząca w 1928 roku 18 917 
sztuk. Dworzec nieszczęśliwie spłonął 
w latach 60. XX wieku. Do czasów współ- 
czesnych, oprócz peronów, nie zacho- 
wały się na stacji żadne zabudowania. B 
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Historyk specjalizujący się w dziejach kolejnictwa i transportu 
wNiiemczech w XIXiXX w. Autor wielu publikacji i książeko te- 
matyce kolejowej. Wieloletni współpracownik „Odkrywcy: 
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Romuald M. Łuczyński „Losy rezydencji dol- 
nośląskich w latach 1945-1991, opr. miękka, 
str. 624, wyd. Atut. Cena: 60 zł. 
W publikacji zaprezentowano wyniki badań nad 
dziejami obiektów należących przed 1945 r. do 
warstwy szlacheckiej szeroko pojętej, obejmu- 
jącej zarówno tę najbogatszą część, czyli ary- 
stokrację, jak i uboższą, której rola i znaczenie 
ograniczały się jedynie do najbliższej okolicy, 
głównie powiatu. Zamierzeniem autora nie było 
szczegółowe przedstawienie powojennych dzie- 
jów każdego dworu, zamku i pałacu wraz z losa- 
mi ich wyposażenia. Chodziło raczej o ukazanie 
ogólnych trendów i mechanizmów panujących 
w Polsce Ludowej, które przyczyniły się do znisz- 
czenia znacznego dorobku kulturowego Dolne. 
go Śląska. 


Simon Jones „Wojna pod ziemią”, opr. mięk- 
ka, str. 354, wyd. Replika. Cena: 36,90 zł. 
Bogato ilustrowana pozycja, w której odnajduje 
my głęboką analizę działań prowadzonych pod 
ziemią w latach 1914-18, w kontekście gwałtow- 
nej ewolucji sposobu walki, jaka dokonywała się 
na froncie zachodnim. Podkopy stały się sposo- 
bem na uniknięcie ognia karabinów maszyno- 
wych i ominięcie zasieków, a podziemne schrony 
zapewniały osłonę przed pociskami artyleryjski: 
mi. W tunółach drążonych pod pozycjami wroga 
umieszczano ładunki wybuchowe, których eks- 
plozje powodowały znaczne straty i wzbudzały 
panikę w szeregach. Autor z wojskowego punktu 
widzenia ocenia skuteczność tych sposobów pro- 
wadzenia wojny, które zostały uznane za racjonal- 
ne rozwiązanie problemu impasu na froncie. W popularnonaukowy tok relacji 
zostały wplecione osobiste wspomnienia uczestników walk; świadectwa tego, 
że — mimo zastosowania technologii jako podstawy podziemnej wojny - równie 
ważne były ludzkie umiejętności, męstwo i wytrwałość. 


David Irving „Wojna Góring: 
da, str. 768, wyd. Wingert. Cen: 
Marszałek Rzeszy Hermann Góring, as my. 
śliwski w I wojnie światowej, ostatni dowód- 
ca słynnej eskadry Manfreda von Richthofe. 
na, po dojściu nazistów do władzy w 1933 
roku szybko stał się „osobą nr dwa” w Ill 
Rzeszy. Jako naczelny dowódca Luftwaffe 
zbudował w ciągu kilku lat potężną flotę 
powietrzną oraz rozwinął przemysł lotni- 
czy. Tryskający energią, inteligentny, obyty 
światowiec, koneser sztuki z czasem zmienił 
się w zniewieściałego, infantylnego syba- 
rytę, nie radzącego sobie z zamiłowaniem 
do zbytku i nałogiem morfinizmu. Należał 
do twórców imperium zła, powołał do życia 
R Gestapo i system permanentnej inwigilacji 
społeczeństwa. Mimo to do końca Ill;Rzeszy cieszył się olbrzymią popularnością 
wśród większości Niemeów, którzy wybaczali mu liczne słabości. , 


Odkryj z nami historię na now. 
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Książki można zamawiać na stronie Księgarni 
www.odk.pl, telefonicznie 42 631 10 97, 42 630 71 41 

(pon.-pt. godz. 10-18) lub 42 634 89 93 (24-h — automat) 

lub e-mailem na adres: zamowieniaQodk.pl 


India „Pancerne skarby z po- 
bojowisk” opr. miękka, str. 
244, wyd. Archeologia Milita- 
ris. Cena: 40 zł. 

Druga część reportażu Indii 
z terenu. Tym razem autorka 
prowadzi nas na pobojowiska 
pełne pancernych szczątków, 
przeciwpancernej broni iinnych 
pojazdów. Od drobnych przed- 
miotów pancernych, przez dzia- 
ła czołgowe do całych wraków 
czołgów. Od _ Panzerfaustów 
ćwiczebnych, przez karabiny 
ppanc, wz. 35 (Ur), do możdzie- 
rzy z okresu | wojny światowej, 
| Od wraku Kettenkrada, przez 
|| motocykleaż do Famo.To wszystko 
nadal jest w zasięgu średniej klasy wykrywacza! Lub tylko wni- 
kliwego spojrzenia pozwalającego wyłowić w leśnych ostępach 
albo poniemieckiej zagrodzie wrak pojazdu 
zapomnianego przez wszystkich. 


Paul Roland „Naziści i okul- 
tyzm', opr. miękka, str. 176, 
wyd. Buchmann. 

Cena: 19,90 zł. 

Wielu autorów twierdziło, że od- 
kryło prawdę o pakcie Hitlera 
z jakąś demoniczną mocą. Celem 
tej książki jest demaskacja owych 
„mrocznych baśni” i ujawnienie 
prawdziwego związku nazisto 
skich Niemiec z  ezoterycznymi 
wpływami oraz źródeł nieustannej 
makabrycznej fascynacji Ill Rzeszą 


Theodor Detmers „Krążownik 
Kormoran” opr. twarda, str. 
222, wyd. Finna. Cena: 35 zł. 
Walka australijskiego krążownika 
„Sydney” z „Kormoranem” to je- 
den z najsłynniejszych pojedyn- 
ków na morzu podczas Il wojny 
światowej. Zagadka zniknięcia 
krążownika „Sydney” wraz z całą 
załogą do dzisiaj budzi wiele emo- 
cji i spory wśród historyków. Jak 
to możliwe, że z jednego okrętu 
zatopionego w tym samym czasie 
ratuje się większość załogi, a ża- 
den rozbitek z drugiego okrętu nie 
zostaje odnaleziony? Czy książka 
Detmersa wyjaśnia tajemnicę 

„Sydneya”? Na pewno nie. Dzięki 
niej możemy jednak poznać ten klasyczny epizod Il wojny świa- 
towej przynajmniej z jednej, niemieckiej strony. 


księgarnia 
PF odkrywcy 


Tiziano Tonelli „Uzbrojenie ka- 
walerii napoleońskiej opr. 
j twarda, str. 160, wyd. Napoleon 
AAPOLEONSKI V. Cena: 89,60 zł. 
| = Publikacja zawiera krótki rys histo- 
ANO A i 
TOEŃLI rii kawalerii francuskiej od czasów 


Rewolucji do upadku Cesarstwa, 


Zbigniew Lalak „Artyleria samobież- 
na w Polskich Siłach Zbrojnych”, opr. 
miękka, str. 216, ZP Wydawnictwo. 
Cena: 42 zł. 


Wksiążce opisano artylerię samobieżną 
w WP 1918-1939 i organizację, działa- 
nia i wyposażenie PSZ na Zachodzie. 
Szczegółowo przedstawiono pojazdy 
bojowe używane w jednostkach artyle- 
rii Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie: 
105 mm HMC M7, 75 mm GMC M3, M16 
MGMC M10, 17-prd. M10 SP, Valentine, 
17-pdr. SP Archer, 25-pdr. RAM Carrier, 
Crusader Ill AA MklIII, Carrier, 5P,4x4,40 
mm AA(Bofors) Morris-Commercial C9/B. 
Książka zawiera bardzo dużo zdjęć, rysun- 


charakterystykę _ poszczególnych 
formacji kawalerii oraz, w części 
zasadniczej, opis uzbrojenia: szabli, 
pałaszy, pistoletów i karabinków. 
Całość bogato ilustrowana zdjęcia- 
mi i rycinami omawianych modeli 
broń, elementów umundurowania 
iwyposażenia. 


ki. 


Mirosław Skwiot „Japońskie pan- 
cerniki 1913-1942, t.2”, opr.twarda, 
str. 184, wyd. Kagero. Cena: 99 zł. 
Część druga „Pancerników japoń- 
skich” jest poświęcona w całości opi- 
sowi technicznemu poszczególnych 
jednostek zbudowanych w okresie od 
1911 r. (Kongo) do 1942 r. (Musashi) 
oraz ich modernizacjom. W książce 
znalazło się kilkadziesiąt zdjęć, rysun- 
ków, schematów oraz wizualizacje 3D 
pancerników Kongo i Nagato. 


irpilA r 1lRIL 
JAPOŃSKIE 
PANCERNIKI 


„Mapa turystyczna Góry Sowie Kom- 
pleks Riese”, Wydawnictwo Turystyczne 
PLAN. Cena: 7 zł. 

Mapa turystyczna Góry Sowie — Kompleks 
„Riese' Publikacja w skali 1: 35 000, przed- 
stawia plany miejscowości: Bielawa, Srebr- 
na Góra, Zagórze Śląskie oraz Walim. Po- 
nadto opisane zostały atrakcje turystyczne 
z fotografiami I podziemne trasy turystycz- 
ne: Osówka, Walim, Włodarz. Zamieszczono 
również planiki zamku Grodno i twierdzy 
srebrnogórskiej 


Włodzimierz Antkowiak „Leksykon 
skarbów polskich'; opr. twarda, str. 
288, wyd. Bellona. Cena: 42 zł. 

Przewodnik przeznaczony jest dla po- 
szukiwaczy, hobbystów i tej wąskiej 
grupy licznego środowiska archeolo- 
gów, która zajmuje się eksploracją 
terenową. W książce autor wraca m.in. 
do wszystkich miejsc kultowych, o któ- 
rych pisał wcześniej, znanych wszyst- 
kim poszukiwaczom: do Srebrnej Góry 
i Kłodzka, Dzikowa Iławeckiego, Mię- 
dzyrzeckiego Rejonu Umocnionego, 
„Riese” w Górach Sowich, Lubiąża, Mie- 
rzei Wiślanej, Ślęży, a także terenu bitwy 
z początku I wojny światowej, w histo- 
riografii niemieckiej znanej jako druga 
bitwa pod Tannenbergiem. 


Znajdź nas na 


www.odk.pl 


ul. Narutowicza 46 w Łodzi 


„Międzyrzecki Rejon Umocniony. Pojezi 
rze Łagowskie mapa turystyczna”, Wydaw- 
nietwo Turystyczne PLAN. Cena 7 zł. 
Pojezierze Łagowskie i Międzyrzecki Rejon 
Umocniony w skali 1:60 000. Na mapie umiesz- 
czono aktualne szlaki piesze i rowerowe. Z tyłu 
mapy znajdziemy szeroki opis krajoznawczy 
najważniejszych obiektów. Plany: Lubniewic, 
Łagowa, Międzyrzecza i Sulęcina. Zamieszczo- 
no też planik podziemnych tras turystycznych 
Odcinka Centralnego MRU od obiektu Panzer- 
werk 739 na północy do Pętli Boryszyńskiej na 
południu. 


kolekcjay 5 KRYWCY 


MAPA „MIĘDZYRZECKI REJON 


dokładną mapą topogra 


mator noclegowo:tury: 


*meeeotonas =" — PRZEWODNIKA: 
„„KIESE”” 


nowszy przewodnik 
autorstwa znanego 
podróżnika oraz 
tropiciela tajemnic 
Marka Dudziaka. Na 
blisko 100'stronach 
acje i kolorowe 
yst: 
kichbardziejiimniej 
znanych obiektów 
iimiejsćew/Górach 
Sowich Polecamy! 


WYPRZEDAŻ 
OSTATNICH 
SZTUK! 


> ORYGINALNA BLUZA -ODKRYWCY” 
tozpinana na suwak, ze stojką, boczne 

= kieszenie; kolor granat; napis haftowany. 
Rozmikrei 
Aykośikolor iFrozni 


ferta dostępna, az do'wyczerpania zapasów. Czas realizacji zamówienia dotitygodni: Zwrotów nie przyjmujemy. 


UMOCNIONY. ODCINEK CENTRALNY” 
Najnowsze wydanie zawiera, poza 
iczną rejonu 
od Lubrzy do Chyciny, dwujęzyczny 
(polski'i niemiecki) opis/stałych bu- 
dowli obronnych cenitalnego odcinka 
FF OWB a także opisiwartych 'obejrze- 
nia pobliskich miejscowości Godny 
polecenia jest równiezjaktualny infor- 


— — 
"QDKR 


| kanmy «W 


www 


tył 


MAPA „POZYCJA ODRY! 
Nowe wydawnictwo zawie 
© mape obiektów w? 


wania wieloma ciekawymi 
fotografiami ii rysunkami 

technicznymi. Mapaiwydana 
A2 składanym 


zycji Odrzańskiejiwrejonie 
Cigacic. 


KUBEK Z KOLEKCJI ODKRYWCY 
Napis grawerowany. 


ORYGINALNA SMYCZ „ODKRYWCY” 
Długość 47 cm; mocowanie do. 
telefonu komórkowego plus kara* 
bińczyk- 


T-SHIRT 
męski koloi 
damski kolo! 


anat, zieleń. Roz 
; khaki, granat. Rozm. 


ORYGINALNA CZAPECZKA 
„ODKRYWCY” 

Kolor granat lub zieleń; 
napis termiczny. 


Wsnomnięnia 


WSPOMNIENIA 
WYTRAWNEGO 


POSZUKIWA 
SKARBÓW I TAJEMNIC. 
Książka opowiada 
o niezwykle cieka: 
wych wątkach historii, 
o skrywanych|przez 
wiele lat opowieściach 


i tajemnicach, a także 
o mitycznych skarbach. 
Polecamy! 

przódi 


OPKRYWCĄ 


* (iodzina 14.30 - 
okolice ul, Panny M; 


Ę ; fisko = 
Godzina 15.30 


V wiosce histo + IE Stanowisk 


ke; (EF) uaszuzywotydnzna 
WIELKOPOLSKIEGO 
MAREK WOŹNIAK 


Widow; Sponsorzy Strategizni: 


Patronaty Medialne: 


[LVZEJ POZNAŃ | 


